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Przegląd Polityczny. 


Kraków 10 maja. 


W Izbie poselskiej toczyła się wczoraj w dal- 
szym ciągu dyskusya nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości. Przy tyt.: „najwyższy trybunał” 
zabrał głos dep. Zucker i zaznaczył, iż od r. 1869 
najwyższy trybunał interpretował $ 27 patentu 
z 7 sierpnia 1850 w tym duchu, że rozprawy 
przed nim mogą się odbywać tylko w języku nie- 
mieckim. Twierdzenie, iż patent ów stracił swoją 
moc vbowiązującą wskutek ustaw zasadniczych, 
jest błędnem, gdyż patent ma charakter usta- 
wy specyalnej. Zmiana może nastąpić, jeśli się 
zmieni sam $ 27 i to w tym kierunku, iż rozpra- 
'wy przed najwyższym trybunałem winny się od- 
bywać w tym języku, w jakim się toczyły w pierw- 
szej instancyi. Mowca wspomina o przedłożonym 
przez siebie w tym duchu wniosku o utworzeniu 
językowych senatów przy najwyższym trybunale. 
Takimi senatami byłyby przedewszystkiem polski, 
włoski i czeski, a senaty takie, zdaniem mowcy, 
przyczyniłyby się wielce do uchylenia sporu ję- 


- zykowego. 


W odpowiedzi zaznaczył dep. Plener, iż Dr 
Zucker uzasadnił niejako w pierwszem czytaniu 
swój wniosek, który poparty został nietylko ze 
strony czeskiej, lecz ze strony całej prawicy. Naj- 
wyższy trybunał stałby się w razie przyjęcia tego 
wniosku wielojęzycznym i byłby rozbity na sena- 
ty krajowe. Wniosek wstrząsa, zdaniem mowcy, 
podstawą i jednością najwyższego trybunału. Ró- 
wnouprawnienie jest świętym obowiązkiem pań- 
stwa, lecz ma się rozumieć równouprawnienie osób; 
obywateli, a nie języków. Wniosek Zuckra w na- 
pozór niewinnej formie, chee zmienić ważną insty- 
tucyę. 

Minister sprawiedliwości hr. Schónborn zaznacza, 
iż obecnej chwili nie uważa jeszcze za właściwą 
do oświadczenia się w sprawie wniosku Zuckra. 
Następnie przyjęto tytuł „najwyższy trybunał“ i 
przystąpiono do obrad nad „zarządem sprawiedli- 
wości w poszczególnych krajach koronnych.* Dziś 
dalszy. ciąg dyskusji. 


W parlamencie niemieckim odbywała się we 
środę dalsza dyskusya nad ustawą ó ubezpiecze- 
niu robotników, a w szczególności nad ważnym 
paragrafem l8ym. będącym podstawą obrachunku 
rent i składek. Hr. Mirbach oświadczył, że nie 
może głosować za ustawą, która robotnikom nie 
przyniesie ulg należytych, a rolnictwu grozi nad- 
miarem ciężarów. Ustawy bronił minister Boeiti- 
cher i starał się zbić argumenta Mirbacha. Rickert 
zaprzeczał, jakoby ustawa ta zaspakajała robotni- 
ków. Kiedy miało już przyjść do głosowania nad 
$ 18, zażądał Kardorff obliczenia liczby obeenych 
i okazało się, że Izba nie była w komplecie wy- 
starczającym do powzięcia uchwał. Komplet prze- 
pisany wymaga obecności 199 członków, a było 
ich obecnych tylko 176. 

Ks. Bismark nie przemawiał dotąd. W kołach 
parlamentarnych sądzą, że weżmie udział w dys- 
kusyi w chwili najbardziej decydującej. 

W sprawie Wohlgemutha postanowiła Rada 
związku szwajcarskiego dochodzenie, czy komi- 


| parz obwodowy Brunner w Rheinfelden nie zosta- 


wał w zmowie z Lutzem w celu schwytania Wohl- 
gemutha. Ma to być pewnym rodzajem zadość- 
uczynienia dla Niemiec i uprzedzić możliwe żąda- 
nia, jakieby ostatnie na drodze dyplomatycznej 
uczynić mogły. 

Pisma szwajcarskie donoszą, że u Wohblgemutha 
znaleziono obszerne instrukcye dla tajnych ajen- 
tów niemieckich w Szwajearyi. 

W celu oddalenią od siebie zarzutu zbytniej 
pobłażliwości dla anarchistów, zbierających się 
w Szwajearyi, wydała też Rada związkowa, jak 
już z telegramów wiadomo, rozkaz wydalenia 
z granic związku szwajcarskiego trzynastu osób, 
skompromitowanych w sprawie bomb fabrykowa- 
nych w Zurychu, przeważnie Rosyan. 

Z głosów, jakie się odzywały na zgromadzeniu 
strejkujących robotników w Gelsenkirchen, wyni- 
ka, że zostawali w zmowie z robotnikami angiel- 
skimi, belgijskimi i szląskimi. Międzynarodowego 
charakteru bezrobocia dowodzą też znaczne sumy, 
jakie dla strejkujących nadeszły z zagranicy. 

Do dzienników niemieckich donoszą z Peters- 
burga: Panuje tu wielki niepokój, ponieważ do- 
wiedziano się, że jeden z niebezpiecznych nihili- 
stów umknął przed niejakim czasem ze Syberyj, | 
a równocześnie wybrał się drugi równie niebez- 
pieczny ze Szwajcaryi do Rosyi. Policya posiada 
ich fotografie, a mimo tego nie może ich nigdzie 
zdybać, co budzi obawy, ażeby im się, zanim to 
nastąpi, mie udało czasem dokonać jakiego za- 
machu. 


W Luksemburgu nie tracą podobno jeszcze na- 
dziej iźe król ustanowi namiestnictwo w tej pro- 
wincyi, a na namiestnika jej powoła księcia nas 
sauskiego. Podróż. ministra Eyschena do Holandyi 
ma pozostawać w związku z tą nadzieją. 


Na interpelacyę deputowanych Della Valle, Spro- 
vieri, Riccio i Bonghi w włoskiej Izbie deputowa- 
nych, którą uzasadniał Bonghi, oświadczając się 
przeciw wszelkiemu rozszerzaniu posiadłości wło- 
skich w Afryce, odpowiedział minister wojny, że 
komenda wojskowa w Massawie odebrała dotąd 
tylko rozkaz zważania pilnie na przebieg wypad- 
ków w Abysynii, Crispi zaś dziwił się, że pod- 
czas gdy reszta interpelantów nie zdaje się być 
przeciwną akcyi afrykańskiej w porze dogodnej, 
oświadcza się przeciw niej sam tylko Bonghi, 
który w r. 1887 był wielkim zwolennikiem oku- 
pacyi. Przedstawiał potem Crispi stan rzeczy 
w Afryce, utrzymywał, że sprzyjający Włochom 
Menelik jest dziś w Abysynii panem sytuacyi, a 
zajęcie jakiejkolwiek: jej części, gdyby do tego 
przyjść miało, uskuteczniłoby się tylko w porozu- 
mieniu z nim, a więc w zgodzie z Abysynią i nie 
wymagałoby wielkich ofiar. 

Interpelanci oświadczyli, że wobec tych wyja- 
šnień nie będą stawiać żadnych wniosków, za co 
im Crispi dziękował, uznając w tem zdrowy takt 
polityczny. Nie zgodził się jednak na to Bacca- 
rini i postawił wniosek, aby rząd, jeśliby akcyę 
jaką chciał przedsięwziąść, zgłosił się po to wpierw 
o pozwolenie do Izby. Crispi oświadczył, że na 
wniosek ten wcale odpowiadać nie będzie, sprze- 
ciwia on się bowiem konstytucyi, a w szczegól- 
ności zawarowanym przez nią prerogatywom króla. 
Baccarini cofnął w końcu swój wniosek. 

W Rzymie twierdzą na pewno, że sprawa za- 
jęcia Asmary i Kerenu przez wojska nieregularne 


i obwarowanie w nich punktów strategicznych, 
jest już rzeczą postanowioną i wykonaną zostanie 
w niezadługim czasie. Całe koszta przedsięwzięcia 
obliczają na 3 miliony lirów. 


We Francyi zajęte całe dziennikarstwo uroczy- 
stościami otwarcia wystawy. Polityką zajmuje się 
tylko Autorité, w której Cassagnac przepowiada 
Rzeczypospolitej bliski upadek i uważa, że obe- 
cny obchód jubileuszowy będzie zakończeniem ery 
przed stu laty zainaugarowanej i Matin, użala- 
jący się na niezręczność rządu, który powinien 
był nadać uroczystościon» obecnym taki charakter, 
żeby i reprezentunci mocarstw zagranicznych mo- 
gli byli wziąść w nich udział. 


W Petersburgu odbył się u cesarza obiad galo- 
wy na uczczenie księcia japońskiego Arisugawy, 
w czasie którego wniósł cesarz zdrowie cesarza 
Japonii i jego małżonki, książę Arisugawa zaś 
zdrowie cara i carowej. 


Sprawozdanie inspektorów przemysłowych 
za rok 188$, 


I. 

Instytucya inspektorów przemysłowych, istnie- 
jaca już oddawna w niektórych państwach zacho- 
dnio-europejskich, wprowadzoną została w Austryi 
dopiero równocześnie z nowelą przemysłową z roku 
1888 w tym celu, -ażeby wykonanie przepisów 
ustawodawczych, zmierzających do ochrony życia 
1 mienia robotników przemysłowych. kontrolować, 
wspierać władze przemysłowe fachową radą, po- 
średniczyć wreszcie między przedsiębiorcą a ro- 
botnikiem w razie nieporozumienia lub sporu. — 
Zakres działania inspektorów określa ustawa z d. 
17 czerwca 1883 r., uzupełniona kilku później- 
szemi rozporządzemami ministeryalnemi, oraz in- 
strukcya, jaką minister handlu dla inspektorów 
tych wydał przy wprowadzeniu w życie powyższej 
ustawy. ą i 
' Ponieważ spostrzeżenia i uwagi inspektorów, 
rozporządzających zarówno fachową. wiedzą, jak 
wszechstronnem doświadczeniem, przedstawiają nie- 
zmiernie ważny materyał do ocenienia rozwoju sto- 


sunków przemysłowych danego kraju i społeczeń-, 


stwa — ogłasza rząd w myśl przepisów ustawy 
nadesłane sobie roczne sprawozdania inspektorów 
prowineyonalaych wraz z ogólnem sprawozdaniem 
centralnego inspektora. Sprawozdań takich wydano 
dotychczas pięć, z których ostatnie, obejmujące 
uwagi © roku 1888, uksszóto się przed kilku dnia- 
mi na półkach księgarskich. 

Skoro niepodobna nam streszczać szczegóło- 
wo obszernego tomu ostatniego sprawozdania, 
ogcaniczymy się do kilku uwag ogólnych, doty- 
czących wszystkich 15 raportów, zajmiemy się na- 
tomiast bardziej szczegółowo sprawozdaniem p. Na- 
wratila o Galicyi i Bukowinie. 

Przedewszystkiem uderzyć musi każdego upo- 
śledzenie naszego kraju pod względem liczby in- 
spektorów przemysłowych w porównaniu z innemi 
prowincyami. i 

Ustawa z r. 1883 nie oznaczyła liczby inspe- 
ktorów przemysłowych z uwagi, iż liczba ta sto- 
sować się musi do zmiennych potrzeb przemysło- 
wych każdej prowincyi. Powierzając jednak mini- 


strowi handlu określenie tej liczby, przyjęła usta- 
wa jako regułę, iż okrąg inspektorski nie powi- 
nien obejmować więcej niż kilka powiatów jednej 
prowincyi (einen oder mehrere Bezirke eines Lan- 
des), pozwalając jedynie w wyjątkowych okoli- 
cznościach na przydzielanie inspektorowi kilku po- 
wiatów lub całego terytoryum sąsiedniego kraju. 
Przepis ten wyjątkowy powinien jednak być sto- 
sowany jedynie dla tych drobnych kraików mo- 
narchii, które z natury rzeczy nie mogły mieć pre- 
tensyi do odrębnych, dla siebie wyłącznie prze- 
znaczonych inspektorów. — Na mocy powyższego 
upoważnienia utworzono początkowo t. j. w roku 
1888 9 inspektorów na 17 krajów koronnych, 
wcielając po 2 lub 3 nawet prowincye do jednego 
okręgu. Wówczas utworzono też jeden wspólny 
inspektorat dla Galicyi i Bukowiny, nie zdając 
sobie sprawy, iż terytoryum tak rozległe, o tak 
różnorodnych stosunkach ekonomiczno-socyalnych, 
z (-milionową ludnością wymaga koniecznie wię- 
kszej liczby nadzorujących organów przemysło- 
wych. 

Ponieważ liczba 9 inspektorów okazała się 
w krótkim czasie niewystarczającą, zwiększono 
takową w r. 1885 na 12, przed dwoma laty zaś 
dodano znowu trzech nowych tak, iż obecnie obok 
inspektora naczelnego i inspektora specyalnego 
dla żeglugi urzęduje w Austryi 15 inspektorów 
prowincyóonalnych. Pomimo tych dwukrotaych re- 
form okrąg galicyjsko-bukowiński nie zmienił się 
w niczem i dzisiaj na 15 inspektorów posiadają 
te dwie prowincye, stanowiące prawie trzecią 
część całego państwa, jedynego inspektora w o- 
sobie p. Nawratila. Nie możemy wprawdzie dla 
kraju o tak. słabo rozwiniętym przemyśle jak Ga- 
licya, domagać się równej liczby inspektorów 
z prowincyami jak Czechy, Morawa, Szląsk lub 
Austrya Niższa, posiadamy jednak mniej więcej 
te same warunki co reszta prowincyj austryackich. 
Jeżeli więc Tyrolowi przyznano jednego inspek- 
tora, jeżeli Wybrzeże i Dalmacya tworzą odrębny 
okręg inspektorski, słusznie należy się Galicyi i 
Bukowinie przynajmniej 3 inspektorów przemy- 
słowych. Obok względów prostej słuszności prze: 
mawia za pomnożeniem liczby tych funkcyonaryu- 
szy jeszcze ta okoliczność, iż w dzisiejszym 
stanie rzeczy jeden, choćby najznakomitszy i naj- 
gorliwszy urzędnik nie jest w stanie wypełnić 
różnorodnych bardzo ważnych czynności i funkcyj 
na tak rozległem terytoryum. Następstwem zaś 
tego jest, iż ani iuspekcya drobniejszych przed- 
siębiorstw nie bywa należycie wykonywaną, ani 
też działalność inspektora nie może być tak wszech- 
stronną i tak skuteczną, jakby tego w myśl in 
tencyi ustawódawcy spodziewać się należało. 

Pomnożenie liczby inspektorów w całej monar- 
chii, a zwłaszcza w naszym kraju okazuje się ko- 
niecznem jeszcze dlatego, że obok naturalnego 
wzrostu ich agend urzędowych (oględzin, inspek- 
cyj, komisyj, fachowych opinij itp.) wzmagają się 
ich czynności wskutek dalszych reform ustawo- 
dawczych w dziedzinie polityki socyalno -ekono- 
micznej i już dzisiaj czytamy w kilku sprawo- 
zdaniach skargi na zbytnie obarczenie biurowe- 
mi czynnościami. Bo czy możliwą jest właściwa 
inspekcya zakładów przemysłowych, jeżeli in- 
spektor galicyjski załatwił obok tego w ciągu u- 
biegłego roku 1726 kawałków biurowych, nie li- 
cząc 6,829 opinij w sprawie zgłoszeń do kas za- 
bezpieczenia robotników? Jestto złe, któremu należy 


rychło zaradzić, jeżeli instytucya tak pożyteczna 
ma się należycie rozwinąć. Dlatego popieramy 
najmocniej żądanie tych posłów, którzy w tego- 
rocznej rozprawie budżetowej wskazali na potrzebę 
reformy w tym kierunku, ażeby w niektórych pro- 
wincyach liczbę inspektorów pomnożyć, a nadto 
dodać każdemu z nich inspektora-asystenta jako 
zastępcę i pomocnika w biurze i na objazdach 
inspekcyjnych. Przy ewentualnej reformie pragnę- 
libyśmy jeszcze zwrócić uwagę na potrzebę utwo- 
rzenia kilku przynajmniej inspektoratów specy- 
alnych dla pewnych działów przemysłowych, jak 
to już przewidziała ustawa z 1888 r. Uchyliłoby 
się przez to liczne skargi na niepraktyczność nie- 
których zarządzeń inspektora, który nie może 
posiadać uniwersalnej wiedzy technicznej i dla- 
tego czasem po doktrynersku, bez należytego zro- 
zumienia opinią swoją wydaje. 
Sprawozdania tegoroczne czynią w ogólności 
bardzo korzystne wrażenie, zawierają mnóstwo 
bardzo cennych i zajmujących uwag i czytają się 
prawie wszystkie z wielkiem zajęciem. Przyzna- 
jąc te zalety uważalibyśmy jednak za rzecz po- 
żądaną, ażeby rozkład systematyczny poszczegól- 
nych materyj zachowany był ten sam we wszy- 
stkich sprawozdaniach, ażeby sprawozdania za- 
wierały nieco dokładniejsze i obszerniejsze relacye 
o stosunkach ekonomicznych klasy robotniczej i 
rękodzielniczej, ażeby wreszcie starano się poda- 
wać częściej i w obfitszej mierze daty statysty- 
czne, objaśniające powyższe relacye, jak to w tym 
roku uczynił inspektor przemysłowy z Budziszy- 
na, który zebrał i opracował budżety 8770 fami- 
lij robotniczych swojego okręgu. 

W następnym artykule zajmiemy się już spe- 
cyalnie sprawozdaniem inspektora galicyjskiego. 


O M E A A 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Wiedeń 9 maja. 


Celnemi musiały być strzały ks. A. Liechten- 
steina, skoro giełda tutejsza uczuła się niemi zra- 
nioną. lzba giełdowa uchwaliła protest przeciw 
znanej mowie księcia, protest zawiły, zbolały, lecz 
ostatecznie nieśmiały, pomimo iż polecono na 
wniosek bar. von Stummer zaostrzyć pierwotny 
jego tekst. Protest założony ni ztąd, ni zowąd, 
zwiększył tylko szereg reklam, których, zwłaszcza 
przeciwnicy nie szczędzą od pewnego czasu pre- 
zesowi konserwatywnego klubu niemieckiego. Dzi- 
wna też to myśl przeciwstawiać mowie, która, czy 


się kto z nią zgadza, czy nie — była bądź co bądź 
porywającą — suchy protest, zdradzający rozdra- 
żnienie, a niezawierający ani jednego argumentu. - 


Najj. Pan zwiedził wczoraj po południu pra- 
cownię rzeżbiarza Hellmera i obejrzał model pomni- 
ka przeznaczonego do kościoła św. Stefana, a po- 
święconego pamiątce oswobodzenia Wiednia od 
Turków przez Polaków i wojska cesarskie w 1683 r. 
Cesarz między innemi rzeczami, rzekł: „Oby też 
już najprędzej stanął ten pomnik.* ) 
Wystawa klejnotów w pałacu Schwarzenbergów 
jest wciąż licznie odwiedzaną; ściąga ona także 
cudzoziemców oraz przybyłych z krajów koron- 
nych. Jest to zasługą ks. Pauliny Metternich, iż 
umie co roku wynaleźć coś, co zajmuje, ożywia 


Kronika Lwowska. 
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(Lwów dziś a przed 20tu laty. — Życie naukowe. — Kra- 
ków w lepszych warunkach. — Archiwum miejskie, — 
Brak tradycyi i postęp. — Czasopisma i Towarzystwa nau 
kowe. — Towarzystwo historyczne i jego prace. — Pro- 
jekt zjazdu historycznego, — Towarzystwo literackie imie- 
nia Adama Mickiewicza i jego dziaianie. — Mały udział 
publiczności. — Dlaczego? — Towarzystwa naukowe i li- 
terackie w Niemczech. — Czego powinniśmy się jeszcze 
nauczyć od Niemców). 


— e 


Kto przez ostatnich lat dwadzieścia Lwowa nie 
widział, ten dziś znalazłby tutaj bardzo wiele rze- 
czy zupełnie nowych dla siebie. Miałby doprawdy 
na co patrzeć i dziwiłby się zapewne szybkiemu 
stosunkowo rozwojowi miasta. Lwów się podnosi, 
zabudowuje, zwiększa, stroi coraz powabniej, ro- 
śmie z roku na rok, z miesiąca na miesiąc, a naj- 
lepszym dowodem tego szybkiego wzrostu jest to, 
że nie uchodzi on baczności nawet starych tutej- 
szych mieszkańców. Gdzie dawniej wąskie cią- 
gnęły się uliczki, których kręte linie znaczyły 
parkany i tu i owdzie rozstawione małe domki, 
tam dziś piękne kamienice zwartym stoją szere- 
giem; na miejscu starych, walących się domów 
stoją nowe budowle; gmachów publicznych, impo- 
nujących swą wielkością, naliczyć już można bar- 
dzo wiele, a wszystkie one wyrosły w ostatnich 
Kilkunastu latach i z każdym rokiem coraz wię- 
cej ich przybywa. Opuszczone dawniej przedmie- 
ścia i dalsze dzielnice miasta coraz bardziej stają 
się dostęjnemi, rozszerzają Się 1 zabudowują pię- 


| knemi willami, których mieszkańcy, unikając miej- 


skiego gwaru i zgiełku, ukryli się wśród swoich 
ogrodów, pełnych kwiecia. i zieloności.. 
Nietylko jednak rozwojem SRA i RE 
ietyko zwiększającym się z dn ) 
Seba Go wraca Lwów od lat kilkunastu 
powszechną uwagę na siebie. W stolicy kraju, 
dbającej o okazałość zewnętrzną, życie naukowe, 
literackie i artystyczne żywszem od pewnego czasu 
uderzyło tętnem i przyznać potrzeba, że przyspo- 
rzył już Lwów krajowi wielu sumiennych i gorli- 
wych pracowników na polu umiejętności i nieje- 
dna już myśl pożyteczna a zdrowa tutaj się Zro- 
dziła i tutaj po raz pierwszy przyoblekła w ciało. 
W daleko szezęśliwszych warunkach od Lwowa 
-znajduje się pod tym względem Kraków. Staroży- 
tna powaga jego, tradycya, prastary uniwersytet, 
od tylu lat bez przerwy istniejące Towarzystwo 


naukowe, na Akademię Umiejętności przekształ- 
cone, wszystko to złożyło się na to, by: dawna 
królewska stolica stała się w dzisiejszem smutnem 
i trudnem naszem położeniu siedzibą i głównem 
ogniskiem - naszej oświaty i nauki. Przywiązanie 
i miłość całego narodu otaczają ten gród, tam 
składa on skarby swoje i bogactwa, przyłączając 
do starożytnych zabytków przeszłości owoce dzi- 
siejszej swojej pracy, zakłada muzea, znosi i gro- 
madzi drogie pamiątki, tam chowa prochy swych 
wielkich ludzi, by to wszystko świadczyło o da- 
wnej potędze i wielkości, o tryumfach i zasłu- 
gach i przypominało żywo pokoleniu dzisiejszemu 
i następnym ich obowiązki, napawało je siłą i na- 
dzieją. j 
‘Lwów, pamiątek takich i zabytków przeszłości 
pobawiony, ma jednak przeszłość swoją ciekawą 
i piękną, chociaż mało dotąd zbadaną. Z najwię- 
kszą przyjemnością tedy dowiedzieliśmy się z ust 
p. prezydenta Mochnackiego, że pomiędzy ważne- 
mi sprawami, któremi nowo obrana Rada miejska 
ma się zająć „zaraz na początku swojego urzędo- 
wania,“ znajduje się także sprawa otwarcia i od- 
dania do użytku archiwum miejskiego, „które mie- 
ści w sobie tak wielkie skarby, jakie rzadko znajdą 
się w Polsce! Skarby to w istocie, gdy dotych- 
czas prawie zupełnie nieznane. Niektóre z najstar- 
szych, znajdujących się w archiwum miejskiem doku- 
mentów były wprawdzie dawniej tu i owdzie druko- 
wane, a obecnie zamieszczono je w wydawanych 
przez prof. Dra Liskego Aktach grodzkich i ziem- 
skich, jestto jednak tylko mała zaledwie cząstka 
tego, co się w tutejszem miejskiem archiwum 
znajduje. Systematyczne uporządkowanie i odda- 
nie do użytku archiwum miejskiego będzie więc 
wielką zasługą nowej Rady, będzie jednym kro- 
kiem naprzód do poznania przeszłości i zbadania 
historyi miasta, które w dziejach narodowych nie 
pierwszorzędną wprawdzie, ale bądź co bądź wa- 
żną odegrało rolę. 

W przemówieniu swojem na pierwszem zebra- 
niu Towarzystwa historycznego zarzucił miastu 
naszemu śp. X. Waleryan Kalinka brak tradycyi, 
nie w tem zapewne znaczeniu, żeby ono zupełnie 
było jej pozbawione, ale że ją z biegiem lat, 
wśród rozlicznych przejść zatraciło. Gdybyśmy się 
zastanawiać chcieli nad powodami tej utraty, mu- 
sielibyśmy chyba powołać się i przytoczyć tutaj 
całą historyę miasta naszego od czasu, gdy prze- 
szło pod panowanie austryackie. Jakiekolwiek je- 
dnak złożyły się na to czynniki, fakt jest faktem: 
Lwów robi wrążenie nowego, modnego, dzisiejsze- 


go miasta. Otoczenie wpływa na ludzi i Lwowia- 
nie robią wraźenie ludzi nowych, modnych, dzi- 
siejszych. Tutaj skłonniejsi jesteśmy może więcej 
niż gdzieindziej do przejmowania się wszelkiemi 
nowinkami i łatwiej tutaj niż gdzieindziej zatraca 
się stary obyczaj. Zgubiliśmy poniekąd, niezupeł- 
nie z własnej winy, wątek tej unii, która nas wią- 
zała z przeszłością, co najniekorzystniej bez wątpie- 
nia oddziałało na tutejsze życie umysłowe. Postęp 
jednak widoczny. 
Ażeby się o tem przekonać, dość rzucić okiem 
na tę pokaźną już dzisiaj ilość naukowych czaso 
pism, dość wyliczyć te towarzystwa, które zajmu- 
ją się rozwojem umiejętności, a skupiając około 
siebie siły ludzi fachowych, budzą zainteresowa- 
nie i u szerszej publiczności i nie rzadko, chociaż 
co prawda powoli, przyczyniają się do rozbudze- 
nia w niej do zamiłowania nauki i wiedzy. 
Tak mają prawnicy swego Prawnika, który liczy 
dwadzieścia lat istnienia i Przegląd sądowy i ad- 
ministracyjny, obecnie redagowany przez profeso- 
ra tutejszego uniwersytetu Dra E. Tilla, a istnie- 
jący od lat czternastu. Towarzystwo przyrodników 
polskich imienia Kopernika wydaje już od lat 
czternastu czasopismo swoje: p. t. Kosmos, szczy- 
cące się ustaloną dobrą sławą; Towarzystwo te- 
chniczne od lat siedmiu Czasopismo techniczne; 
Towarzystwo pedagogiczne, bardzo pomyślnie się 
rozwijające, jeden z najdawniejszych lwowskich 
tygodników fachowych, bo już od lat 22 istnieją- 
cą Szkołę. Organem Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, które w krótkim stosunkowo czasie zy 
skało sobie zasłużony rozgłos i powagę, jest wy- 
chodzące od lat pięciu Muzeum ; uajmłodsze pra- 
wie, ale najwięcej pracami swemi szerszą publi- 
czność zająć mogące, są dwa naukowe towarzy- 
stwa, które przed trzema laty powstały: Towarzy- 
stwo historyczne i Towarzystwo literackie imienia 
Adama Mickiewicza. i 
Pierwsze z nich założonem zostało przez: byłych 
uczniów prof. Dr Liskego, a. pomiędzy: założycie- 
lami jego czytamy nazwiska ludzi, dziś w świe- 
cie naukowym z prac swych znanych i cenionych, 
jak Semkowicza , Balzera, Prochaski, Finkla. 
Założeniem Towarzystwa historycznego chcieli u- 
czniowie prof. Liskego — według słów wypowie- 
dzianych przy zagajęniu pierwszego walnego zgro- 
madzenia przez prof. Semkowicza — „nadać trwa- 
ły wyraz czci i wdzięczności dla swego mistrza,* 
w myśl statutów jest też prof. Liske dożywotnim 


prezęsem Towarzystwa i redaktorem jego organu, |jego traktat przeciw Krzyżakom“, ostatni odczyt 


Kwartalnika historycznego, Jest to bardzo piękny, 


a w naszych czasach niestety dość rzadki objaw 
tej miłości, jaka łączyć powinna ucznia z profeso- 
rem, jedną generacyę ludzi nauce się poświęcają- 
cych z następną i wytwarzać w rezultacie ciągłość 
pracy w danym kierunku, dającą rękojmię jej 
trwałości i naturalnego, stopniowego rozwoju i 
postępu. 

Towarzystwo historyczne pod energicznem i sprę- 
żystem kierownictwem swojego prezesa rozwija 
się pomyślnie. Ukazanie się Kwartalnika zostało 
przez ludzi fachowych powitane z wielkiem zado- 
woleniem, odpowiada on też godnie położonym 
w nim nadziejom. Świadczą o tem liczne w pol- 
skich i zagranicznych pismach naukowych pomie- 
szeczone krytyki, wyrażające pełne uznanie dla 
wydawnictwa, w którem biorą udział — śmiało to 
powiedzieć można — wszyscy historycy polscy, 
zasilając je swojemi pracami. Ma też Kwartalnik 
treść obfitą i bogatą. Oprócz jednej lub kilku na- 
wet rozpraw w każdym zeszycie, daje on w dziale 
recenzyj i sprawozdań przegląd wszystkiego, co 
tylko wyszło w języku polskim lub jakimkolwiek 
obcym i ma tylko związek z naszą historyą, lite- 
raturą, archeologią, historyą sztuki i t.p., od naj- 
ważniejszych, największych dzieł począwszy, a 
skończywszy na małych monografiach i drobnych 
rozprawach. Wszystko to jest tutaj ocenione, 08ą- 
dzone przez ludzi fachowych. Redakcya pod tym 
względem jest do tego stopnia skrupulatną, że 
rozdziela dzieła, które mają być ocenione w Kwar- 
talniku, nietylko według przedmiotu, któremu re- 
cenzent się poświęca, ale bierze wzgląd na wieki 
i okresy, w których pracował specyalnie i jako 
taki złożył w pracach swoich dowody dokładnej 
ich znajomości. Co miesiąca odbywają się w To- 
warzystwie zebrania członków, na których upro- 
szeni prelegenci wygłaszają odczyty, zapoznając 
zebranych z wynikami naukowych prac swoich 
pierwej, nim się w druku ukazały. Tak w roku 
bieżącym czytał na walnem zgromadzeniu Dr 
Czermak rozprawę swoją p. t. „Jan Kazimierz, 
próba charakterystyki“, drukowaną później w Kwar- 
talmiku; na zebraniu miesięcznem w listopadzie 
Dr A. Prochaska rozprawę p. t. „Książę Roman 
Sanguszko“, w grudniu Dr Margasz rozprawę p. t. 
„O stosunkach włościańskich na Rusi w XV w.* 
W styczniu mówił Dr Abraham „O zjeżdzie łę- 
czyckim w r. 1180“, w lutym podał p. Borzemski 
swoją „Ocenę kroniki Miechowity*, w marcu czy- 
tał Dr Balzer rozprawę p. t. „Henryk z Góry i 


wreszcie miał w kwietniu Dr Wł, Abraham „O po- 


czątkach prawa patronatu w Polsce“. Odczyty te 
wywoływały zwykle ożywioną, a bardzo zajmującą 
i pouczającą dyskusyę. ; 

Obecnie zajął się wydział Towarzystwa histo- 
rycznego projektem urządzenia drugiego zjazdu 
historycznego we Lwowie. Projekt ten będzie za- 
pewne przyjęty nietylko przez historyków z za- 
wodu, ale i przez szerszą publiczność polską 
z wielkiem zadowoleniem. Wiadomo, że pierwszy 
zjazd taki odbył się w Krakowie w roku 1880, 
a przyniósł on korzyść rzetelną i pozostawił po 
sobie jak najlepsze wspomnienie. Uczestnicy zja- 
zdu tego wyrazili na ostatniem posiedzeniu zgo- 
dne życzenie, by za lat pięć odbył się zjazd na- 
stępny, a wykonaniu tego życzenia stanęła na 
przeszkodzie choroba Š. p. Szujskiego i prof. Li- 
skego. Wydział Towarzystwa historycznego, po- 


dejmując dzisiaj tę myśl, liczy tedy na pomoc i 


poparcie wszystkich uczonych i całej światłej pu- 
bliczności polskiej. Nie potrzeba tutaj wykazywać 
korzyści, jakie zjazd taki przynieść powinien i 
przynieść musi. Gdyby się tylko ograniczono do 
ścisłego niejako obrachunku sumienia, gdyby za- 
stanowiono się tylko nad tem, co się dotąd zro- 
biło, a eo w najbliższej przyszłości zrobić konie- 
cznie potrzeba na polu badań historycznych, gdyby 
tylko wysłuchano postulatów uczonych i obmyśla- 
no środki, jakiemi im zadość uczynić będzie mo- 
żna — byłoby to już bardzo wiele, a przecież do 
tego zadanie zjazdu ograniczyć się nie może. Wy- 
miana myśli, zapatrywań, poglądów naukowych 


jest zawsze potrzebną i pożądaną, a od czasu do - 


czasu konieczną; bliższe porozumienie się, zetknię- 
cie się z sobą ludzi, na jednem polu pracujących, 
nadaje wspólnej pracy pewien stały, oznaczony 
kierunek, rozprószone usiłowania jednostek jedno- 


czy i łączy, a ileż to myśli, ile projektów nowych 


obudzi już sama sposobność podzielenia się niemi 
z ludźmi, miłością jednej umiejętności przejętymi ? 

Bliższych szczegółów o zamierzonym zjeździe 
dotąd podać nie mogę, niema bowiem jeszcze do- 
tychczas programu, nie zaczęto nawet jeszcze 


przedwstępnych prac, ani nie określono dokładnie 


terminu zjazdu; jest to bowiem praca, wymagająca, 
jak łatwo zrozumieć, dłuższego czasu i przygo- 
towań. 
Z. 
(Dokończenie nastąpi). 
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` niosą się w górną część zachodnią miasta, gdy 
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i ze zwykłego trybu wyprowadza Wiedeń, a za- 
wsze coś nowego, coś kształcącego smak. — Wy- 
stawa, pomimo kosztów, jakie pociąga za sobą 
straż nad drogocennemi przedmiotami, dobre przy- 
nosi dochody dla ubogich. Nie zawiera ona je- 
dnak wcale wszystkich klejnotów i kosztowności, 
posiadanych przez zamożnych ludzi w monarchii; 
wielu nie chciało narażać się na ryzyko przesy- 
łek i wystawienia, chociaż pod dobrą strażą. Co 
poniedziałek damy tutejsze, pod umiejętnym kie- 
runkiem baronowej Bourgoin, obsługują bufet z wy- 
kwintną uprzejmością. 

Z Berlina dochodzą wiadomości, że w wojsku 
niemieckiem czuć się daje pewne zmęczenie wsku- 
tek gorączkowej, a nieraz bezużytecznej czynno- 
ści młodego cesarza i ciągłego alarmowania garni- 
zonów. Za Wilhelma I służba wojskowa była cię- 
żką, ale poważną. Robiono wszystko, co potrze- 
bnem było, ale nigdy nie niepotrzebnego. 

Pisałem wam obszernie o misyach sułtana do 
Zanzibaru i Marokko, jako wchodzących w grę 
antagonizmów europejskich. Pokazuje się, że in- 
trygi z obu stron musiały być nielada, skoro 
sułtan wydał był pod wpływem niemieckim irade 
co do wysłania misyi do Zanzibaru, a teraz ta- 
kowe cofnął. 

Henryk Siemiradzki mianowany został człon- 
kiem Petersburskiej Akademii sztuk pięknych, a 
car znowu zakupił za 70,000 franków jego obraz 
„Za przykładem bogów*. 


Poznań 4 maja. 


Lubo nie można powiedzieć, żeby powódź tego- 
roczną niespodziewanie nas zaskoczyła, bo wskutek 
zeszłorocznej organizacyi rychłą pomoc wszystkim 
dotkniętym powodzią zaczęto nosić, jednak właści- 
ciele domów i domków zwłaszcza na Chwalisze- 
wie, Śródce i t. d. większe niż w r. z. ponieśli 
szkody. To, czego nie podołała zniszczyć zeszło- 
roczna powódź, zepsuła tegoroczna , która dłużej 
się przeciąga o tyle, że dotąd wiele jeszcze grun- 
tów pod wodą. 

Pominąwszy przyczyny powodzi ogólniejsze, jak 
postęp kultnry rolniczej, która przyczynia się do 
gwałtownego spływania opadów (wycinanie lasów, 
osuszenie błot, powszechne zaprowadzenie drenów) 
— trzeba powiedzieć, że dla samego Poznania i 
okolicy szczególnie niekorzystnemi okazały się 
fortyfikacye, budowane według starych już zasad, 
w tym celu, aby nawodnić fosy w chwili po- 
trzeby. 

Aby ponowieniu się tego nieszczęścia na przy: 
szłość zapobiedz, należałoby przedewszystkiem 
znieść dwie wielkie szluzy murowane przy ujściu 
Cybiny do Warty i przy dolnym końcu Warty 
w obrębie fortecy, które wodę w korycie najbar 
dziej zatrzymują i o które na początku powodzi 
kry nawet się zapierają. Obietnica cesarza, który 
sam do Poznania podążył, aby być świadkiem o- 
gromu klęski w najgroźniejszej chwili, że z fun- 
duszów obrony krajowej przyczyni się do uchronie- 
nia w przyszłości Poznania od podobnych klęsk pe- 
ryodycznych, napełnia nas otuchą; ale wiemy z do- 
świadczenia, że władzom wojskowym bardzo tru- 
dno mieć na oku inne cele niż wojenne i że nader 
hojnemi być nie mogą dla celów ostatecznie ich 
nieobchodzących. Dlatego wielkich funduszów na 
zmiany fortyfikacyjne, na zniesienie wałów ście- 
śniających koryto rzeki lub szluz, nie spodziewa- 
my się, a jeszcze mniej tuszymy, by się wzięto 
zaraz do dzieła tak, aby już w przyszłym roku 
nie wróciła się klęska dwóch lat poprzednich. — 
Pozwolenie nowe ministra wojny do stawiania bu 
dynków o t.zw. pruskim murze na zachodniej czę- 
ści miasta do 1 klm. poza murami, nie jest ża- 
dną kompensatą dla właścicieli uszkodzonych po- 
wodzia domów we wschodniej części, przeciwnie 
przyczyni się tylko do obniżenia wartości grun- 
tów w tej części, ponieważ jej mieszkańcy prze- 


tam staną odpowiednie dla biedniejszej części lu- 
dności domy. 

Daleko więcej spodziewamy się po prawie o 
regulacyi rzek szląskich, które dałoby się rozcią- 
gnąć i na poznańskie rzeki, a przynajmniej na 
Wartę. Odnośny wniosek miał być stawianym we 
właściwej komisyi Izby deputowanych; petycye 
się układały w tej mierze, aż tu nagle Izby zam- 
knięte. Odłożono więc sprawę na miesiąc listopad 
lub grudzień. Oby tak samo nie stało się i z pro- 
jektowanem prawem dania zapomogi i w tym roku 
ze strony państwa właścicielom domów poszkodo- 
wanych w mieście i na prowincji, która to zapo- 
moga bardzoby się przydała, bo tego roku daleko 
mniej obficie spływały składki dla dotkniętych po- 
wodzią, niż roku zeszłego, choć klęska nie była 
wcale mniejszą. 

Jakim sposobem ten fakt wytłómaczyć? Czy 
zobojętnieniem na powtarzane nieszczęścia? Psy- 
chologicznie jest. w tem coś prawdy, że pierwsze 
nieszczęście u bliźniego zawsze nas bardziej 
wstrząsa, aniżeli powtarzane, do którego łatwo się 
przyzwyczaić, do tego stopnia, że sobie winawia 
my, iż inaczej być nie może. 

Są atoli jeszcze inne przyczyny na wytłómacze- 
nie tego faktu. Przeszłego roku nie było żadnej 
organizacyi przygotowanej z góry. W chwili nie- 
szczęścia utworzyły się osobne komitety: 1) miej- 
ski komitet obradujący na ratuszu, 2) obywatel- 
ski, obradujący w hotelu francuzkim, 3) stowa- 
rzyszenie pań poznańskich pod prezydencyą nad- 
prezydentowej hr. Zedlitz, 4) towarzystwo dam 
$. Wincentego a Paulo, schodzące się w szpitaliku 
dziecinnym $. Józefa i będące w związku bezpo- 
średnim z Siostrami Miłosierdzia (Wincentkami). 
We wszystkich tych 4 stowarzyszeniach był też 
żywioł polski, ale specyalnie polską cechę miały 
tylko komitet obywatelski i Towarzystwo ś. Win- 
centego damskie, które też od polskiego społe- 
czeństwa hojne dary otrzymały. 

Tak np. do komitetu obywatelskiego polskiego 
nadesłano wskutek ogłoszeń prócz licznych darów 
w naturaliach i odzieży dwadzieścia kilka tysięcy 
marek; nadto Ntowarzyszenie dam poznańskich 
z całą forsą przychodziło w pomoc dotkniętym po- 
wodzią, mianowicie zaś odzież obficie im rozda- 
wało i poczęści żywiło ich w kwaterach „en 
masse“, gdzie tych pomieszezono, co swoje pomie- 
szkanie nagle opuścić musieli. Wielu dotkniętych 
powodzią dostawało z 2-ch stron równocześnie; 
były nadużycia zapewne, ale współzawodnictwo 
sprawiało, że się dawało prędko, choć naraz nie 
wiele. 

Gdy polskie obywatelskie Towarzystwo przestało 
żywić dotkniętych powodzią pozostałych w mieszka- 
niach, rozpoczęło ono rozdawać pomiędzy nich 
wsparcia według strat, jakie ponieśli w ruchomo- 
ściach, przez utratę pracy, zdrowia itp. Dawano 
sumy niewielkie, rzadko tylko do 100 marek do- 
chodzące, czasami tylko 50- markowe i nawet 


mniejsze, ale dawano prędko i to na mocy orga- 
nizacyi, mojem zdaniem, doskonałej. Nie zdołano 
wszystkim rozdać, którzy się zgłosili, bo komitet 
obywatelski, zaproszony in gremio do wejścia 
w skład miejskiego na ratuszu, nie pamiętał nie- 
stety, aby wymówić sobie dokończenie rozdawni- 
ctwa wsparć już przyznanych. Wiadomo, jaka była 


różnica między wzorową, bo na dobrej woli o- 
partą i prędko działającą organizacyą jego, a nie- 
dołęztwem komitetu miejskiego. 

Wskutek tego prawie połowa petentów musiała 
długo czekać, nim z miejskiego coś dostała, a 
wielu biedniejszych nie otrzymało wsparć pienię- 
żnych dlatego, że następnie przedewszystkiem 
tylko poszkodowanych rzemieślników i właścicieli 
domów uwzględniano. 

W ogólności jednak przeszłego roku tak nie- 
spodziewanie wielkie wpływały fundusze, może 
głównie dzięki zajęciu, jakie wzbudził przyjazd 
cesarzowej Wiktoryi, że można powiedzieć, iż ob- 
ficie wynagrodzonemi zostały szkody przynajmniej 
w samym Poznaniu. 

Tego roku inaczej się stało. Komitet polski o- 
bywatelski wcale się już osobny nie utworzył, bo 
wszyscy jego zeszłoroczni członkowie eo ipso 
w skład miejskiego weszli; osobnych więc ogłe- 
szeń i próśb o składki już mie podawano. Towa- 
rzystwo pań poznańskich, którego fundusze płyną 
głównie z t. zw. Vaterlandischer Frauenverein, 
na którego czele jest cesarzowa, pomagało wpraw- 
dzie energieznie i tego roku w samym początku 
w Poznaniu, przyjmując na siebie żywienie ludno- 
ści w szkołach i barakach pomieszczonej , wkrót- 
ce się jednak z tego ciężaru zrzuciło, zostawiając 
go komitetowi ratunkowemu miejskiemu, aby fun- 
duszami swemi przychodzić głównie w pomoc po- 
wodzianom na prowincyi, gdzie się tu i owdzie 
potworzyły komiteciki małe, niedostatecznie wspie- 
rane; pomoc komitetu prowincyonalnego, pod prze- 
wodnictwem hr. Poradowskiego pozostającego, 0- 
statecznie dosyć późno tam dochodziła. 

Tak więc w tym roku ześrodkowała się praca 
ratunkowa dla miasta Poznania cała prawie w ko- 
mitecie miejskim od samego niemal początku. 
Mimo to fundusze ze składek nadesłane do tego 
prawie jedynego obecnie komitetu ratunkowego 
były w r. b. bardzo szczupłe, o wiele mniejsze 
niż w roku zeszłym. W końcu kwietnia nadesła- 


nych było do kasy komitetu tylko 78.000 marek, |, 


w tem 10.000 m. od cesarza wręczonych osobiście 
w celu rozdnia ich gotówką dotkniętym powodzią 
umieszczonym w t. z. „Massen - quartiere;* 35.000 
marek z komitetu centralnego Berlińskiego ; 20.000 
marek od naczelnego prezesa z pozostałości zeszło- 
rocznych zapomóg na dotkniętych powodzią i tylko 
12—13.000 m. ze składek prywatnych (!), co jest 
mało bardzo, bo wszystkie dzienniki tutejsze i 
w całej monarchii, a nawet w całych Niemczech 
otrzymały wezwanie o ogłoszenie tej odezwy i 
po większej części zajęły się zbieraniem składek. 

Samo wyżywienie ludności powodzią dotkniętej 
w pierwszych 4 tygodniach kosztowało blisko 
30.000 marek, choć rozdano także dary w natu- 
rze nadesłane, kartofle, mięso wędzone (z Ham- 
burga), ryż, kawę i t. p. Ale bo ilość bezpłatnych 
biletów na zupę pożywną i najczęściej z mięsem 
dochodziła początkowo do 4.800 dziennie, przy- 
tem rozdawano do 1.200 dużych bochenków chle- 
ba, wielką ilość mleka i t. d. 

Na koks do osuszania domów powodzią dotknię- 
tych wydano już w kwietniu 2000 marek, których 
użyteczność po części przepadła , bo w tym roku 
w pewnych częściach miasta powódź się ponowiła. 
Obecnie wyczerpnęły się zapasy koksu w tutej- 
szej gazowni i trzeba było się udawać do innych 
miast z prośbą o sprzedanie za tanią cenę koksu 
dla dotkniętych powodzią. 

Petycyj od poszkodowanych nadeszło już parę 
tysięcy, ale przy tak szczupłych funduszach nie 
ma mowy o rozdzielaniu, jak w przeszłym roku, 
zapomóg zgłaszającym się wszelkiej kategoryi. 
Miasto musi objąć bezpłatne wyżywienie i utrzy- 
manie w mieszkaniach tymczasowych tych, którzy 
zarobić nie mogą; dla wszystkich innych zaś po- 
starać się powinno o wyrobienie im zarobku, co 
też się czyni, dzięki pracy osobnej komisyi. 

Ze względu na szczupłe fundusze, komitet miej- 
ski postanowił więc przy dalszych zapomogach 
tym razem tylko uwzględniać wyjątkowo zrujno- 
wanych powodzią rzemieślników i drobnych wła- 
ścicieli domów, o ile ponieśli szkody w dochodach 
przez następne 2—3 miesiące i w ruchomościach. 
Na zwrócenie strat w nieruchomościach nigdyby 
jego fundusze nie starczyły. 

Komitet miejski uważał za najpierwszy swój 
obowiązek starać się o posilne odżywienie tysię- 
cy ludzi przez miesiąc pierwszy po powodzi i 
miał nadzieję, że tem uchroni miasto od gorszej 
klęski, niż sama powódź, bo od zakaźnych 
chorób. | 

Ale zdaje się, że usiłowania nie były dosta- 
teczne. Dochodzą nas wiadomości, że tyfus się 
szerzy mniej może w tych kwaterach „en masse“, 
jak po strychach, gdzie kilka obok siebie rodzin 
zmuszonych jest się mieścić, póki ich dolne mie- 
szkanie nie wyschnie. Dla tych ludzi, pozbawio- 
nych ciągłej kontroli lekarskiej, która jest tam- 
tym zapewnioną, potrzeba jeszcze pomyśleć i o 
dobrej strawie i o dobrej odzieży. - 

Dla miłosierdzia, dla spełnienia obowiązku ludz- 
kiego i obywatelskiego pozostaje jeszcze szero- 
kie pole. K: mitet musi się stosować do środków, 
jakie ma. W przeszłym roku publiczność polską 
hojnie wspomagała, w tym roku hojność jej u- 
stała. Dlaczego? Czy dlatego, że do myśli się przy- 
zwyczaiła, iż my zawsze biedę mieć musimy. 
Czyż zapomniała, że powodzią przeważnie u nas 
polska ludność dotknięta? A los tej polskiej lu- 
dności jeszcze jest smutniejszym wskutek dro- 
bnych szykan miejscowych podrzędnych urzędni- 
ków, którzy znęcając się i krzywdząc, chcą na 
awans zasługiwać. Oto w jedaym powiecie zo- 
stało przy wynagrodzeniu za szkody przeszłoro- 
czne pominiętych aż 60 gospodarzy włościan, a 
równocześnię z urzędu odesłano znaczną sumę na- 
powrót do rejencyi, twierdząc, jakoby potrzeby 
już były zaspokojone, i że niema na co tych pie- 
niędzy już obrócić. Urząd przychlebił się władzom 
wyższym, robiąc oszczędności, a tymczasem bie- 
dacy poszkodowani musieli pozaciągać długi z kas 
pożyczkowych, niektórzy wywędrowali w rozpa- 
czy do Ameryki, zmuszeni opuścić ziemię, której 
utrzymać nie mieli za co. 

W tym stanie rzeczy każdy grosz zapomogi 
jest pożądanym. Z wielką wdzięcznością dowie- 
dzieliśmy się o waszych składkach i ofiarach i 
na rachunek przesyłek już czynimy najpilniejsze 
zakupy. Tak to, choć położenie trudne, znana 0- 
fiarność zacnych Krakowian nigdy nie zawodzi. 


CZAS z Soboty 11 Maja 1889. 


` Paryż 6 maja. 


(4) Byłem wezoraj w Wersalu, przypatrywałem 
się zbliska całej ceremonii, przysłuchiwałem się 
mowom przytem wygłoszonym, ocierałem się 1 0 
„kierowników nawy“ i o masy; wieczorem po 


powrocie do Paryża, przebiegłem i ludowe i nie- 
ludowe dzielnice — a ani razu w ciągu dnia tego 


nie spotkałem się ze szczerym zapałem. 


W byłej rezydencyi króla słońca jakoteż w stoli- 
cy Rzeczypospolitej dekoracye były bardzo piękne, 
mise en scène bogate, aktorowie umieli wybor- 
nie swoje role i odegrali je poprawnie, klaka do- 
skonale wytresowana — bardzo zręcznie wyzy- 
wała oklaski; publiczność tłumnie zalegała wazy 
ale 
aktorowie grali chłodno, bez przejęcia się, widzów 
zatem porwać nie mogli, ci pozostali spokojni lub 
spieszyli korzystać ze sposobności, jaką im dzień 
świąteczny nastręczał, aby zabawić się w pląsy 
i skoki przy grze, nie niekosztujących i wybor- 


kie miejsca, a była dobrze usposobioną . . . 


nych kapel. ... 


Taki jest oto bilans wrażeń moich z dnia wczo- 
rajszego. Chłodną wogóle i szarą atmosferę uro- 
czystości rozgrzął i zabarwił nieco strzał w po- 
wóz prezydenta lub w... powietrze wymierzony. 
Les assassins bowiem cieszą się we Francyi po- 
pularnością bodaj czy nie mniejszą niż w innych 
krajach cywilizowanych. Tu zaś podejrzywano przy 
pierwszej wiadomości o zamach — a więc zanim 
pierwsza indagacya była wiadomą — wrogą cu- 
dzoziemską rękę, intencyę wywołania rozru- 
chów w Paryżu, zaniepokojenie świata zagranicz- 
nego i skompromitowanie w ten sposób mate- 
ryalnego powodzenia wystawy. Owóż w powo- 
dzeniu tem. zaangażowaną jest większa połowa 


Paryża. 


Obawa zatem strat, połączona u nienawiścią 
ku podejrzywanemu wrogowi, nareszcie wstręt do 
zabójeów złożyły się na oburzenie dość potężne 
i dość ogólne, a uczucie to wyraziło się w oznakach 
sympatyi dla nietkniętej ofiary zamachu. Gdyby 
nie ten epizod, uroczystość byłaby — powtarzam — 
chłodem owianą w części swej oficyalnej, jarmar- 
kowo zaś wesołej, a nie a nic z „prawami czło- 
wieka“ wspólnego niemającej w części ludowo- 


propagandowej. 


szkodzie entuzyazmowi? ... 


Najpierwszą przyczyną jest, zdaje mi się, ów 
niezmiernie we Francyi dzisiejszej rozwielmoż- 


niony sceptycyzm, 0 którym pisałem w jednym 


z poprzednieh listów. Zapał możebnym jest tylko 
tam, gdzie jest wiara głęboka i gorąca, i nawet 


naiwna. 


Powtóre jubileusz przypadł w chwili narodze- 
nia się prądu reakcyjnego i wielkiego rozjątrzenia 


wzajemnego partyj. W takiej dobie wolności, ró- 


wności, a zwłaszcza braterstwa — wiedzie się 
zwykle nieświetnie i na ołtarzach tych trzech bo- 


giń 1789 roku płoną ofiary wątpliwej wartości.... 


Rzym 3 maja. 
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Bliska podróż króla: Humberta do Berlina daje 
w ostatnich dniach prasie tutejszej przedmiot do 
wyrażenia w sposób rozmaity swoich zapatry wań. 
Wyjazd oznaczony jest na d. 19 b. m. Królowi 
towarzyszyć będzie w odwiedzinach cesarza Wilhel- 
ma następca tronu i p, Orispi. Dzienniki radykalne 
dziwią się, jak p. Cnispi wybrać mógł do tych 
odwiedzin chwilę, zbiegającą się z otwarciem Wy- 
stawy paryskiej. 

„Zakrawa to — mówią one — na demonstra- 
cyę wrogą Francyi, do której raczej powinniśmy 
usiłować zbliżyć się ze względu na szkody, jakie 
nam sprawia zerwanie traktatu handlowego. We 
Francyi, dodają, współczesność ta nie będzie uwa- 
żaną za czysto przypadkową, lecz widzieć w tem 
będą kombinacyę wymyśloną przez ks. Bismarka, 
aby podrażnić uczucie Francyi i stwierdzić wobec 
Europy ścisłość stosunków między Włochami i 
Niemcami. Lud włoski przebywa kryzys ekonomi- 
czną, jednę z najstraszniejszych, upada on pod 
brzemieniem ciężarów i podatków, a jak to pow- 
szechnie wiadomo, potrójne przymierze narzuciło 
krajowi ciężary, przewyższające o wiele jego ma- 
teryalne zasoby. Trzeba więc, w końcu, aby p. 
Crispi inaczej zachował się wobec Francji, jeżeli 
mu leży na sercu przywrócenie stosunków han- 
dlowych, których zerwanie było główną przyczyną 
naszych klęsk ekonomicznych.* 

Stronnictwo rewolucyjne wniosło już interpela- 
cyę do prezesa Izby w przeddzień dymisyi p. 
Menabrei. 

P. Crispi odpowiada w organie swym kiforma 
w krótkich słowach na całą polemikę radykalną, 
która ganiąc w wszelaki sposób jego postępowanie, 
stara się zwiększyć liczbę jego przeciwmków i 
stworzyć mu nowe kłopoty przy najbliższem o- 
twarciu parlamentu. „Dziwny sposób — rzekł p. 
Crispi — w jaki tłumaczą właściwość podróży 
królewskiej do Berlina, jest zaprawdę arcyniemi- 
ły. Jest to zapatrywanie się na akta rządu iście 
dziecinne. Prasa radykalna, która upatruje w tem 
manifestacyę przeciw Francyi, nie daje dowodu 
zdrowego rozsądku. Odwiedziny króla Humberta 
u cesarza niemieckiego są niczem więcej, jak tylko 
obowiązkiem grzeczności według natchnienia od- 
powiedniego naszej polityce. Podróż ta nie może 
bynajmniej drażnić uczuć ludu francuskiego, któ- 
remu życzymy wszelkiego szczęścia z Rzecząpo- 
spolitą. Nie chodzi tu również, dodał, o manife- 
stacyę przeciw zasadom 1789 r. od chwili, gdy- 
śmy je sami rozwinęli u siebie, nie popadając je- 
dnakże w przesadę, jaka Francyę ogarnęła. Nie- 
tylko miesiąc maj albo czerwiec przypomina nam 
rewolucyę francuską, lecz cały rok 1889. 

„Chcąc być logicznymi, trzeba nawet objąć lata 
1890 i 1891, gdyż i inne poświęcone są wspom- 
nieniom owej epoki historyi. Sami nawet polity- 
czni mężowie Francyi coraz mniej zajmują się 
stosownością tej podróży i dają przez to najja- 
śniejszy dowód, że małą przywiązują wagę do te- 
go faktu, który prasa nasza do takiej posuwa po- 
tęgi. 
Polityka urzędowa zacieka się z powodu kon- 
gresu katolickiego w Madrycie przeciw Watyka- 
nowi. Riforma it ltalie, organa p. Crispiego, zio- 
ną niepohamowanym gniewem. „Stolica $w., mó- 
wi pierwszy z tych dzienników, podpisała swoją 
abdykacyę duchowną, zapomniała bowiem o inte- 
resach religijnych, marząe tylko o odzyskaniu 
władzy świeckiej. Nie pojmuje ona, że chcąc 
prowadzić wojnę z Włochami, walczy przeciw ca- 
łej Europie, to jest przeciw postępowi i cywiliza- 
cyi. Mamy za sobą prawo i siłę, pewnych sprzy- 
mierzeńców, rządy i ich kraje, któreby pierwsze 
ucierpiały przez zwycięstwo klerykalizmu. Dlate- 


 fgo możemy słusznie obojętnem patrzeć okiem na 


Dlaczego jest tak a nie inaczej, co stoi na prze- 


tę wojnę wytoczoną naszej wolności i naszym 


zasadom.“ 

„Watykan, mówi drugi organ p. Crispiego, nie- 
zachwiany w swojem non possumus, marzy wię- 
cej niż kiedykolwiek o przywróceniu władzy 
świeckiej. Rzecz to zaiste śmieszna. Stronnietwo 
klerykalne rusza się. Głowa Kościoła stoi w je- 
dnym rzędzie z spiskowcami — niezamąca to jednak 
bynajmniej naszego pokoju.“ 

Pocóż więc prasa urzędowa robi tyle hałasu o 


nifestuje ruchami. Obojętność objawia się spoko- 
jem, swobodą i wzgardą. Przeciwnie postawa tu- 


tą jest owa czuła struna. 


piącego. 
Słusznie mówi dziennik Rópubligue française 


Crispiego wobec Watykanu. Rozgoryczył on sto- 


czność, której powinien był uniknąć.“ 
wz 


Sprawozdanie komisyi krakowskiego towa- 


Ną poniedziałkowem posiedzeniu towarzystwa 
prawniczego złożył prof. Dr Fierich, jako referent 
komisyi, wybranej w celu zbadania kwestyj pra- 
wno-prywatnych, nasuwających się z powodu wy- 
kupna prawa propinacyi, sprawozdanie, które po- 
dajemy w streszczeniu ze względu na ważność i 


aktualność omówionych w niem kwestyj prawnych. 


indemnizacyi. 


je tylko historycznie wytłumaczyć. Nie zgadzając 


się na pojęcie prawa propinacyi jako prawa rze- 


czowego, jak to uczynił Dr Małachowski w swej 
znanej rozprawie, zalicza je komisya do katego- 
ryi monopolów prywatnych t. zw. Bannrechte, 
mocą których mieszkańcy pewnego terytoryum 
pewne swoje potrzeby tylko u mającego monopol 
zaspokoić mogą, lecz nie muszą. 

Przejście prawa propinacyi na kraj, uważają nie- 
którzy prawnicy, jako expropryacyą, inni jako 
wycofanie z obiegu, inni wreszcie jak powszechną 
legislacyjną reformę instytucyi prawa. propinacji, 
a więc jako akt prawa publicznego. W łonie ko- 
misyi zdania były pod tym względem również po- 
dzielone. Referent przechylać się zdaje do opinii 
ostatniej, uważając. wykupno jako reformę legisla- 
cyjną, której skutki prawno-prywatne, o ile w usta- 
wie nie są określone, należy oceniać według ana- 
logii kontraktu kupna—sprzedaży. Według analo- 
gii dlatego, bo o umowie we właściwem tego słowa 
znaczeniu przy wykupnie propinacyi mowy nie 
ma, jest jednak odstąpienie rzeczy za cenę ozna- 
czoną w stosunku do rocznych dochodów z tego 
prawa. 

W myśl $$ 26 do 29 ustawy z r. 1889 należy 
odróżnić dwojakiego rodzaju kontrakty dzierżawy 
prawa propinacji: 

A) takie, które fundusz propinacyjny już w myśl 
ustawy wobec dzierżawców jest obowiązanym do- 
pełnić i 

B) takie, które Dyrekcya funduszu według swego 
uznania może dotrzymać, lub też dzierżawcom 
w terminie prawnym sześciu miesięcy wypowie- 
dzieć. 

Do pierwszego rodzaju kontraktów należą kon- 
trakty dzierźawne, co do których zachodzą nastę- 
pujące warunki: ' 

a) kontrakt musi być prawomocnie zawarty 
przed 1 lipca 1888 roku, t. j. akt zawarcia musi 
przed 1 lipca 1888 r. być prawnie ukończonym; 

b) umówiony czynsz dzierżawy musi się rów- 
nać co najmniej czystemu dochodowi z odnośnego 
prawa: propinacyi, oznaczonemu orzeczeniem kra- 
jowej komisyi propinacyjnej, względnie orzecze- 
niem c. k. Dyrekcyi funduszu propinacyjnego. 

Do drugiej kategoryi kontraktów należą te, 
w których czynsz dzierżawny nie dosięga powyż- 
szej wysokości, tudzież kontrakty zawarte po 1-go 
lipca 1888 r. 

W obu przypadkach wstąpić może fundusz pro- 
pinacyjny w kontrakt dzierżawy tylko o tyle, o 
ile przedmiotem jego jest wydzierżawienie prawa 
propinacyi, nie wstępuje więc w te kontrakty 
o tyle, o ile prawo propinacyi wydzierżawione 
jest łącznie z innemi prawami użytkowania, jak 
z gruntami, karczmami, gorzelniami, browarami, 
młynami itp. Ponieważ zaś do najrzadszych przy- 
padków zaliczyć można wydzierżawienie samego 
prawa propinacyi, przeto w praktyce będzie się 
miało do czynienia prawie wyłącznie z kontrak- 
tami dzierżawy prawa propinacyi, w które fun- 
dusz propinacyjny tylko częściowo wstąpi. 

W tego rodzaju wypadkach zbada e. k. Dyrek- 
cya funduszu propinacyjnego przy udziale dotych- 
czasowych uprawnionych i dzierżawców, jaka 
część całego czynszu dzierżawnego przypada za 
czas począwszy od 1 grudnia 1890 r. na prawo 
propinacyi. Jeżeli przy tem dochodzeniu nie na- 
stąpi porozumienie, to na okres czasu, co do któ- 
rego istniejący stosunek dzierżawny zostaje przez 
fundusz. propinacyjny przyjęty, jako kwotę czyn- 
szu dzierżawnego, przypadającą na prawo propi- 
nacyi i odtąd do funduszu propinacyjnego uiszczać 
się mającą, przyjęty będzie ten dochód, który 
władza podatkowa przyjęła za podstawę wymiaru 
podatku dochodowego za rok 1888 ($ 27 ustaw. 
z r. 1889). 

Stosując powyższe zasady do powyższych dwóch 
rodzai kontraktów, dochodzi się do następujących 
wyników: 

ad A. Jeśli kontrakt dzierżawy ma wszystkie 
warunki, które sa wymagane, aby fundusz propi- 
nacyjny już w myśl ustawy był obowiązany przejąć 


jego wykonanie, natenczas, mamy do czynienia 


sprawę, która tak mało ją zajmuje. Piękna to 
zaiste obojętność, która się tak gwałtownie ma- 


tejszych organów urzędowych zdradza ruch, nie- 
pokój, gniew niezmierny — prawdą bowiem rzeczy- 
wistą jest, że na wszystkich kongresach „katoli- 
ckich ciągle jest w grze sprawa rzymska i że or- 
gana p. Crispiego wściekają się, ilekroć dotknię- 
Słusznem jest zdanie 
tych, co twierdzą, że pierwszy minister włoski naj- 
lepiejby postąpił, gdyby się ściśle zastanowił nad 
ważnością tego, co się koło niego dzieje, gdyby 
przestał dręczyć Watykan i coraz bardziej wyzy- 
skiwać cierpliwość kraju, juź i tak mocno cier- 


w jednym z ostatnich swoich numerów o kongre- 
sach katolickich: „Chociaż wojna ta nie znaj- 
dzie materyalnego poparcia u żadnego rządu — | ssam 
trzeba jednak przyznać, że ocknięcie się pod 
względem przywrócenia władzy świeckiej Stolicy 
św. jest wynikiem niewłaściwego postępowania p. 


sunki kraju swego z Stolicą Św. -— jest to niezrę- 


rzystwa prawniczego o ustawie propinacyjnej. 


Komisya zastanawiała się nad 4 kategoryami 
pytań, odnoszących się do istoty prawa propina- 
cyi, do prawniczego skonstruowania dokonanego 
wykupna propinacyi na rzecz kraju, do kontrak- 
tów dzierżawnych, wreszcie do sposobu wypłaty 


Prawnicza konstrukcya dzisiejszego prawa pro- 
pinacyi nasuwa bardzo wielkie trudności i można 


z przypadkiem sukcessyi syngularnej w stosunek 
obowiązkowy. 

Jeśli przedmiotem kontraktu jest w tym przy- 
padku samo prawo propinacyi, natenczas nie na- 
stręcza ten przypadek żadnych trudności. 

Jeśliby zaś prawo propinacyi było łącznie wy- 
dzierżawione z innemi prawami lub rzeczami, na- 
tenczas miałby eo do rozdziału czynszu dzierża- 
wnego pomiędzy fundusz propinacyjny i właści- 
ciela dóbr tabularnych, zastosowanie wyż omówio- 
ny § 27 ustawy. 

ad B. To, co dotychczas powiedzieliśmy, ma 
także zastosowanie, jeśli fundusz propinacyjny 
wstąpi w jeden z kontraktów dzierżawnych dru-- 
giej kategoryi. 

Trudności prawniczę zachodzą dopiero wtedy, 
gdy fundusz propinacyjny takiego kontraktu do- 


trzymać nie chce. W takim przypadku winien 


fundusz kontrakt dzierżawy dzierżawcom w ter- 
minie 6-cio miesięcznym wypowiedzieć. 

Ponieważ ustawa nie zawiera postanowienia, 
odkąd się ten termin ma liczyć, przeto może fun- 
dusz wypowiedzieć kontrakt taki każdego czasu. 
W szczególności mięc mógłby fundusz kontrakt 
w ten sposób wypowiedzieć, żeby zgasł już z d. 
1 stycznia 1890 r. Jeśli kontrakt wypowiedziany 
obejmował tylko prawo dzierżawy, natenczas 
gaśnie wskutek wypowiedzenia w zupełności. 


(Dokończenie nastąpi). 


Zjazd katolicki w Wiedniu. 


Mowa ks. Alojzego Liechtensteina 


wygłoszona na drugiem uroczystem zebraniu zjazdu 
katolickiego w Wiedniu. 


(Dokończenie). 


A teraz powróćmy do Rzymu. (Wesołość). Zmę- 
czyłoby was, Panowie, gdybym chciał wyliczać 
owe dochody, które rzymski stan rycerzy ciągnął 
z państwa i z narodu jako dostawcy municipes, 
jako dzierżawcy dóbr i podatków państwa re- 
demtores vectigalium, wogóle jako publicani, 
jako przedsiębiorcy z polecenia i na koszt pań- 
stwa. 

Wystarczy przypomnieć, iż jako dostawcy bar- 
dzo rzadko spełniali swe zadanie wspaniałomyślnie, 
częściej natomiast po złodziejsku. (Oklaski). W roku 
212 przed Chrystusem n. p. zaasekurowali oni wy- 
soko na koszt państwa całą flotę przeznaczoną 
na transport wojenny, następnie zaś kazali wyła- 
dować okręty i wreszcie rozbili i zatopili je na' 
skalistym brugu. (Wesołość i oklaski). Wystarczy, 
sądzę, dodać jeszcze, iż co pięć lat odnawiali 
przez publiczną licytacyę dzierżawę na stałe ha- 
racze nałożone na dawniejsze Kartaginy prowin- 
cye, na cła, pastoria, dziesięciny, decumae, po- 
datki od paszy, pascua albo scripturae, iż wy- 
muszali samowolnie na ujarzmionych narodach 
płacenie o wiele wyższych sum, a pobłażliwość 
namiestników okupywali przekupstwem. 

Panowie! W XIX wieku wprawdzie w bardzo 
rzadkich tylko wypadkach państwa wydzierża- 
wiają swe dochody (wesołość), lecz niestety naj- 
lepsze swe, najważniejsze i najnaturalniejsze do- 
chody wypuściły one z rąk. — Wszystkie wiel- 
kie drogi komunikacyi lądowej lub wodnej za- 
jął rachomy kapitał (brawo!), a śrubą do poru- 
szania się naprzód są dlań taryfy. Do niego na- 
leżą banki zmieniające dowolnie wartość obie- 
gających pieniędzy; do niego należą szlachetne 
kruszce zakupione przezeń en gros po tamtej 
stronie oceanu, a sprzedawane tutaj en détail; do 
niego nawet należy od niedawnego czasu miedź, 
nasza moneta zdawkowa; do niego należy nafta 
kaukaska, która nam służy za oświetlenie; do 
niego należy węgiel kamienny najwydatniejszych 
kopalń służący nam do ogrzania. Narody płacą 
mu cła, pastoria, dziesięciny, decumae, a obie pół- 
kule słnżą mu za pastwisko, pascua. (Wesołość). 

Jeszcze bardziej pouczającem jest porównanie 
interesów czysto pieniężnych w starożytnym Rzy- 
mie z nowożytnemi. 

Do Rzymu spływały wszystkie haracze i po- 
datki całego świata, skutkiem czego pieniądz tam 
był tani; za czasów Cycerona dawał on 4°% za- 
ledwie. Temu zbytkowi w Rzymie odpowiadał 
brak pieniędzy na prowincyi, nadto sztucznie je- 
szcze zwiększany. 

Używano wszelkich możliwych środków, aby 
tylko utrudnić mieszkańcom prowineyi zaciąganie 
pożyczek w Rzymie. 

Ostatecznie na mocy ustawy wydanej w roku 
67 przed Chrystusem przez trybuna Gabiniusza 
ząbroniono im nawet zaciągać takowe bezpośre- 
dnio w Rzymie, a każdy rewers mieszkańca pro- 
wincyi wystawiony w stolicy uważany był za nie- 
ważny. f 

Aby jednak umożebnić naturalny obieg pienię- 
dzy w drodze płacenia gotówką za towary, ogra- 
niczył Cycero, członek i zwolennik rzymskiego 
stanu rycerskiego, handel w najważniejszym por- 
cie Puteoli do prostej zamiany towarów, przyczem 
wywóz złota i srebra do Grecyi całkowicie został 
wzbroniony. 

I cóż było wynikiem tego? Oto świetny inte- 
res dla rzymskiego stanu rycerskiego, gdyż dana 
mu była możność zbierania w Rzymie tanim kosz- 
tem pieniędzy i umieszczanie takowych wśród 
mieszkańców prowincyi, popierając przytem o0- 
gromny. procent lichwiarski. Osiągnięta różnica 
stanowiła ich utrzymanie. (Wesołość i oklaski). 

Panowie! I w XIX wieku kredyt równie jest 
nie naturalny. 

Do wielkich instytucyj spływają kapitały za 
niskim procentem, lecz rzadko kiedy przechodzą 
one ztamtąd bezpośrednio do produkcyi. Drobny 
kupiec, który istotnie załatwia obieg towarów, 
rzemieślnik lub rolnik, każdy z nich otrzymaje 
kredyt dopiero z drugiej czy trzeciej ręki i to 
bez porównania drożej. (OQżywione oklaski). 

Zajrzyjmy do złotych ksiąg naszych instytutów 
pieniężnych, ile takowe są przystępne, i spojrzyj- 
my na listę firm uznanych za godne kredytu, za- 
wsze moi panowie! lub przynajmniej najczęściej 
znajdziemy, iż cieszące się względami koterye, 
przeważnie członkowie jedynej handlującej na- 
rodowości (wesołość i huczne oklaski) otrzymują 
wielkie i tanie kredyty; do nich musi się zgła- 
szać istotnie produkująca warstwa ludności, a za- 
tem i oni jak owi rycerze rzymscy żyją z różnicy. 
Prokonsulowie rzymscy, udając się do swoich pro- 
wineyj, zwykli byli likwidować cały swój majątek 
celem zużytkowania go w sposób lichwiarski na 
nowem swem miejscu zamieszkania; niektórzy 
brali na ten cel pieniądze z kas wojennych, po- 
zwalając legionom za to rabować. Brutus, ten wróg: 
tytanów, ten pierwotyp wszystkich bohaterów wol- 
ności z roku 1789 (oklaski) pożyczał senatowi 
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miasta Salaminy na Cyprze i tamtejszej radzie 
gminnej pieniądze na 48%, a niepłacących dłu- 
żników oblegał swemi kohortami i głodem morzył. 
Brutus i Pompejusz wspólnie skorzystali z potrzeby 
„pieniędzy, w jakiej znajdował się niezaradny król 
Kapadocyi Ariobazzanes, i wyłudzili od niego je- 
den sto, a drugi 200 talentów w przeciągu 6 mie- 
sięcy. Rycerz rzymski Sitiusz pozaciągał ogromne 
długi w Rzymie celem pożyczenia tych pieniędzy 
Hiempsalowi, królowi Maurebanii. A zatem widzi- 
cie panowie, jak to się wszystko na świecie po- 
wtarza w przeciągu tysięcy lat. Czyż Hiempsal, 
król Maurebanii, lub też Ariobazzanes, król Ka- 
padocyi, ci uciśnieni barbarzyńcy nie znajdują 
swych sobowtórów w XIX wieku w osobie suł- 
tana, kedywa Egiptu, lub beja Tunisu. Jak nie 
gdyś Rzymianie wysyłali swoje kohorty, tak na- 
rody chrześciańskie wysyłają swe armie do kra- 
jów islamu na egzekucyę z polecenia syndykatów 
lichwiarskich. (Ożywione brawa i oklaski). Przy- 
tem w Rzymie plutokracya była tylko solidarną, 
gdy chodziło o gnębienie swych ofiar, tych ludów 
ujarzmionych i wyzyskiwanych; natomiast we- 
wnątrz tej klasy z dawien dawna panowało bez- 
litosne prawo silniejszego. Senat i stan rycerski 
zmieniały się w piastowaniu urzędu sędziowskiego 
i wykonywały takowy względem siebie jakby wen. 
detę przeciw osobistemu wrogowi. Tam gdzie stron- 
nieczość trybunałów okazywała się niewystarcza- 
jącą, lub jeżeli zbyt powoli sprawa się wlokła, 
uciekano się do banicyj i konfiskat en masse, a 
mianowicie za czasów Maryusza, Sulli i podczas 
pierwszego tryumwiratu. Panowie! jak znacznie 
lepsze są te stosunki w XIX wieku, wszak to 
wiek cywilizacyi i łagodnych obyczajów. My ży- 
jemy w erze bezkrwawej proskrypcyi, która speł- 
nia zamach tylko na majątek przeciwnika, nie 
godząc na jego życie bez wartości. (Huczne okla- 
ski i brawa). 

Lecz nigdy, moi panowie, nie zdarzały się tak 
ogólne, tak nagłe zmiany majątkowe, jak właśnie 
w bieżącej chwili. Każdy połów na giełdzie wy- 
rzuca na brzeg setki konaiących egzystencyj. (Hu- 
czne oklaski). Każdy krach, każde przesilenie czy- 
ni żebrakami całe grupy bogatych i majętnych, 
winnych i niewinnych, a zawsze ostatnim aktem 
tego rodzaju dramatów społecznych jest zaokrą- 
glenie największych majątków. (Huczne oklaski i 
brawa). ; 

Obszerne, ogniotrwałe kasy stanowią bowiem 
wielką siłę przyciągającą dla pełnych pugilare- 
sów, tak samo, jak najsilniejszy magnes na opił- 
ki żelaza. (Wesołość). 

A zatem, moi panowie, tak ogromny kontrast 
między nędzą zbiorową a nadmiernem bogactwem 
kilku jednostek stanowi w każdym razie podo 
bieństwo między czasami starożytnemi a terażniej- 
szemi. 

Istnieje atoli znaczna różnica, którą należy 
podnieść. Rzymska cywilizacya znajdowała się 
w stanie trwałej równowagi. Przez tysiąc lat była 
ona mocną i niewzruszoną i aczkolwiek toczył ją 
robak wewnętrznego zepsucia, potrzeba było nie 
jednego zewnętrznego wstrząśnienia, zanim rozsy- 
pała się w gruzy. Natomiast eywilizacya, która 
powstała na podstawie techniki przed ośmdziesię- 
ciu laty, już teraz straciła swą równowagę i na- 
próżno stara się napowrót osiągnąć punkt cięż- 
kości, Złożyło się na to kilko powodów. Pracują- 
ca ludność w starożytnym Rzymie nie była wolną, 
nie posiadała majątku, lecz za to była zaopatrzo- 
ną. Stanowisko jej było wprawdzie pozbawione 
godności, lecz było zapewnione. 

Stan naszej klasy robotniczej w obecnych cza- 
sach cywilizacyi pozbawionej równowagi jest na- 
stępujący: Starożytni znali tylko przesilenia pie- 
niężne, my natomiast mamy przesilenia produkcji, 
gdyż używanie maszyn, oszczędzających czasu i 
trudu dostarcza wciąż na rynki rezerwę robotni- 
ków, która zwiększa podaż, powoduje obniżenie 
płacy, a jednocześnie z płacą zmniejsza również 
i zdolności konsumcyjne mas, siłę kupna w chwili, 
gdy zwiększona produkcya szuka zbytu. Z tego 
więc powodu zdarzają się przesilenia w produkcyi 
początkowo w dłuższych, później zaś w wiele 
krótszych odstępach czasu, tak iż od roku 1873 
z przesileń wytworzył się stały stan zanikania 
produkcyi (bardzo dobrze !). 

A teraz przechodzę do trzeciego powodu, dlacze- 
go nam brak równowagi: Rozszerzone prawo gło- 
sowania, wolność prasy i mowy, wolność zebrań, 
staranniejsza i bezwyjątkowa nauka w szkołach 
ludowych, jednem słowem wszystkie te nowe in- 
stytucye nowożytnego życia, które szezęściem sta- 
rają się wyrównać szanse życiowe między biedny- 
mi i bogatymi, nie dają się pogodzić ze stanem 
ekonomicznym, który klasom pracującym w za- 
mian za większą pracę może ofiarować tylko nę- 
dzę i niepewność. (Ożywione oklaski i brawa). 
A równie nie daje się pogodzić z rzeczonym sta- 
nem ogólna obowiązująca służba wojskowa, a to 
dla powodów, których tutaj tak dalece wyłuszczać 
nie potrzebuję. Pod karą zagłady zatem świat no- 
wożytny będzie zmuszony stworzyć sobie nową 
organizacyę ekonomiczną i społeczną, a dzieło to 
już zostało przezeń rozpoczęte. Lecz na jakiej 
podstawie? Na tej samej, na której kiedyś ten 
sam świat został zbudowany. 

Panowie! Wyprzedzenie innych narodów świata 
przez narody europejskie nie datuje od tera- 
Żniejszego czasu, od wieku techniki; postęp ten 
powstał z chwilą, w której narody nasze nawró- 
ciły się na wiarę Chrystusową; postęp ten wzra- 
stał w miarę, jak duch chrześcijaństwa wnikał 
w obyczaje i zwyczaje a mianowicie w ustawo. 
dawstwo ekonomiczne. Ten duch chrześcijaństwa 
wywołał już pierwszy społeczny i ekonomiczny 
rozkwit narodów Europy pod koniec średnich wie- 
ków, a posiąda dosyć siły, aby zrobić ten sam cud 
1 po raz drugi. 

Inne systemy wiary i inne nauki o obyczajach 
wystarczają na pewien przeciąg czasu lub dla je- 
dnej grupy krajów i narodów. Po upływie tego 
czasu stają się one martwemi. Jedynie chrześci- 
jaństwo jest podstawą, na której może się wznieść 
niczem nieograniczony postęp. (Ożywione oklaski 
i brawa). Chrześcijaństwo bowiem nadaje się dla 
prostych warunków a odpowiada równie dobrze 
wymogom wysoce wykształconych ludzi. Biedni 
pasterze w swej samotności mogą żyć „według jego 
zasad równie dobrze jak i wielkie miasta świato- 
we, w których bogatem życiu płynie krew ruchu 
świata. Chrześcijaństwo jest dla wszystkich czasów 
i dla wszystkich miejsc (oklaski), a błogosławień- 
stwo jego przysługuje urbi et orbi (kilkakrotne 
oklaski i brawa). Przewodnie myśli życia ekono- 
mieznego i społecznego w średnich wiekach były 
nieliczne i nader proste. Oto są: własność i praca 
organicznie i nierozłącznie ze sobą związane; gdyż 
własność może być tylko uprawnioną przez pracę, 
a praca staje się samoistną przez własność. 


Do wszelkiego posiadania przywiązane są pra- 
wa ale i obowiązki; a obowiązki i prawa muszą 
się nawzajem równoważyć. 

Wreszcie wszelki zawód pracowity jest urzędem, 
nadawanym przez społeczeństwo nie jednostce, 
lecz pewnemu ogółowi, cechowi; a cech ten je- 
dnostkę osłania, ale wymaga od niej karności. 

Panowie! te same idee dadzą się równie dobrze 
zastosować i do naszego nowożytnego świata, 
gdyż zmieniły się tylko proporeye życia społe- 
cznego i ekonomicznego lecz bynajmniej nie za- 
sadnicze ich potrzeby. 

W średnich wiekach wojny pograniczne i roz- 
drobnienie państw, brak i niepewność komunika- 
cyi ograniczały produkcyę na bardzo szczupły za- 
kres, a przecie mimo to, iż potrzeby tak łatwo 
dawały się obliczyć, nie zdawano uregulowania pro- 
dukcyi na łaskę przypadku tak, jak dzisiaj, lecz 
przeprowadzeniem tej równowagi zajmowały się 
bardzo ścisłe i skomplikowane prawa. 

To, co wówczas zdołano przeprowadzić w licznych 
małych zakresach, do tego musimy dążyć dzisiaj 
w mniej licznych lecz za to wielkich i źle świad- 
czyłoby o zdolnościach organizacyjnych XIX wie- 
ku, gdyby to dzieło spełzło na niczem. (Oklaski). 
Pierwszym warunkiem wszelkiej reformy społe- 
cznej jest dokładne i stanowcze rozgraniczenie 
dziedzin produkcyj, a zatem system ceł ochron- 
nych. Jest to pocieszającym objawem czasu, że 
narody całego świata odwróciły się od systemu 
wolnego handlu i przejęły się znowu zdrowemi 
zasadami ceł ochronnych. Po spełnieniu pierwsze- 
go warunku można dopiero przystąpić do organi- 
zacyi poszczególnych sianów zawodowych. Miano- 
wicie należy uporządkować sprawę dziedzictwa i 
kredytu dla stanu rolniczego i włościańskiego 
w sposób odpowiadający jego naturze. 

Dobry początek na tej drodze stanowi owa usta- 
wa o podziale spuścizny, którąśmy uchwalili na 
ubiegłej sesyi; wynika ona z tendencyj, które o- 
tecnie na całym świecie zyskują sobie prawo o- 
bywatelstwa. 

Możliwość zadłużania się stanu włościańskiego 
powinna być w rozsądny sposób zmodyfikowaną 
do pewnej granicy, a ciężar istniejących długów 
należy zmniejszyć przez niewypowiedzialność sum 
i spłacanie na drodze amortyzacyi. W dzisiejszych 
czasach sławne rody szlacheckie dla pietyzmu hi- 
storycznego bronią się przeciw ciosom losu two- 
rzeniem majoratów. Rody włościańskie, moi pa- 
nowie, są może najstarszemi, a w każdym razie 
najzdrowszemi w każdym narodzie (oklaski i bra- 
wa), gdyż ciężka walka z przyrodą i bezpośre- 
dnie wciąż stykanie się z nią wzmacnia na no- 
wo każde pokolenie. Są one pierwotnem boga 
ctwem, nietykalnem założeniem każdej narodo- 
wości, jej siłą żywotną, źródłem, z którego płyną 
energia, inteligencya, zdolności, geniusz każdego 
narodu i przebijając się przez wszystkie warstwy 
społeczeństwa wznoszą się do szczytu sławy. (Okla- 
ski i brawa). i 

Rzemiosłu, moi panowie, dzisiaj grozi pośrednio 
niebezpieczeństwo. Nasza ustawa przemysłowa wy- 
chodzi wprawdzie ze słusznych tendencyj, a to 
już. oznacza dobry początek reformy, lecz nie sięga 
tak daleko, aby była w stanie ocalić stan rzemie- 
ślniczy. Każde ważniejsze postanowienie rządu 
w kwestyach przemysłu powzięte bywa dopiero 
po porozumieniu się z Izbą handlowo-przemysło- 
wą, której aprobaty skierowane są niestety za- 
wsze przeciw interesom drobnego przemysłu, po- 
nieważ wielki kapitał reprezentowany jest w niej 
przez znaczną większość. Z tego więc powodu 
należy rozdzielić Izby handlowo-przemysłowe, a 
rzemiosła powinny ostatecznie otrzymać prawdzi- 
wą, niefałszowaną i wolną od wszelkich szkodli- 
wych i zdradliwych wpływów reprezentacyę swych 
interesów. (Huczne oklaski i brawa). I to także 
jest brak, jakiemu dotychczas nie zdołano zara- 
dzić, iż jeden i ten sam przemysł uprawiany bywa 
z jednej strony przez związki upoważnione do 
tego na mocy świadectwa uzdolnienia, z drugiej 
zaś strony na sposób fabryczny przez ludzi nie- 
posiadających rzeczonego świadectwa, lub przez 
takich, którzy je nieprawnie osiągnęli. 

Związki bez zasobów pieniężnych i bez maszyn 
oraz niemające jakiejbądź władzy nad swymi 
członkami z góry już są pozbawione wszelkich 
korzyści wobec jednostek, które zaopatrzone w ka- 
pitały i maszyny robią im konkurencyą. 

Bynajmniej nie mam zamiaru powstrzymywać 
lub zmniejszać rozpowszechnianie maszyn w rze 
miośle, lecz powinniśmy pożądać tego i pragnąć, 
aby korzyści osiągane z pomocy maszyn związ- 
kom przypadały w udziale. 

Teraźniejszych właścicieli fabrycznie uprawnio- 
nych rzemiosł nie chcemy krzywdzić w osiągnię- 
tych przez nich prawach, lecz pragniemy, aby 
tworzenie tego rodzaju zakładów bez świadectwa 
uzdolnienia prawem było wzbronione, oraz aby 
prawo ułatwiało związkom obejmowanie powyż- 
szych zakładów. 

Pragniemy, aby po za obrębem związków za- 
przestano możliwie najrychlej uprawiania rzemiosł. 

Pragniemy przywrócenia związkowi wszelkich 
istotnych atrybucyj starych cechów. Powinien on 
postanawiać autorytatywnie i prawomocnie, jak 
długo i za jaką płacę należy pracować, jak wiel- 
ka ma być produkcya i ile i po jakiej cenie ma 
być sprzedawane; powinien on postanowić, jaka 
część produkcyi ma przypadać na potrzeby poje- 
dynezych kupców, a jaka na hurtowne obstalun- 
ki, on tylko powinien mieć wyłączne upoważnie- 
nie do zakładania składów surowych materyałów 
i sklepów dla sprzedaży. (Oklaski i brawa), 

A teraz, moi panowie, jeszcze kilka słów 0 or- 
ganizacyi przemysłu. Nie wiem, kto dzisiaj wo- 
bee istniejącego stann więcej cierpi, czy fabrykant, 
który na trzy lata przez dwa pracuje ze stratą, 
czy też robotnik fabryczny, w którego opłakanem 
życiu nużący i wymuszony brak pracy zmienia 
się wciąż z nadmiarem pracy bez wypoczynku. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, iż niezliczone 
kwestye ustawodawstwa celem opieki nad robotni 
kami powinny być załatwione na drodze obrad 
międzynarodowych (brawo!, brawo!) a tylko rzą- 
dowi wolnej Szwajcaryi powinszować możemy, iż 
niejednokrotnie już znosił się w tej mierze z rzą- 
dami innych państw. (Brawo 1), Równie watpić nie 
wypada, iż w kartelach wielkiego przemysłu, acz- 
kolwiek takowe miejscami wykazują odrzucenia 
godne dodatki, zawarty jest pewien początek ure 
gulowania produkcyi według naszej myśli. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż zabezpieczenie 
na wypadek nieszczęścia lub choroby, zapewnie- 
nie bytu kalek i starców, zaprowadzenie normal- 
nej pracy dziennej, ograniczenie pracy kobiet 
i dzieci oraz pracy niedzielnej i nocnej zdołają 
usunąć najuciążliwsze braki w życiu robotnika. 
Lecz wszystkie te reformy, moi panowie, nie do- 


itrą jeszcze do jądra tej kwestyi. Jeżeli zaś prze- 


mysł fabryczny zostanie zorganizowany w związki, 
które prawomocnie postanawiać będą, jak wielką 
ma być produkcya, ile i po jakiej cenie ma być 
sprzedane, i które według pewnego systemu roz- 
dzielać będę produkcyę między poszczególnych 
członków fabryki, wówczas dopiero ruch wielko- 
przemysłowy z przypadkowego. stanie się nieprzer- 
wanym i pozbawiony będzie wszelkich przesileń. 
Zysk roczny dawany przezeń da się łatwo obli- 
czyć i wówczas nadejdzie chwila, w której ze 
względów na związek i państwo trzeba będzie przy- 
stąpić do postanowienia taniej płacy minimalnej 
i do stopniowego powiększenia płac, aż póki stan ro- 
botników fabrycznych odzyska swą zdolność kon- 
sumcyjną i z kłopotn dla społeczeństwa stanie się 
dźwignią dobrobytu narodowego. (Oklaski i brawa). 

A teraz, moi panowie, Sspojrzyjmy na nasze 
skromne początki zprzed 12 czy 14 lat. Jaką 
drogę odbyliśmy w opinii publicznej ludzi wy: 
kształconych, w ustawodawstwie państwowem i w ser 
cach narodu? (Bardzo słusznie! i ożywione okla- 
ski). Te części ludności, które od samego począt- 
ku wiernie wytrwały pod naszym sztandarem, zdo- 
łaliśmy je przy sobie zatrzymać ideą reformy spo- 
łecznej. Te zaś warstwy ludności, które juź przed 
12.laty zdawały się być nieodzownie zaprzeda - 
ne obojętności religijnej, za pomocą tej samej idei 
reformy społecznej częściowo zyskaliśmy, częścio- 
wo zaś zbliżyliśmy do siehe, (Oklaski i głosy: 
Tak jest, słusznie!) 

Panowie! Mniemam, iż możemy być zadowoleni, 
lecz wypoczywać nie możemy (oklaski), gdyż je- 
dnocześnie z zaszczepianiem, szerzeniem i powo- 
dzeniem naszej idei wzrasta i odpowiedzialność 
i utrata sił tych, którzy tą ideą są przejęci. Nie 
walczymy bowiem dla własnej korzyści, albo za 
jakąbądź kastę, lub też, jak nam zarzucają, za 
jednę narodowość, a nawet za stronnictwo, lecz 
walczymy za ekonomiczną niepodległość i wolność 
całego świata chrześciańskiego. (Burzliwe oklaski 
i brawa). 

Panowie! Dlatego więc powodu zewsząd chętnie 
przyłącza się do nas naród, gdyż przeczuwa in- 
stynktownie, iż nie żywimy żadnych ubocznych 
zamiarów. A nawet nasi przeciwnicy polityczni, 
którzy niejednokrotnie lecz napróżno podstawiali 
nam nogę, są zmuszeni iść za nami — wstecz 
(wesołość i oklaski) mruczą i protestują, ale idą 
zą nami. (Ożywiona wesołość). W dotychczasowych 
włościach liberalizmu: wielkich miastach, a szcze- 
gólnie w pięknej stolicy państwa w Wiedniu, któ- 
ry Was Panowie tak gościnnie przyjął, ludność 
z rozczarowaniem odwraca się od liberalizmu 
i opłakanej jego nauki ekonomicznej; rola jego 
skończona. (Oklaski). Wstąpił on na scenę świata 
w stroju Natana mędrca, jaśniał oświatą i zapo- 
wiadał szczęście ludzkości. Lecz zbyt rychło prze- 
szedł z wyuczonej roli (ożywione oklaski) do swo- 
jej naturalnej roli starego Szailoka, który obstająe 
przy pozorach pragnie funta mięsa z naszego cia 
ła. Dziwić się przeto nie trzeba, moi Panowie, 
iż naród chrześciański grzecznie lecz stanowczo 
odrzucił tego rodzaju propozycyę. (Burzliwe i dłu- 
gie oklaski i brawa. Okrzyki: Vivat!). 


Wiedeń 2 maja. 
(Posiedzenia sekcyi szkolnej). 

(?) Ze wszystkich na prawdę najważniejsza 
sprawa szkół wogóle traktowana była na posie- 
dzeniach sekcyjnych wiecu przez trzy posiedzenia 
z kolei. Przewodniczył X. prałat Karlon z Gracu, 
zastępcą prezesa był hr. Stadnicki. 

Pierwsze posiedzenie zajęły szkoły średnie. Re- 
ferentem dla szkół średnich był X. Abel, Jezuita, 
zapewne także autor doskonale wypracowanych 
rezolucyj co do reformy szkół. średnich. Żądania 
w nich czynione były 1) w imię rodziców, 2) 
w imię państwa, 3) w imię nauki, 4) w imię re 
ligii, a myśli w nich zawarte odpowiadają mniej 
więcej tokowi myśli wyrażonych w krótkim a do- 
skonałym artykule O. Maryana Morawskiego o 
szkołach średnich. X. Abel, sam profesor, znał na 
wylot rzecz, a oprócz tego jest pierwszorzędnym 
mówcą. Przez 1'/ą godziny wykładu o rzeczy dość 
suchej, poprostu wisieliśmy u ust jego; nie można 
było się nasycić wykładem jasnym, popularnym 
prawd wyższych; ogromem szczegółów, dowodzą- 
cych, jak przedmiot zna; skrzącym dowcipem, sza- 
fowanym z miarą, wreszcie dykcyą taką, że się 
jednego słowa nie traciło. 

Po takim mowcy dziwno że z zajęciem słuchano 
głosu p. Popiela o seminaryach nanczycielskich, 
zamkniętych i konfesyjnych, a niemniej tak było — 
i rezolucyą przez p. Popiela proponowaną, choć 
spóźnioną, przyjęto. — Mowa p. Popiela zwię- 
zła, piękną powiedziana niemczyzną, a ozdobiona 
tekstami Św. Tomasza nie minęła bez wrażenia. 
Przy tej sposobności pokazało się, iż my jedni od 
lat kilku myślimy skutecznie przez internaty we 
Lwowie i Krakowie o potrzebie kandydatów sta- 
nu nauczycielskiego, bo jedynie w Vorarlbergu, 
prawda że aż na 200 uczniów, seminaryum nau- 
czycielskie buduje się dopiero. Tak samo się stało 
z rezolucyami, przez hr. Stadnickiego krótko mo- 
tywowanemi, w sprawie nauki religii i egzaminu 
przy maturze z religii po szkołach średnich oraz 
czasu właściwego dla ćwiczeń duchownych przed- 
wielkanocnych ; i tę rezolucyę z poprawkami styli- 
stycznemi przyjęto. ENNA 

Następne posiedzenie eo do uniwersytetów roz- 
poczęto od sprawy uniwersytetu katolickiego, 
w Salcburgu założyć się mającego. Polemizowało 
w tej sprawie kilku moweów głównie o to, czy 
ma się działać dalej w tej sprawie za pomocą, 
jak do dziś, komitetów w pojedynczych krajach 
dla tej rzeczy, czy też za pomocą zbiorowej akcyi 
episkopatu całej Austryi. Składki dotychczasowe 
wynoszą 70 tysięcy, a potrzeba 7 milionów. 

Jeden mowca dowodził, że tym sposobem trze- 
ba tysiąc lat; drugi hr. Chorinsky, marszałek Sej- 
mu saleburskiego, że 96, a zakończył krótką ale 
ognistą mowę jak na marszałka kraju charaktery- 
stycznie: Jeśliby kto nam powiedział, że uniwersy- 
tet specyalnie katolicki ma być przeciwny ustawom, 
w co nie wierzę, a to na cóżby w ostatku była 
Rada państwa i lud katolicki, by nie można le- 
pszych ustaw zrobić. 

Drugim punktem rezolucyi w sprawie uniwersy- 
tetów było żądanie na każdym uniwersytecie 080- 
bnej katedry dla filozofii arystoteliczno-tomistycznej. 
W sprawie tej wystąpił gruntownie bardzo profesor 
jednego z seminaryów, ale też równie tak dalece 
nudnie, iż gdyby piszący to sprawozdanie nie był 
wielkim zwolennikiem tej filozofii, toby go mowca 
nie był do niej zapalił. Niemniej rezolucyą tę przy- 
jęto, bo słuszny argument, że jeden tylko rodzaj 
filozofii wykładać jest nie naukowo. 

Najważniejsza ze spraw szkolnych, sprawa szkół 
ludowych, miała tylko jedną motywowaną rezolucyą : 


żądanie szkoły wyznaniowej. Polemika w tej spra- 
wie tyczyć się mogła tylko pewnych odcieni w moty- 
wach, bo co do rzeczy samej wystarczy powiedzieć, 
że gdy ta sprawa przyszła na pełne posiedzenie, 
przewodniczacy hr. Blome zawołał: „Nad tą kwe- 
styą nieprawda, Panowie ? głosować nie będziemy, 
a ubliżyłbym wam, gdybym o wasze zdanie pytał.“ 

Zatem polemika była głównie o wyrażenia. P. 
Zallinger, poseł do Rady państwa, występował prze- 
ciw stylizacyi rezolucyi, w której znajdywał implicite 
pochwałę dla wniosku ks. Liechtensteina, a z tym 
wnioskiem nie chce się identyfikować, albowiem 
w punkcie I. daje on państwu najwyższy nadzór 
i kierunek szkoły. I tu wyrzekł p. Zallinger po 
pierwszy raz w Austryi po niemiecku publicznie 
wypowiedziane i wymowne słowa o wolności na- 
uczania, bo po polsku wyrzeczone one zostały 
o dwa lata pierwej w sejmie naszym. Niezmiernie 
ogniście replikował mu ze stanowiska oportuni, 
stycznego X. Munk z Wiednia i przy tej okazyi 
pokazało się, jak popularnem jest w katolickim 
obozie nazwisko ks. Liechtensteina, bo gdy je na- 
zwał sala się zatrzęsła. Po niektórych mniej 
interesujących przemówieniach i te rezolucye przy: 
jęto. ; 

Na zebraniach pełnych tylko uchwalano, rezo- 
lucye w sekcyach powzięte, więc były tylko zaj- 
mujące z powodu lepszych lub słabszych przemó- 
wień referentów. I tym razem X. Abel krótko ale 
doskonale przemówił. 

Choć to nie odpowiada tytułowi, nie mogę skoń- 
czyć, by nie skreślić kilku słów o ogólnem wra- 
żeniu, które odniósłem z wiecu. Co do pracowi- 
tości wiądomo, że nas nią Niemcy niestety prze- 
wyższają; ale takiego zainteresowania się ogólnego 
tylu ludzi znających kwestyę każdą zbliska i grun- 
townie w Austryi nie spodziewałem się. Jeśli mó- 
wią, że Niemcy są powolni i do. zapału nie 
skłonni, to chyba nie ci, których widzieliśmy tam. 

miało powiedzieć można i nie jest to krytyką, 
że w każdej sekcyi i wogóle najchłodniejsze były mo- 
wy przez Polaków wypowiedziane, Niemcy wogóle 
bardzo żywo a nawet gwałtownie przemawiali ; zna- 
czy w tem eo prawda władanie zupełnie inne ję- 
zykiem ojczystym niż nabytym. Jeślibym tak z wiecu 
katolickiego jak też i z małych wycieczek po mie- 
ście do szynkowni itd. śmiał wyciągnąć wnioski 
i porównanie, rzekłbym: Niemcy austryaccy za- 
czynają czuć jak są chore i ratunku szukają 
w Kościele; ci z pomiędzy nich, którzy wierzą, 
wierzą i praktykują goręcej od nas, a zwłaszcza 
świadomiej. U nas ogół jest wierny i wierzy głę- 
boko, ale mniej świadomie i dla tego nie czuje, 
dotychczas ile złego mu przyniosło ustawodawstwo 
z czasów Biirgerministrów na polu wyznaniowem 
a pamięta, z tych czasów na polu narodowem 
nabytków dobrych więcej niż z czasów obecnych. 

Co do pozycyi uczestników polskich w wiecu 
nie mogę inaczej powiedzieć, tylko że traktowano 
nas nietylko sympatycznie, ale i z odznaczeniem. 
Do prezydowania ani do głównych referatów nie 
mogliśmy mieć pretensyi, a wszystkie przez nas 
do rezolucyj wiecu stawiane dodatki przeszły, choć 
były spóźnione. 


Rozmaitości polityczne. 


Z Wiednia. 

Presse donosi: 

Klub centrum ks. Liechtensteina powziął po 
trzygodzianych naradach uchwałę, że wniesiona 
przez rząd nowela szkolna ani pod względem wy- 
znaniowym, ani autonomistycznym nie odpowiada 
oczekiwaniom i żądaniom prawiey. Klub oświad- 
czył się dalej za odrzuceniem przedłożeń o inspek- 
torach szkół ludowych i o wiceprezydentach w ra- 
dach szkolnych krajowych. 

Klub młodoczeski orzekł, iż przedłożenia szkol- 
ne są niemożliwe do przyjęcia, albowiem projekto- 
wane zmiany państwowej szkoły ludowej nie roz- 
szerzają samorządu krajów koronnych, a natomiast 
dwa inne przedłożenia zagrażają ograniczeniem 
obowiązującej prawnie od r. 1873 czeskiej ustawy 
krajowej. 

Do Polit. Corr. donoszą: 

Z Konstantynopola: Powołanie ambasadora 
tureckiego w Paryżu, Essada baszy, do Konstan- 
tynopola: nie miało innego celu, nad nadanie wła 
ściwej formy, pożądanej przez Portę i inne rządy 
monarchiczne nieobecności ich ambasadorów pod- 
czas uroczystości jubilenszowej na pamiątkę re- 
wolucyi. Pogłoski twierdzące, iż podróż Essada 
baszy do Konstantynopola stoi w jakimbądź związ- 
ku z ezęściowem przesileniem gabinetu, aważać 
należy za nieuzasadnione, równie jak i bezpod- 
stawną jest wiadomość, iż ambasador został po- 
wołany celem złożenia referatu z zachowania się 
francuskiej prasy względem kwestyi wysłania mi- 
syi tureckiej do Zanzibaru. 

Nie ulega natomiast żadnej wątpliwości, iż rze- 
czona misya nie uda się do Zanzibaru, lecz zo- 
stanie rozwiązaną. Szef misyi Abdelkader, zaró- 
wno jak i przydany jej attaché wojskowy otrzy: 
mają inne zlecenia. 

Z Belgradu: Odbywająca się obecnie w Kon- 
stantynopolu konferencya kolei żelaznych zbierze 
się ponownie w maju w Budapeszcie, celem defi- 
nitywnego uregulowania niezałatwionego dotych- 
czas punktu programu konferencyi, dotyczącego 
rozkładu jazdy, z którego pierwotnego postano- 
wienia Serbia nie jest zadowoloną. 


Z Warszawy. 


W uzupełnieniu wiadomości o odsłonięciu w Czę- 
stochowie pomnika Cesarza Aleksandra II-go po- 
dajemy mowę, którą z powodu tej uroczystości 
wygłosił obecny na niej biskup kujawsko-kaliski, 
JE. X. Bereśniewicz: 

„Przed 20-tu przeszło laty wiekopomnej pamięci 
Aleksander II, cesarz i król nasz, najliczniejszą 
klasę mieszkańców naszego kraju, kilka milionów 
ludu wiejskiego uwłaszczywszy, powołał do życia 
obywatelskiego. Uwłaszczeni, przejęci : uczuciem 
wdzięczności, zapragneli pamięć tego dobrodziej- 
stwa uwiecznić. Jakoż, zgodnie z ich pragnieniem, 
wzniesiony został ich Dobroczyńcy ten oto wspa- 
niały pomnik, którego poświęcenia dziś dopełniono. 
Wdzięczność ta przecież na tem jednem ograniczać 
Się nie może i nie powinna. Okazywać ją należy 
całem postępowaniem, a mianowicie wiernością Mo- 
narsze, posłuszeństwem władzom, zachowaniem 
praw i wykonaniem obowiązków nie dla bojaźni 
tylko, nie dla oka ludzkiego lub jakiejkolwiek ko- 
rzyści, lecz dla spokoju sumienia, dla Boga. Nadto 
wdzięczność tę okazywać trzeba przez dobre uży- 
cie udzielonego sobie dobrodziejstwa. Tak prawa 
obywatelskie, jak i nadanie własności, udzielone 


zostały nietylko dla dobra udarowanych, ale i dla 
dobra, oraz pomyślności całego kraju. Ztąd obda- 
rowani prawami obywatelskiemi, na równi z in- 
nemi klasami społeczeństwa, pracować powinni 
w jedności, w zgodzie i pokoju, strzegąc praw 
swoich, szanować prawa drugich. Nie słuchać pod- 
szeptów ludzi złych, przewrotnych, którzy zwo- 
dniczemi słowami podburzają jednych przeciw 
drugim, siejąc nieporozumienia. Obdarowani zie- 
mią, na tem, co im dano, poprzestać powinni; 
nie wyciągając rąk po cudzą własność, ani jej 
pożądać; nie iść za głosem pokątnych doradców, 
nie rozpoczynać nieprawnych procesów i wszęlkie 
rozporządzenia władzy w spornych kwestyach 
szanować i im się poddawać. Na nieszczęście, 
przeciwnie się nieraz dzieje. W pracy jedynie 
usilnej. w użyciu grosza na istotne potrzeby należy 
szukać poprawy losu, mnożenia mienia, powiększe- 
nia majątku, a obok tego zgadzać się z tem, co 
Pan Bóg daje. 

A że wszelki datek dobry i wszelki dar dosko- 
nały z wysoka jest od Ojca światłości, Boga, 
i dobrodziejstwa, których dziś pamiątkę poświę- 
cono, od tego Boga przez ręce wiekopomnej pa- 
mięci Monarchy udzielone wam zostały, Panu Bogu 
więc od was wdzięczność na pierwszem miejscu 
się należy. A okażecie ją, gdy wiarę świętą, ten 
największy z darów bożych, zachowacie, bo tylko 
ten, kto Panu Bogu i wierze świętej będzie wier- 
nym, wierny będzie Monarsze, gdy o wiary świę- 
tej gruntowne poznanie starać się będziecie, gdy 
wszelkie przeciwne zdania, nauki, zkądkolwiekby 
pochodziły, jako wymysł ludzi odrzucicie, pomni 
na słowa apostoła: „Ale choćbyśmy albo. anioł 
z nieba przepowiadał, mimo to, cośmy wam prze - 
powiadali,“ gdy wreszcie prawo boskie starać się 
będziecie zachowywać. Pamiętajcie, że przykaza- 
nia boskie są podstawą praw ludzkich, że w tych 
przykazaniach jest nietylko zabroniony zamach na 
życie, zdrowie i własność bliźniego, na jego nie- 


winność, ale i wszelka zła chęć, zamiar, pożąda- 


nie cudzej własności. 

A teraz do was samych się zwracam, mości pa 
nowie wójci. Wyście postawieni na czele gmin, 
będących jakby ogniwami, z których połączenia 
powstaje społeczność, kraj i państwo. Waszą jest 
powinnością czuwać w zakresie swoim, aby każdy, 
dochowując wiary swojemu Monarsze, spełnił prze- 
dewszystkiem obowiązki sumienia. Dając sami 
dobry przykład powierzonym sobie gminom, przy- 
kład sumiennego wykonywania obowiązków, wzór 
bezstronnej sprawiedliwości, troskliwości o dobro 
ogółu, życia wreszcie chrześciańskiego, dobrze się 
wywiążecie z obowiązków na was włożonych, do- 
brze się zasłużycie swojej gminie, krajowi i pań- 
stwu, a na siebie ściągniecie błogosławieństwo Nie- 
bios i zasługę na zapłatę wiekuistą.* 


Z Petersburga. 7 


Wezoraj w Gatczynie był obiad na cześć księ- 
cia japońskiego. Car wzniósł puchar i wygłosił 
toast za zdrowie cesarza jąpońskiego, następnie 
książę japoński wniósł toast na zdrowie cesarstwa. 

Prawit. Wiestnik, który od kilku lat corocznie 
ogłasza sprawozdania nadprokuratora synodu, p. 
Pobiedonoscewa, zamieszcza właśnie takie spra- 
wozdanie za rok 1888. Potwierdza ono poniekąd, 
iż pomimo najprzykrzejszych stosunków dla Ko- 
ścioła katolickiego i pomimo podtrzymywania pra- 


„|wosławia środkami policyjnemi, na Podolu i Li- 


twie zdarzają się wypadki powrotu do katolicy- 


zmu i z tego powodu odbywały się nawet procesa. 


Fakt ten, stwierdzony, przez nadprokuratora gy- 


nodu w dokumencie urzędowym dowodzi, -že nie ` 


mówiąc już nic o inteligencyi, która na Litwie i 
Rusi, z wyłączeniem żywiołu napływowego, jest 
polską i katolicką, prawosławie nawet pomiędzy 
ludem bynajmniej nie jest tak ugruntowane, ` jak 
utrzymują publicyści rosyjscy. 
Sprawozdanie przyznaje dalej, iż mimo kar i 
zakazów, unici podlascy do cerkwi prawosławnych 
nie uczęszczają, dzieci nie chrzczą, a tak zwane 
ślnby krakowskie odbywają się dotychczas. Od- 


powiedzialność za podobny stan rzeczy na Pod- 


lasiu sprawozdanie składa naturalnie na ducho- 
wieństwo katolickie. 


Wiadomo, że od kilku lat mianowano osobnych : 
misyonarzy w celu nawracania roskolników i sztun-_ 


dystów. Rezultaty bynajmniej nie odpowiadają 


kosztom, jakie rząd ponosi na cele misyjne. Z 13- 


mihonowej ludności, należącej do rozmaitych sekt, 
misyonarze zdołali nawrócić na prawosławie 4446 
osób. Należy zaznaczyć, że w ciągu roku powstały 
dwie nowe sekty, które zdobyły nierównie więcej 
prozelitów; że odkryto tajną drukarnię, gdzie dru- 
kowano setkami tysięcy książki i broszury w celu. 
propagandy roskołu. `. 

Nierównie świetniejszy rezultat wykazuje spra- 
wozdanie co do gprawosławienia -prowincyj nad- 
bałtyckich. W jednej ryżskiej dyecezyi z lutera- 
nizmu przeszło na prawosławie 5,745 osób. Taki 
postęp prawosławia w tych prowincyach tłómaczy 
się antagonizmem między napływowym żywiołem 
niemieckim i ludnością rdzenną. Wreszcie nie- 


mieccy pastorowie są skrępowani w swych dzia- 
łaniach, a dla nich rozpoczęły się także niezbyt 


ponętne czasy. 


Ze Szwajcaryi. 

Z powodu sprawy, tyczącej się fabrykacyi bomb 
w Zurichu wydaliła Rada związkowa następujące 
osoby: Aleksandra Bembskiego, politechnika w Zu- 
rychu; Jerzego Prokofiewa, mechanika z Oberstrass; 
Maryę Giinzberg, studentkę medycyny z Clarens; 


- [Jerzego Krystyana Beska, nauczyciela języków 


z Zurychu; Jezejasza Ezechiela Kassinscha, towa- 
rzysza drukarskiego z Oberstrass ; Emanuela Gu- 
rewicza, politechnika z Oberstrass; Maksymiliana 
Filipowa, politechnika z Zurychu; Kafianza, poli- 


technika z Genewy; Henryka Fraenkla, ucznia 


medycyny z Zurychu; Zofię Scheinzis, uczennicę 
medycyny z Zurychu; Aleksandra Wassilewicza 
Bisozewa, podającego się za kupca, z Zurychu. 
Wszystkie dotychczas wymienione osoby pochodzą 
z Rosyi. Dalej wydalono słuchacza prawa Włodzi- 
mierza Wałkowicza (alias Kasparka) z Zurychu, 
urodzonego we Lwowie i ucznia uniwersytetu zu- 
rychskiego Feliksa Daszyńskiego, który także ma 
pochodzić z Galicji. 


— P. Loebl, Namiestnik Morawy, wczoraj wieczo- ` 


rem przejechał przez Kraków z Berna do Lwowa 
wraz z synem. 


— Wieczory czwartkowe u JE. Pawła Popiela od 


lat trzydziestu stanowią ognisko poważnych rozmów 


i serdecznych zebrań. Wczoraj uczestnicy zebrali się RE 
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w pełnym komplecie — odbyć się miał bowiem akt 
uroczysty wręczenia portretu zacnego gospodarza, ja- 
ko daru od czwartkowych gości dla Muzeum narodo- 
wego. 

F imieniu zgromadzonych X. Dr Pawlicki zabrał 
głos. Jeśli nasze zebrania czwartkowe — rzekł — u- 
stępują pod względem świetności tym, jakie przed 
stu laty gromadziły pisarzy stanisławowskich, a póź- 
niej towarzystwa ixów — to mają za to nastrój 
głębszych zasad, siły przekonań i tej powagi, jakie 
im daje dostojny gospodarz. Któż obliczy, ile z tych 
rozmów czwartkowych wyszło pożytku, ile pobudek 
do prac naukowych ; któż odgadnie, ile tu zrodziło 
się natchnień do dzieł literackich i artystycznych. 
Przejęci tem poczuciem, miłością i wdzięcznością u- 
czestnicy tych zebrań dla czcigodnego gospodarza, 
postanowili upamiętnić te chwile jego portretem, ofia- 
rując go do Muzeum narodowego. Napis wyraża naszą 
intencyę a jest łaciński, bo gospodarz od młodości 
był wiernym lubownikiem i znawcą pisarzy staroży- 
tnych i literatury klasycznej. Swietnie artysta wy- 
wiązał się z zadania i stworzył prawdziwe dzieło 
sztuki, za co mu się należy serdeczne uznanie. 

Dyrektor Władysław Łuszezkiewicz żałuje, że choć 
jeden z najdawniejszych i najstalszych gości czwar- 
tkowych, musi tu przemawiać w innym charakterze. 
Jako dyrektor Muzeum stwierdza, ża mało darów, 
któreby miały taką dla niego cenę — ma on bo- 
wiem podwójną wartość znakomitego dzieła sztuki o- 
raz upamiętnienia tej postaci, którą z tylu względów 
kochamy i czcimy. Dawcy mogą być spokojni, że 
portret ten znajdzie jedno z najodpowiedniejszych 
miejsc w Muzeum narodowem. 

JE Paweł Popiel, dziękując zebranym przyjaciołom, 
rzekł, że jego zdaniem przeznaczenie do Muzeum na- 
rodowego jest przecenieniem jego zasług, bo choć 
krajowi pragnął całe życie służyć — nie danem mu 
było spełnić takich czynów, któreby takie uczczenie 
usprawiedliwiły. Zakończył toastem gości czwartkowych 
w ręce X. Pawliekiego, dyrektora Łuszczkiewicza 
i artysty p. Pochwalskiego. 

Hr. Ludwik Dębicki rzekł: Historya kraju nie po: 
minie. działania, wpływu i rad, jakiemi p. Paweł Po- 
piel w życiu publicznem przez długie lata zatwierdzał 
swa miłość ojczyzny — w historyi życia katolickiego 
naszego społeczeństwa zapisanem będzie stanowisko 
tego męża i tego domu i naznaczy ono epokę — 
uczestnicy zaś czwartkowych zebrań przeniosą w dal- 
sze pokolenia tradycyę tego, co one znaczyły w ruchu 
umysłowym i kulturalnym; ale jest jeszcze inne pole 
zasługi, dom i rodzina, przekazanie zasad i wytknię- 
cie kierunku synom i wnukom, wnosi więc toast na 
cześć i powodzenie domu Popielów w ręce obecnych 
synów i wnuka. 

Wychylono ten toast winem kościuszkowskiem z wi- 
nobrania roku 1794. 

Piękny napis pamiątkowy położony na ramie o- 
brazu pięknemi renesansowemi literami drukowanemi, 
brzmi: 

Ne sermonum intercideret memoria quos suis 
in aedibus omni die lovis Exmus Dnus Paulus 
de Chosciąk Popiel multos per annos et libera- 
liter instituit et rexit sapienter vucundissimarum 
conversationum socii et participes imaginem pictam 
preclarissimi ducis ac moderatoris aere collato 
gratorum documentum animorum musaeo patrio 
dono obtulerunt D. IX Mai A. D. MDCCCLXXXIX. 

(Ku utrwaleniu pamiatki rozmów czwartkowych, 
które najczcigodniejszy JE. Pan Paweł Chościak Po- 
piel zaprowadził w domu swoim i rozumnie niemi 
przez długie lata kierował, uczestnicy najmilszych 
zebrań złożywszy się na wizerunek znakomitego swe- 
go przewodnika i mistrza, obraz ten na świadectwo 
wdzięczności Muzeum Narodowemu w darze złożyli 


d, 9 maja 1889 r.). 


Co do samego obrazu dodamy, że znawcy uważają 
go za najlepszy portret, jaki wyszedł z pod pędzla 
p. Pochwalskiego, a wielbiciele p. Popiela twierdzą, 
iż oddaje on nietylko rysy, ale wyraz i duszę pier- 
wowzoru. Jest on wielkości naturalnej, w postaci 
siedzącej, widzialnej po kolana. Zresztą szersza pu- 
bliczność będzie mogła go niebawem zobaczyć i oce 
nić, gdyż wystawionym ma być przez czas jakiś na 
Wystawie Tow. Sztuk Pięknych. Ramy są jeszcze 
tymezasowe. 

— koło artystyczno - literackie żegnało wczoraj 
swego zasłużonego wiceprezesa Dra Germana, który, 
jak wiadomo, powołanym został jako referent do Ra- 
dy szkolnej. Liczne greno gości, między któremi 
świat nauczycielski silnie był reprezentowanym, za- 
siadło do wspólnej uczty. Wznoszone toasty miały 
cechę prawdziwej szczerości, a podnosiły nietylko 
prawość charakteru, wytrwałą i wielostronną pracę, 
ale i siłę przekonań, którym Dr German wśród roz- 
licznych okoliczności wiernym pozostał. Znać było, 
że rozliczne sfery inteligencyi, reprezentowane na 
wczorajszem zebraniu, przejęte były niekłamaną ra- 
dością z zaszczytu, jaki zasłużenie spotkał Dra Ger 
mana — a jeżeli do tych objawów dorzucali mowcy 
wyrazy żalu, to jedynie z przyczyny, że równocze- 
śnie tracą w nim wzorowego kolegę i towarzysza. 
Niezmiernie wiele traci też i Koło artystyczno litera 
ckie, dla którego Dr German był nieocenioną pod- 
porą — i wytrwąłym pracownikiem w najtrudniej- 
szych chwilach. 

— Licytacya Zakopanego z przyległościami odbyła 
się wezoraj w Nowym Sączu. O godz. 10 po odczy- 
taniu streszczenia aktu oszacowania i warunków li- 
cytacyjnych, złożyli wadya: p. Markiewicz imieniem 
Ochr. Tatr polskich, sekretarz min. Fryderyk Wazel 
imieniem galicyj. funduszu religijnego, Dr Henryk 
Kolischer i Jakób Goldfinger. Z początku licytacya po- 
stępowała zwolna. Reprezentant Rządu przestał licy- 
tować po sumie 410.330 złr. Gdy przekroczono su- 
mę 420.000 złożył wadyum Dr Retinger i rozpoczął 
licytować, dając za każdą sumę ofiarowaną przez Dra 
Kolischera lub Goldfingera o centa więcej. O g. 11/, w po- 
łudnie odroczono licytacyę do godz. 4 po południu. 
Ostatnia cena ofiarowana wtedy przez Dra Retingera 
wynosiła 423.700 złr. 1 et. Licytacya po południu 
ożywiła się znacznie. Towarzystwo Ochrony Tatr 
polskich licytowało do sumy 425.005 złr. Goldfinger 
ofiarował 460.000 złr., a kiedy Dr Retinger dorzucił 
swego centa, wtedy Goldfinger oświadczył, że cofa 
wadyum. Dr Retinger złożył w tej chwili pełnomo- 
cnictwo Władysława hr. Zamoyskiego, co powi- 
tano z żywą radością, a Towarzystwo Ochrony Tatr 
polskich oświadczyło, że cofa wadyum. Rozpoczęła 
się jeszcze krótka licytacya między Drem Kolische- 
rem, który ofiarował wreszcie 460.002 złr. 2 ct. — 


 poczem Dr Retinger — (dawszy centa więcej) — za 


460.002 złr. 3 ct. nabył dla Władysława hr. Za- 
moyskiego dobra Zakopane. Wynik ten licytacyi u- 


' cieszył wszystkich. Hr. Zamoyski daje swoim cha: 


rakterem gwarancyę, że Zakopane w dobre dostało 


ię ręce. On też uratował sytuacyę, gdyż Towarzy- 


stwo do tak wysokiej sumy licytować nie mogło. — 
Spełniło ono jednak zadanie swoje i rozwiąże się, 
Nowemu nabywcy życzymy powodzenia i szczęścia 


= w nowym majątku, który zapewne wkrótce obejmie 


w posiadanie. Na miejscu było prezydyum i dyrek- 


torowie Towarzystwa Ochrony Tatr polskich, a mia- 
nowicie pp.: Eustachy ks. Sanguszko, Dr Władysław 
Markiewicz i Dr Lesław Boroński ze strony Rady 
nadzorczej, a pp. Wilhelm Habicht i Dr Ferdynand 
Wilkosz ze strony dyrekcyi. Zjazd w Nowym Sączu 
był tak znacznym, że nie można było dostać pomie- 
szkania. Wieczór powrócili wszyscy do Krakowa 
z wyjątkiem Dra Markiewicza, który pozostał w No- 
wym Sączu w interesach osobistych. 


— 0 stanie zdrowia ks. Adama Sapiehy donosi 


Przegląd telegraficznie pod dniem 9 b. m.: Stan 
zdrowia ks. Adama Sapiehy jest lepszy. Wczoraj 
książę zaczął już mówić i nieco pokarmów przyjął. 
Jednak niebezpieczeństwo wcale nie ustąpiło i jest 
ciągle grożne. 

Stan zdrowia księżnej Leonowej jest gorszy; go- 
rączka się wzmaga. 

— Że Lwowa. P. Herman Loebl, namiestnik Mo- 
rawy, przybył dziś rano do Lwowa wraz z synem, 
aby wziąć udział w pogrzebie zwłok swej śp. mał: 
żonki. Pogrzeb ten odbędzie się dzisiaj przed połu- 
dniem. Z dworca kolei Karola Ludwika zostaną zwło- 
ki o godzinie 11 przewiezione do kościoła archikate- 
dralnego. Po dopełnieniu ceremonii religijnej, nastąpi 
eksportacya na cmentarz Łyczakowski. P. Loeblowi 
przesłał Najj. Pan i ministrowie telegramy z wyra- 
zami współczucia z powodu śmierci małżonki, a toż- 
samo uczynił radca dworu w Namiestnietwie moraw- 
skiem p. Winkler, tak imieniem własnem, jak też i- 
mieniem wszystkich urzędników. Dalszy telegram prze- 
słał marszałek Morawy hr. Vetter von der Lilie. 
Briiner Ztg zaznacza, iż we wszystkich kołach lu- 
dności miasta Berna manifestuje się najgłębsze współ 
czucie dla dotkniętej tak ciężkim ciosem rodziny p. 
Namiestnika. , 

Dr Hoszard, członek Wydziału krajowego, odzy- 
skawszy zdrowie, objął dzis urzędowanie. 

Ze sprawozdań, zamieszczanych z rozprawy kuki- 
zowskiej, wiadomo, że kapitały X. Tchorzniekiego 
przechowywano w depozycie sądowym. X. Tchorzni- 
cki domagał się już wówczas nader usilnie wydania 
mu pieniędzy — sąd karny nie mógł atoli zadość u- 
czynić jego żądaniu i sprawa cała przeniosła się na 
drogę cywilną. Obecnie sąd krajowy na podstawie 
jednozgodnych orzeczeń lekarskich , konstatujących 
przytomność umysłu X. Tchorznickiego , postanowił 
nie rozciągać nad nim kurateli i majątek przechowy 
wany w depozycie sądowym mu wydać. 

— „f(orresp. de FEst* podaie przekład francuski 
opisu śniadania dla Judic u państwa Brinsley 
oraz oceny gry towarzystwa francuskiego, umieszczo - 
nej w Czasie — jak mówi — aby o niej dowiedzieli się 
wyborni artyści, którym publiczność wiedeńska oraz 
bawiący w Wiedniu Polacy tyle miłych zawdzięczali 
chwil. 

— Beczka szampańska. Francnzi pozazdrościli 
Niemcom, którzy posiadają olbrzymią beczkę heidel- 
berską, zbudowali bowiem własną. W przeszły ponie- 
działek beczka ta odbyła wjazd tryumfalny do Pary- 
ża, W dniu 17 kwietnia 29 wołów wywiozło ją z E 
pernay. Wjazd jej do Paryża nie odbył się bez przy- 
gód i trudności. Aby przewieść olbrzyma przez ulicę 
d'Allemagne musiano usunąć bramę kratową na Por- 
te de Pantin. Przywieziono ją w nocy, kiedy cały 
Paryż był pogrążony w śnie głębokim. Huk, jaki 
beczka sprawiała, był jednak tak wielkim, że ludzie, 
zamieszkali przy ulicach, przez które ją wieziono, 
biegli do okien, by przekonać się, czy to przypad. 
kiem nie grzmot... armat boulanżystowskich. Be- 
czka sięgała okien drugiego piętra. Po wielu prze- 
szkodach, jakie musiano na ulicach usuwać, przywie- 
ziono nareszcie olbrzyma na plac wystawy. Ale tu 
nie obyło się bez kłopotów, musiano bowiem roze- 
brać budynki restauracyi węgierskiej, aby przewieźć 
okaz na miejsce właściwe. Beczka waży 200 podwój 
nych centnarów i zawiera 200.000 butelek, t. j. o 
36.000 mniej, niż beczka heidelberska, jest zaś wła 
snością fabryki wina szampańskiego firmy Mericere 
w Epernay. 

— Najsławniejsze echa. Najpotężniejsze echo po- 
siada pieczara pod Wiborgiem w Jutlandyi. Opowia 
dają, że raz wystraszono Rosyan, gdy wpadli do kra 
ju, krzykami w pieczarze. 

Zamek caga Simonetta w Lombardyi posiada w pod- 
wórzu czterdziestozgłoskowe echo. Zamek nosi nazwę 
od sławnej śpiewaczki Simonetty, która śpiewała tu 
raz niby przed ukrytą liczną publicznością. W pod- 
wórzu stał tylko jej narzeczony i dawał oklaski — 
które wydały się spiewającej w pokoju bardzo rzę- 
sistemi. Gdy jednak pokazało się, że to tylko żart, 
śpiewaczka oburzona zerwała z narzeczonym. Echo 
w Rosneath, w okolicy Glasgowa, powtarza cały kil- 
kotaktowy kawałek na trąbkę o dwa tony niżej, po- 
czem powtarza go drugie echo o ton niżej, a w koń- 
cu trzecie znowu o ton niżej. Echo w okolicy Rouen 
powtarza melodyę w najfantastyczniejszy sposób — 
tony rozchodzą się, to znów się zbliżają, chwilowo 
ustają i występują nagle z większą siłą. Z prawej i 
lewej strony słychać równocześnie tony, zkąd biegną 
one obok siebie, stanowiąc duet. Spiewak echa nie 
słyszy, a słuchacze nie słyszą śpiewaka. Skała Lo- 
reley nad Renem powtarza zgłoskę 17 razy, echo 
na placu królewskim w Kassel 19 razy. W Alpach 
daje Wetternhorn echo przeciągłe i powtarza dłuż- 
szą melodyę w całości, ale w tak słodkim i delikat- 
nym tonie, jakby w oddaleniu nadzwyczajnem. 

— Najnowszy pojedynek amerykański. XYankesi 
wymyślili nowy rodzaj pojedynków , który staczać 
można wobec kobiet w salonie. Jeżeli pomiędzy dwo- 
ma gentlemanami powstanie spór gwałtowny, obaj usu- 
wają się na bok, kłaniają się sobie uprzejmie, po- 
czem pierwszy z nich dobywa z bocznej kieszeni tu- 
żurka kartę z napisem: 

.— Panie, pan mię obraziłeś. 

Drugi odpowiada mu podaniem karty, na której 
wydrukowane są słowa: 

— Pan jesteś kłamcą. i 

Grzeczna ta rozmowa prowadzoną jest dalej w spo- 
sób następujący : 

Pierwszy. Pan jesteś nawet bezczelnym kłamcą ! 

Drugi. Tylko ze względu na obecne tu kobiety 
powstrzymuję się od spoliczkowania pana. 

-~ Pierwszy. Panie! Zwracam uwagę pańską na to, 
że ważę 250 funtów. 

Drugi. Ja zaś jestem najlepszym bokserem w obrę- 
bie 10 mil. 

Pierwszy. Mimo to wybijam panu w tej chwili 
trzy zęby. 

Drugi. I ja również pana nie oszczędzam. Karta ta 
oznaczy, że zadałem panu ranę w głowę. 

Pierwszy. Zdaje mi się, że daliśmy już sobie sa- 
tysfakcyę. Cofnij pan wyraz: kłamca. 

Drugi. A pan cofnij wyraz: bezczelny kłamca. 

Pierwszy. Dobrze. Pan jesteś gentlemanem. 

Drugi. Pan także. Przepraszam pana. 

Po takiej wymianie kart, obaj podają sobie ręce i 
powracają do towarzystwa, które nie mogło nawet do- 
myśleć się, że zapaśnicy wybijali sobie zęby, ranili 
w głowę itd. 


Z miasta i kraju. 


— Podkomitet komisyi teatranej odbędzie posie- 
dzenie jutro w sobotę d. 11 b m. o godzinie 6 wie- 
czorem. 

— Tęrcyarze św. Franciszka, posługujący ubogim, 
będą kwestować w sobotę d. 11go b. m. w ul. Dłu- 
giej i Rynku kleparskim. 

— W Parku Krakowskim, otwartym w dniu 1go 
maja b. r., odbędzie się jutro w sobotę i po jutrze 
w niedzielę koncert muzyki wojskowej 20go pułku 
z bardzo urozmaiconym programem, na który składa 
ją się najlepsi mistrze. Początek o godz. 4 po połu 
dniu. W Parku przybyło wiele urozmciceń i zabaw 
dla dziatwy, tak że pierwsze koncerty ściągnęły do 
Parku liczną publiczność. 

— Komitet wycieczki akademickiej do Tenczynka 
prosi nas o umieszczenie następującego komunikatu: 

Majówka akademicka odbędzie się w niedzielę dnia 
19 maja w uroczą okolicę tenczyńską. 

Wyjazd z Krakowa nastąpi osobnym pociągiem 
kolei północnej do stacyi Krzeszowice o godz. 9-tej 
rano, a ztamtąd furmankami na miejsce. Powrót o 
godz. 10-tej wieczór. 

Program majówki, jeszcze ostatecznie nieułożony, 
wypełnią: 

Wycieczka do ruin zamku tenczyńskiego, koncert 
muzyki wojskowej, śpiewy chóru akademickiego, 
przedstawienie amatorskie, zabawy, tańce w specyal- 
nie na to urządzonym pawilonie, igrzyska wioślarskie 
na stawie tenczyńskim, oświetlenie stawu i okolicy, 
korowód z pochodniami i lampionami przez las, itd. 

Bilety udziału w tej wycieczce, oznaczone wraz 
z biletami II klasy do Krzeszowic i miejscem na 
furmance na 2 złr. 20 et, od osoby, nabywać będzie 
można i zamawiać od niedzieli 12 b. m. za zwrotem 
zaproszenia w lokalu Tow. Wzajemnej pomocy aka- 
demickiej (Nowy Uniwersytet, parter na lewo, sala 
IV) codziennie od 11—1 przed poł. i od 2—5 po 
południu. 

Zaproszenia wysłane będą tym osobom, których 
adresy są komitetowi dokładnie znane, nadto upro- 
szone na honorowe gospodynie majówki Panie zajmą 
się łaskawie zapraszaniem w gronie swych znajo- 
mych. 

— Krakowskie stowarzyszenie ochrony zwierząt 
odbyło w niedzielę (5go b. m) trzecie walne zgro- 
madzenie. Po zagajeniu posiedzenia przez wicepre- 
zesa Dra Józefa Kopffa i odczytaniu protokółu z ze- 
szłorocznego walnego zgromadzenia, zabrał głos prof. 
Gustawicz, sekretarz stowarzyszenia, w celu złożenia 
sprawozdania z czynności wydziału za r. 1888, od 
czego jednak walne zgromadzenie go uwolniło, gdyż 
obszerne sprawozdanie, drukiem ogłoszone (str. 59), 
zostało wszystkim członkom na 10 dni przed walnem 
zgromadzeniem doręczone. Ze sprawozdania tego do- 
wiadujemy się, że z końcem r. 1888 było członków 
honorowych 15, wspierający 1, zwyczajnych 312, ra- 
zem 328. Z tej liczby przypada na Kraków 183, na 
prowincyę 145. — Do Towarzystwa należy pań 24, 
które z prawdziwem poświęceniem dla sprawy : huma- 
nitarnej pracują. Do władz rządowych i autonomi- 
cznych wniósł wydział 65 podań w sprawie różnych 
dręczeń zwierząt i przestrzegania ustaw dotyczących 
ochrony zwierząt. Towarzystwo pozostaje w styczno- 
ści z 42 zagranicznemi Towarzystwami ochrony zwie 
rząt. Księgozbiór, złożony ze statutów, ustaw, rozpo- 
rządzeń i rozpraw tyczących się ochrony zwierząt, 
wynosi 195 numerów, oprócz tego 12 miesięcznych 
czasopism poświęconych sprawie ochrony zwierząt. — 
W r. 1888 dochód wynosił 465 złr. 60 c., rozchód 
478 złr. 10 c, pozostał niedobór w kwocie 12 złr. 
50 c. Wszelako za rok ubiegły zalega u członków 
jeszcze kwota 23 złr. 50 e. Skoro dłużni członkowie 
złożą wkładkę za r. 1888, niedobór zostanie w zu- 
pełności pokryty. Fundusz nagród wynosi 51 złr. — 
Skoro walne zgromadzenie na wniosek p. Henryka 
Miildnera, członka komisyi kontrolującej, udzieliło 
skarbnikowi absolutoryum z zarządu funduszem, przy- 
stąpiono do wyboru wydziału na r. 1889. Przewo- 
dniczącym został wybranym Dr Józef Kopff, adwokat 
krajowy; zastępcą przewodniczącego Hugo John, radca 
miejski; sekretarzem prof. Bronisław Gustawicz; wy- 
działowymi: pp. dyr. Aniela Kolosvary, Bronisława 
Seferowiczowa, Włodzimierzowa Witowska, Henryka 
Berezowska, ins. Józef Chmielewski, Dr Wilhelm Da- 
dlez, Dr Józef Limbach, nadinż. Karol Wachtel, Dr 
Andrzej Walentowicz, Eugeniusz Wojnarski, prof, Mie- 
czysław Zaleski i Ignacy Zangen, dyr. szkoły kon- 
nej jazdy. Do komisyi kontrolującej weszli pp. Hen- 
ryk Miildner i Karol Rząca. Następnie ną wniosek 
wydziału mianowano członkami honorowymi Dra Mi- 
chała Schmidta, wiceprezydenta Mag. m. Krakowa, 
byłego prezesa Tow. ochr. zw. w r. 1877—79; radcę 
dworu Karola Englischa, dyrektora policyi; Dra Be- 
nedykta Dybowskiego, prof. zoologii na uniwersytecie 
we Lwowie; X. Karola Landsteinera, infułata w Ni 
kolsburgu, honorowego prezesa wiedeńskiego Tow. 
ochr. zw. i p. Ludwikę Bogufałową z Warszawy. — 
W dalszym ciągu uchwalono regulamin ezynności i 
obrad walnego zgromadzenia, jakoteż zająć się roz- 
powszechnieniem koszyczków szpagatowych do odno- 
szenia drobiu, sporządzonych r. z. i złożonych w ba- 
zarze krajowym; zastanowić się nad sprawą protek 
tora i protektorki krak. stow. ochr. zw. i gotową 
rzecz przedłożyć przyszłemu walnemu zgromadzeniu 
do zatwierdzenia. W końcu uchwalono zająć się ener- 
giczniej ochroną ptactwa pożytecznego, jakoteż prze- 
śladowanych kretów, wreszcie wyrazić dziennikom tu- 
tejszym najszczersze podziękowanie za przychylne po- 
pieranie celów Towarzystwa. 

— Krakowskie stowarzyszenie ochrony. zwierząt 
wniosło dzisiaj do dyrekcyi policyi zażalenie na do- 
różkarza Nr. 73, który onegdaj dopuścił się oburza- 
jącego dręczenia konia przy ulicy św. Gertrudy. 

— Namiestnictwo udzieliło p. Adolfowi Leonardo- 
wi Kutscherze alias Winiarskiemu, artyście dramaty- 
cznemu sceny krakowskiej, pozwolenie do urządza- 
nia wraz z niektórymi artystami dramatycznymi kra- 
kowskiego teatru przedstawień teatralnych w Galicyi, 
z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, po koniec sier- 
pnia r. b. 

— Karygodna nieostrożność. Robotnicy zakładu ga- 
zowego przy zaprowadzaniu gazu w domu p. Judkie 
wicza przy moście podgórskim, powbijali małe paliki 
w chodnikach tak nieopatrznie, iż wiele osób upadło, 
potknąwszy się o nie i doznało bolesnych obrażeń. 
Ciężkiego skaleczenia doznał jeden z urzędników, bo 
przewróciwszy się na paliku, zranił sobie twarz, 
wskutek czego nastąpił silny krwotok. Wiemy, jak 
bacznym jest Zarząd naszego zakładu w każdej rze- 
czy, niewątpliwie więc winna tu tylko niedbałość ro- 
botników. 

— Wypadek. Zofia Sowińska, służąca u adwokata 
Dra Dadleza, chcąc przyspieszyć dzisiaj zapalenie 
w piecu, polała drzewo naftą. Z tego powodu nastą 
pił wybuch, który poparzył tak silnie Sowińską, iż 
ją do szpitala odwieziono, a życie jej jest zagrożone. 

— Namiestnictwo dozwoliło komitetowi odbudowy 


rać do końca tego roku w eałym kraju dobrowolne 
składki na cel wzmiankowanego odbudowania. Zbie- 
raniem skłądek zajmować się mają osoby upoważnione 
przez komitet i zaopatrzone w certyfikaty poświad- 
czone przez starostwo w Borszczowie. 

Wiadomości policyjne. W Policyi zło- 
żono bawełnę, organtynę i inne przedmioty, znale- 
zione w dniu 7 b. m. rano na uiicy Krakowskiej. 

Kazimierz Krzemiński, cieśla, spadł z rusztowania 
domu Taubego przy ul. Wawrzyńca. Powodem spa 
dnięcia była zła budowa rusztowania. Krzemińskie- 
go odwieziono do szpitala. 

Straż policyjna wskutek odbytej rewizyi u zna- 
nych ptaszników w Dąbiu, na Grzegórzkach, w No- 
wej wsi i na Krowodrzy, zabrału 15 sztuk ptaków 
śpiewających, które zaraz na wolność puszczono, oraz 
klatki, potrzaski i 4 sieci do łowienia ptaków. — 
Wzmiankowanych ptaszników pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 


Repertuar teatru krakowsktiegu. 


W sobotę 11go: Ósmy gościnny występ i benefis 
p. Maryi Wisnowskiej, art. teatr. warsz.: Hrabia 
René, obraz sceniczny w 5 aktach, Fryderyka Hal- 
ma. — P. Wisnowska wystąpi w roli tytułowej. 

W niedzielę 12go: Hrabia René, obraz sceniczny 
w 5 aktach, Fryderyka Halma, z p. Wisnowską w roli 
tytułowej. 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 

zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10, w nie- 
dziele i święta o godzinie 11. : : 
_ Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 
. Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

„Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 9—12, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

„Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
gium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 12 
do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny. 


Piwnice Grand Hotelu 


w Krakowie 
sprzedają Wina Bordeaux czerwone 


po cenie: 
1, butelki */, butelki 
. Żłbr.160 - —. 


Paula." + 90 

Artisan de Listrac . . „ 22% 1:20 

St. Estephe S. . . ... „ 270 1:45 
Bordeaux białe: 

GAV ORE S EE AS Zir. 2:70 1:45 

Preignag n croira 0 aL AB dO 1:75 


— Dnia 9go maja przeważnie pochmurno; term. 
od 9:9 doszedł do 23:0 ©. Barometr opada; o godzi- 
Jej rano dnia 10go stan jego był 741:6 millim., 
term. 1386 C. — Wiatr wschodni. 

— We sobotę d. 12go maja: śś. Beatryksy p. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Wydział 
filologiczny odbędzie w poniedziałek d. 13 maja b. r. 
o godzinie 6ej wieczór posiedzenie, na którego po- 
rządku dziennym: 1) Sprawozdanie z posiedzeń ko- 
misyj. 2) Dr Jan Bystroń zda sprawę z pracy swo- 
jej p. t« „Katechizm Ledesmy w litewskim przekła- 
dzie przez niewiadomego, z jedynego egzemplarza Bi- 
blioteki Jagiell. dotąd nieznanego wydania wileńskiego 
z r. 1605, gramatycznie i leksykalnie opracowany. 
3) Referat w sprawie konkursu im. S. B. Lindego. 

Z Akademii Umiejętności. Dnia 15 kwietnia od 
było się pod przewodnictwem Dra Zolla posiedze- 
nie Wydziału historyczno filozoficznego, 
na którem sekretarz zdając sprawę z wydawnictwa 
oznajmił, iż komisya prawnicza wydała tom IX „Sta- 
rodawnych prawa polskiego pomników,* zawierający 
akta sądu leńskiego wyższego w gródku goleskim 
(1405—1546), tudzież sądu kryminalnego kresu mu- 
szyńskiego (1647—1765) wyd. Dr Fr. Piekosiński. 
Następnie p. Karol Potkański, obecny jako gość 
na posiedzenin, streścił pracę swoją: „O pierwotnem 
sadownictwie w Polsce* i odczytał z niej niektóre 
ustępy. Ze względu na brak bezpośrednich źródeł do 
historyi urządzeń rolnych średniowiecznych, postawił 
sobie za zadanie zbadać osadnictwo pierwotne polskie 
ze stosunków do niedawna jeszcze istniejących oraz 
z nazw topograficznych. W tym celu wybrał sobie 
trzy wioski położone w dawnej puszczy radomskiej, 
gdzie warunki ekonomiczne oraz społeczne dochowały 
się dłużej niezmienionemi. Dwie z owych osad, Mą 
kosy i Jedlina mianowicie przedstawiają typ osadni- 
ctwa jednodworczego. Mąkosy, które istnieją już w XII 
wieku, powstały pierwotnie z siedliska jednego osa- 
dnika. Jedlnia powstała z połączenia siedzib kilku 
osadników, i według planu z 1815 r. przedstawia 
również jak Mąkosy skupione gromadki chat, w któ- 
rych mieszkają odrębne rodziny. Nieopodal leżąca 
Stara-Wieś czyli Kozienice, według planu z 1684 r. 
jest zbudowaną w podkowę, znanym zkądinąd bardzo 
dobrze typem wioski z podziałem na niwy (G'ewann- 
eintheilung). Kształt jej półkolisty, odpowiada zna 
nym wendyjskim wioskom o figurze zbliżonej do pod- 
kowy, a rozsianym na całej przestrzeni między Odrą 
i Laba, które autor zestawił z tem co mówi AlBekri 
o twierdzzch słowiańskich oraz z kolistemi okopami 
często spotykanemi w półnoeno-wschodnich Niemczech. 
Wskazując na stosunek tej formy wiosek do innych, 
w prostą ulicę budowanych, które w części przynio- 
sła kolonizacya niemiecka do. Polski, osadnictwo zaś 
polskie poniosło dalej na Rusi, w części jednak uznał 
te ostatnie za drugą formę wiosek czysto-słowiańskich, 
których osadnictwo niemieckie nie dosięgło. Sądzi 
autor, iż podział na niwy nie był obcym, aczkolwiek 
z pewnemi zmianami, i ludom słowiańskim, jak tego 
zresztą najlepszym dowodem są wielko rosyjskie mi- 
ry z takim właśnie podziałem. Podział pól zaś w wios- 
kach zakładanych na prawie niemieckiem, jak rów 
nież i powstałych później na ich wzór t. z. wioskach 
na prawie polskiem, do innego typu zaliczyć wypada. 
Udowodniwszy w ten sposób istnienie systemu jedno- 
dworczego i wioskowego, przeszedł autor do badania, 


kościoła św. Trójcy, w powiecie borszczowskim, zbie- | czy w żródłach polskich średniowiecznych nie możnaby 


| odnaleść śladów istnienia obydwóch tych systemów, 
a następnie, w jakim stosunku stoją one do ogólnej 
historyi osadnietwa, o ile się nam ona w nazwach 
przechowała. Co się tyczy pierwszego pytania, uznał 
t. z. sortes, o których nader często źródła wspomi- 
nają, za pierwotnie jednodworcze osady, o ile stano- 
wią one jednolity kompleks z odrębną nazwą i do- 
szedł do wniosku, iż podział pól na niwy był dawniej 
znanym, Przechodząc kolejno do nazw topograficznych, 
rozdziela je autor na dwie kategorye: 1) nazw utwo- 
rzonych z imion pospolitych, odnoszących się wyłącz- 
nie do topograficznych właściwości ( n. p. Dąbrowa, 
Łęki Brzeziny itp.), 2) nazw, które powstały z i- 
mion osobowych lub z imion pospolitych, o ile te 
ostatnie oznaczają mieszkańców pewnych miejscowości 
(Dolany, Brzeżany itp.). Nazwy obejmujące znaczniej 
sze obszary, zazwyczaj przez całe plemiona zamiesz- 
kałe, sięgać mogą epoki przed ostatecznym zajęciem 
stałych siedzib, i oddaniem się wyłącznie rolnictwu, 
inne powstają w różnych czasach, prawie aż do dni 
naszych. Nazwy drugiej kategoryi dzielą się na dwie 
główne grupy: nazwy utworzone za pomocą sufixn 
patronomicznego „ice“ zazwyczaj z imieniem osobo- 
bowem jako tematem, oznaczały wsie zakładane albo 
jednorazowo przez większe związki społeczne, albo 
powstałe wskutek rozrodzenia się. Porównywając głó- 
wnie serbskie stosunki z XIV wieku, autor dochodzi 
do wniosku, iż związki społeczne, które ludność owa 
tworzyła, odpowiadały zadrugom południowych Sło- 
wian, a były na tej samej zasadzie oparte, co zwią- 
zki poddanych w średniowiecznej Francyi (la com- 
mune agricole) oraz do dziś dnia istniejące stosun- 
ki w wioskach w Indyach angielskich (joint family). 
Te więc związki głównie, jako dawniej już wytwo- 
rzone, przystępowały do zakładania wiosek patroni- 
cznych, albo też tworzyły się dopiero po założeniu 
takiej osady przez kolejny przyrost członków. Począ : 
tek ich sięga epoki przed utworzeniem się państwa 
polskiego, ostateczny zaś kres ich tworzenia się za- 
znaczyćby należało najdalej do XIV wiekn. Najstar- 
szą ich warstwa składa się z osad zakładanych przez 
swobodną ludność prabylezą. — Nazwy z tematem od 
imion pospolitych, a z końcówką -any -anie, oznacza- 
ją topograficzną przynależność pewnej grupy ludzi, 
o których organizacyi społecznej z nazw tylko bardzo 
trudno można coś wnioskować. Oznaczają one i wię 
ksze związki społeczne, bardzo często całe plemiona 
i pojedyncze osady, a mogą też należeć do bardzo wcze- 
snej epoki. Nazwy osad wreszcie, utworzone od za- 
jeć ich mieszkańców czyli t. z. osady służebne odno- 
szą się w głównym swym zrębie do epoki Piastow- 
skiej, ostateczny kres ich powstawania zaś można 
naznaczyć najpóźniej na wiek XIII i to raczej na 
pierwszą jego połowę; mają też one raczej znamiona 
organizacyi poddańczej. ; 

Drugą grupę nazw utworzonych z imion osobowych 
stanowią nazwy z całym szeregiem sufiksów dzierżaw - 
czych, oznaczające pierwotnie wioski zakładane 
przez jednego osadnika, a więc w zasadzie jedno- 
dworcze. Bardzo często jednak pod nazwami dzierża- 
wczemi mogą się ukrywać osady zamieszkałe przez 
większe związki społeczne, powstałe z rozrodzenia się 
rodziny pierwotnego osadnika, choć nazwa pozostała 
i nadal dzierżawczą. Powstały one od czasów przed- 
piastowskich, aż do dni naszych, gdyż ta forma osad- 
nicza, najłatwiej się łączy ze stosunkami ekonomicz- 
nemi różnych epok. Zakładała zaś je i ludność rol- 
niczą swobodna, później poddańeza, a w znacznej 
części i rycerstwo. Wszystkie prawie te osady, przy- 
najmniej przy pierwszem ich założeniu były osadami 
jednodworczemi, aczkolwiek mogły należeć do różnych 
epok osądniczych oraz być wypływem różnych spo- 
łecznych stosunków. W ogóle wioski tej kategoryi 
ulegały licznym przemianom. Najczystsze formy osa- 
dnictwa jednodworczego zachowały się w owych sortes, 
o których źródła wspominają, a które należą swym 
charakterem do bardzo pierwotnych form osadniczych. 
Do kategoryi nazw dzierżawczych wreszcie, i to nie- 
kiedy bardzo starych należą nazwy wielu grodów 
polskich i w ogóle słowiańskich, które nawet mogły 
przenosić się na znaczniejsze obszary i plemiona, sto- 
jące z tym grodem w jakimś związku. Na zakończe- 
nie porównywał autor formy osadnictwa- polskiego 
z osadnictwem innych ludów słowiańskich, oraz po- 
ogólne uwagi co do kolejnego następstwa systemu 
jednodworczego i wioskowęgo, która to kwestya na- 
leży już do drugiej części poświęconej badaniom 
form pierwotnej własności, oraz związków społecznych, 
które się z owemi formami łączą, ; 

Dr Piekosiński zaznaczył watpliwości, czyli 
okazany przez prelegenta. plan Kozienic (Starej wsi) 
uważać można za typ starożytnej osady z czasów 
przed nastaniem kolonizacyi niemieckiej; widzi w nim 
raczej właśnie znamiona osady lokowanej na prawie 
niemieckiem. W dyskusyi nad tym przedmiotem za- 
pierają głos prof. Dargun i prelegent. 

Na posiedzeniu ściślejszem Wydział uchwala zale- 
cić zarządowi do subweneyi dzieło prof. Pawliekie- 
go p. t.: „Historya filozofii greckiej.“ 

„Kwartalnikć stowarzyszenia kandydatów notary- 
alnych w Krakowie. Donosiliśmy w swoim czasie, że 
kandydaci notaryalni zachodniej Galicyi za inicyaty- 
wą kolegów w Krakowie pracujących zawiązali sto- 
warzyszenie, które za zadanie postawiło sobie wytwo- 
rzenie poczucia łączności, solidarności i karności, 
wzajemną koleżeńską pomoc, rozbudzenie życia umy- 
słowego i podniesienie wiedzy prawniczej w szeregach 
młodych adeptów zawodu notaryalnego. Dla osiągnię: 
cia tych celów postanowiło stowarzyszenie między in- 
nemi wydawać czasopismo kwartalne, którego drugi 
numer mamy właśnie przed sobą. Z szczerą życzliwością 
powitaliśmy zawiązanie stowarzyszenia, życząc mu jak 
najlepszego powodzenia i jak najskuteczniejszych owo- 
ców działalności — z przyjemnością teź przychodzi 
nam dziś zaznaczyć, że Kwartalnik bardzo dobre robi 
wrażenie i pozwala żywić nadzieję, że stowarzyszenie 
wypełni pięknie zakreślony program i przyczyni się 
w znacznej części do podniesienia powagi i znaczenia 
całego stanu. Obok rozpraw fachowych o nowej ustawie 0 
spadkach włościańskich i o postępowaniu sądowem 
w sprawach hipotecznych podziałów posiadłości tabu- 
larnych, zasługuje przedewszystkiem na uwagę szer- 
szej publiczności artykuł wstępny Kwartalnika, jako 
wyraz usposobienia i świadectwo, jak młodzi praco- 
wnicy w zawodzie notaryalnym zadanie swe pojmują. 
Zaznaczywszy, że notaryusze dzisiaj nie zażywają Za- | 
zwyczaj tej powagi i tego znaczenia w społeczeń- 
stwie, jakie z natury rzeczy jako mężowie bezwzgleę- 
dnego zaufania mieć powinni, wskazuje autor arty- 
kułu, że obowiązkiem jest. dążyć wspólnemi siłami 
do wyrobienia dla stanu tego wybitnego w społeczeń- 
stwie stanowiska. Przyczynić się do tego można 
w drodze ustawodawczej przez wydanie odpowiednich 
przepisów, zrównanie egzaminu notaryalnego z egza- 
minami sędziowskim i adwokackim, zaprowadzenie 
dla kandydatów notaryalnych obowiązkowej jednoro- 
cznej praktyki sądowej, przedłużenie czasu praktyki 
potrzebnej do uzyskania samodzielnej posady, zwła- 
szcza gdy w dzisiejszych stosunkach możność uzyska- 
nia posady po 4-letniej praktyce istnieje tylko na 
papierze i t. p., ale w przeważnej części osiągnięcie 


zamierzonego celu zależy od samychże notaryuszów, 
od ich osobistych przymiotów, od uzdolnienia tak 
moralnego jak umysłowego, charakteru i poczucia o- 
bywatelskiego, z jakiem obowiązki swe spełniają. 
A pełniąc urząd swój prawdziwie po obywatelsku, 
może notaryusz, mając ciągłe i bezpośrednie zetknię- 
cie z ludem i wyrobiwszy sobie u ludu tego 
poważanie i zaufanie, bardzo wiele w każdym kie- 
runku zdziałać dobrego. Oto myśli przewodnie arty- 
kułu, które powtórzyliśmy tu w krótkości, bo one 
najlepiej przemówią za stowarzyszeniem 1 jego orga- 
nem i i zalecą je wobec ludzi, którym dobro publi- 
czne leży na sercu. 

Z Teatru. Wczoraj powtórzono znów Lenę z p. 
Wisnowską. Teatr był przepełniony — publiczność, 
zachwycona znakomitą grą warszawskiej „gwiazdy* 
dziękowała jej ciągłemi oklaskami i przepysznemi bu- 
kietami. 

Jutro w sobotę i w niedzielę występować będzie 
p. Wisnowska w jednej z najbardziej popisowych 
swych ról, jako hrabia Rene. 

Utwór ten grywają stale w wiedeńskim Burgteatrze 
p. t: Wildfeuer, u nas zaś od czasów p. Parźni- 
ckiej nie był grany dotąd. Dyrekcya wznawia go 
jedynie dla świetnej gry p. Wisnowskiej, która w tej 
roli wielkie ma powodzenie na warszawskiej scenie. 

0 koncercie Żeleńskiego, który odbył się w Pa- 
ryżu 24 kwietnia w sali Erarda, tak wyraża się fa- 
chowe czasopismo paryskie p. t. Le progres arti- 


/stique w numerze z 4 maja b. r.: „Kompozytor pol- 


ski p. Władysław Żeleński poddał niektóre: z utwo- 
rów swoich pod sąd smaku francuskiego w koncer- 
cie, w którym udział wzięła „Concordia...“ Znakomity 
artysta dozwolił nam usłyszeć naprzód bardzo pię- 
kną Sonatę na fortepian i skrzypce, wykonaną do- 
skonale przez pp. Górskiego i Stojowskiego. Dzieło 


to wysokiego nastroju pomysłów, napisanem jest |, 


w stylu często klasycznym i nowcżytnym. Wywołało 
żywe oklaski. Następnie pani Conneau, zawsze do- 
skonała śpiewaczka, której głos zachował swój cha- 
rakter „aksamitny,“ odśpiewała Ballładę i Jaruchę, 


dwa utwory nader oryginalne, z których drugi wy- | Á 


wołał entuzyazm i musiał być powtórzonyra. Ro- 
manza, na wiolonczelę, wykonana przez p. Bran- 
doukoff, w uniesienie wprawiła słuchaczy. Nieobe- 
cność p. Diómera, spowodowana nieszczęściem ro- 
dzinnem, pozbawiła nas zapowiedzianych trzech ka- 
wałków fortepianowych — lecz waryacye na kwartet 
smyczkowy (pp. Górski, Brandoukoff, Parent i De- 
broux) zachwyciły wszystkich lubowników muzyki 
oryginalnej i wytwornej. 

Druga część koncertu poświęconą była ustępom 
z Konrada Wallenroda. Wykonanie, któremu bra- 
kło cokolwiek spójności, uczucia i siły, nie dozwoliło 
ocenić dostatecznie tych kilku kart muzyki dramaty 
cznej. Można jednak było dojść do przekonania, że 
Konrad Wallenrod musi być dziełem wybitnego in- 
dywidualizmu i należeć do rzeczy najbardziej zajmu- 
jących; że byłoby pożądanem módz je ocenić na sce- 
nie. Wnosząc ze streszczenia dodanego do programu, 
przedmiot jest niewątpliwie nader teatralnym i wstrzą- 
sającym 

Z tej audycyi zachowaliśmy wrażenie jak najlep- 
sze. P. Żeleński jest kompozytorem godnym 
zająć miejsce w pierwszym szeregu u nas. 
Niech tylko wyda oryginalne melodye, które dozwoli 
usłyszeć w sali Erarda, a przyjęcie sympatyczne spotka 
je niechybnie i niewątpliwie. Liczna i świetna pu- 
bliczność zebrała się, aby je oklaskiwać.* 

Życzeniu końcowemu, wyrażonemu przez znanego 
recenzenta p. Claris, stanie się niebawem zadość. — 
Księgarz i nakładca paryski Durdilly zawarł bowiem 
już układ z p. Żeleńskim, na warunkach nader ko- 
rzystnych, o wydanie kilku zeszytów znanych. już 
pieśni, obecnie z tekstem francuskim. Wydanie ma 


nastąpić jeszcze w ciągu wystawy powszechnej. Na 


początek wybrano 12 pieśni najulubieńszych też i u 
nas. Taż sama firma wyda także Sonatę skrzypcową 
i Romaze skrzypcową Żeleńskiego, a zamierza ogło- 
sić wyciąg fortepianowy Konrada Wallenroda z teks 
tem francuskim, który już w części jest przygoto 
wanym. 

W Petersburgu znany kompozytor i fortepianista 
Rubinstein miewa odczyty „O historyi muzyki.* — 
W jednym z takich odczytów, jaki miał po świętach 
wielkanocnych, mówił o Chopinie. Cały odczyt po- 
święcony był mazurkom, ilustrowanym grą na forte- 
pianie. Ciekawem jest końcowe zdanie Rubinsteina o 
twórczości Chopina. Według maestra petersburskiego, 
po Chopinie twórczość w utworach fortepianowych 
ustała prawie zupełnie. Późniejsze utwory budzą in- 
teres pod względem technicznym, lecz dzieła Cho- 
pina pozostają zawsze niedoścignionym ideałem. 


Dział ekonomiczny. 


Ułatwienia dła transportów mleka do Krakowa 
i do Lwowa. Według ogłoszenia w dzienniku roz- 
porządzeń ministerstwa handlu dla kolei żelaznych 
i żeglugi Nr. 51 z d. 2 maja br. przyznała kolej 
Karola Ludwika celem łatwiejszego zaopatrzenia 
miast Lwowa i Krakowa w mleko, bezpłatny prze- 
‘wóz powrotny naczyń do mleka za okazaniem 
listu przewozowego z transportu tychże w stanie 
napełnionym. — Koncesya ta ważną jest na razie 
tylko do końca roku 1889. 

Komisya dla podatku giełdowego zajmowała się| 
w tych dniach sprawą petycyj dotyczących inte- 
resów terminowych na giełdach zbożowych. Biliń- 


ski wybrany został referentem tej sprawy. Poseł | kolejach austryackich i węgierskich przewieziono 
br. Somaruga zainterpelował przewodniczącego, |36.31 milionów osób i 45.61 milion. tonn, a do- 
Wurma, dlaczego podatek giełdowy dotychczas i chody brutto wynosiły 401.1 milion. złr., to w lat 


nie został poddany pod obrady Izby. Popierał go 
poseł br. Oppenheimer. Biliński zwrócił uwagę, 
że skutkiem zaprowadzenia terminów likwidacyj- 
nych na giełdzie wiedeńskiej, cyfra podatku ule- 
gnie znacznej zniżce i że istnieje niebezpieczeń- 
stwo, iż wobec zachowania się Węgier, punkt 
ciężkości wszystkich interesów przeniesie się 
z Wiednia do Bada-Pesztu. Wurm przyrzekł, iż 
w porozumieniu ze Smolką postara się o jaknaj- 
rychlejsze przeprowadzenie projektu ustawy. 


Krajowe Towarzystwo kupców i przemysłowców 
we Lwowie. 14te posiedzenie Zarządu główn. kraj. 
Towarzystwa kupców i przemysłowców odbyło się 
pod przewodnictwem p. Karola Bałłabana dnia 7 
maja. ; 

1. Uchwalono zaprosić przemysłowców na kon- 
ferencyę w sprawie przedsiębranych czynności in- 
spektora przemysłowego p. Nawratila. 

2. Opracowaną przez Zarząd ustawę, określającą 
urządzenie, prawa i obowiązki stanu kupieckiego 
w krajach koronnych w Radzie państwa reprezen- 
towanych, rozesłać członkom Towarzystwa wraz 
z zaproszeniem na walne zgromadzenie, oraz Izbom 
handlowo-przemysłowym. 

3. Uprosić Koło polskie w Radzie państwa, by 
powyższy projekt ustawy jak najprędzej zamienił 
się w ustawę obowiązującą. 

4. Uchwalono zwołać walne zgromadzenie człon- 
ków Towarzystwa na 30go maja o 3ej godzinie 
popołudniu w sali kasynowej. 

O projekcie statutu dla stanu kupieckiego, o 
którym wspomina powyższe sprawozdanie, zamie 
ścimy wkrótce fachowe uwagi. (Przyp. Red.) 


Kółka rolnicze. W miesiącu kwietniu następujące 
Kółka rolnicze zawiadomiły Zarząd główny 
Towarzystwa o swojem zawiązaniu się: 424) Bro- 
nica pow. Drohobycz, założył p. Bronisław Cichul- 
ski em. c. k. porucznik i dzierżawca dóbr; 425) 
winna pow. Żywiec, założył Wydział Rady po- 
wiatowej i zwierzchność gminna; 426) Zarnówka 
pow. Myślenice, założył p. Ludwik Kocyan dele- 
gat Towarzystwa; 427) Czermna pow. Jasło, za- 
łożył p. Delegat Aleks. Semeniuk i p. Jan Orłow- 
ski nauczyciel; 428) Sułkowice pow. Wadowice, 
założył p. Szymon Gonet nauczyciel; 429) Twor 
kowa pow. Brzesko, założył hr. Adam Marassć i 
p. Stanisław Midowicz; 430) Łysa góra powiat 


|Brzesko założył p. Wawrzyniec Butko naczelnik 


gminy. 

Zarząd główny tak jak w latach poprzednich, 
tak i w tym roku z wiosną zarządził przepro- 
wadzenie lustracyi gospodarstw człon- 
ków Kółek rolniczych z pouczeniem o rolnictwie, 
gospodarstwie wiejskiem i przenńyśle domowym i 
w tym celu wysłał p. Zygmunta Gawaree- 
kiego w powiat Kolbuszowski i Nowotarski, p. 
Bolesława Kwiatkowskiego w powiat Brzeski 
i Dąbrowski, p. Seweryna Wiśniewskiego 
w powiat Wadowicki, Żywiecki, Staromiejski, Sam- 
borski i Drohobycki. Panowie Lustratorowie do 
stali polecenie, aby przeprowadzali takie lustracye 
i pouczenia nietylko w Kółkach rolniczych, ale 
i w tych gminach, gdzie im wskażą Wydziały 
Rad powiatowych, Delegaci Towarzystwa lub gdzie 
pojedyńcze gminy o takie lustracye upraszać będą. 
Oprócz tego Wydział krajowy w porozumieniu 
z Zarządem głównym wysłał swego lustratora czyli 
nauczyciela. wędrownego p. Edmunda Bielskiego 
do Kółek rolniczych Szynwałd: i Poremba radlna 
pow. Tarnowskiego, Zakliczyn pow. Brzeskiego, 
Kłaj i Kolanów pow. Bocheńskiego i do wszyst- 
kich Kółek roln. powiatu Krakowskiego i Chrza- 
nowskiego. 

Książek w ogólnej ilości sztuk 228 rozesłano 
w Kwietniu do Kółek rolniczych: Ossowce, Bro- 
nica, Swinna, Czermna i Czaniec, wysłano zatem 
w tym roku książek 849. 

Za pośrednictwem Zarządu głównego sprowa- 
dziły Kółka rolnicze z wiosną t. r. nasion paste- 
wnych, ogrodowych i lnu inflantskiego za ogólną 
sumę złr. 9568 i 90 ct. 


Budowa kolei żeleznych w Austro- Węgrzech 
rozwija się potężnie w ostatniem dziesięcioleciu. — 
Otworzono bowiem 

kilometrów 


w roku w Przedlitawii w Węgrzech razem 
1879 TI 63 140 
1880 42 19 61 
1881 303 126 429 
1882 210 594. 804 
1883 316 594. 910 
1884 911 339 1250 
1885 183 312 495 
1886 299 373 672 
1887 531 750 1281 
1888 664 292 956 

Zatem ogółem 3536 3462 6998 


az końcem roku zeszłego posiadała cała monarchia 
sieć kolejową 25.160 kilometrów długą, z czego 
przypada na koleje wspólne 5.879, na koleje 
austryackie państwowe 4975, na węgierskie ko- 
leje państw. 4327, na austryackie koleje prywatne 
6802, na węgierskie koleje prywatne 3178 kilo- 
metrów. 

Równocześnie ze wzrostem sieci kolejowej wzra- 
stał na niej ruch osobowy i towarowy a w ślad 
tego dochody. Kiedy bowiem w roku 1879 na 


CZAS z Soboty 11 Maja 1889. 


NADESŁANE. 


JÇ Dla Wielebnego Duchowieństwa, 
Świetn. Urzędów gminnych, Obszarów dwor- 
skich, Nauczycieli wiejskich i te p. "TZŹ 

Dr A. Cinciała, Podręcznik prawniczy, ksią- 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 
i skarg, wzory świadectw, rewersów. deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów it, p., spory tom opra- 
wny 2 złr. 50 ct. z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct. 

Dr A. Cinciała, Pieśni ludu śląskiego z oko- 
lie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
2 złr. 20 ct. 


dziewięć później (w r. 1888) przewiozły te koleje 
68.72 milion. osób i 77.42 milion. tonn towarów, 
a dały dochodu brutto 267.5 milionów złr. , Pod- 
niósł się przeto ruch osobowy o 90, a towarowy 
o 70 pet., dochody zaś brutto o 33 pet. 

Podwyżka dochodów nie szła — jak widzimy — 
równym krokiem ze zwiększającym się ruchem 
kolejowym, bo współzawodnictwo konkurujących 
z sobą linij i ztąd idące taryfy refakcyjne po- 
wstrzymywały zwiększenie się dochodów, tak iż 
zwiększały się one zaledwie o połowę podwyżki 
ruchu osobowego i towarowego. Stosunek ten po- 
prawił się jednak znacznie w ostatnich latach 
tego dziesięciolecia, bo np. w roku zeszłym ruch 
osobowy wzmógł się tylko o 3.5 pet., ruch towa- 
rowy o 12.5 pet., a dochody wzrosły o 7.8 pet. 

Z kolei galicyjskich nie wszystkie mogą się 
pochwalić zwiększeniem dochodów w roku ze- 
szłym. — W szeregu tych, które swoje dochody 
rzeczywiście zwiększyły, stoją: 

Kolej Albrechta o . . , 
„  Dolina-Wygoda o 
Lwów-Kraków o . . 28 , 
Lwów-Brody-Tarnopol o 2.0 , 
„ Dębica-Nadbrzezie o 495, 
„ Lwów-Czerniowceo . 8.1 , 

Natomiast ubytek w dochodach wykazują koleje: 

I węgiersko-galicyjska o 11.0 pet. 
Sokal-Jarosław o . ... 64 , 
Kołomyja-Słoboda o . . 10.6 , 

O wynikach ruchu i dochodów na kolejach pań- 
stwowych przecinających Galicyę nie mamy dat 
odnośnych, a wiemy tylko tyle, że grupa kolei 
państwowych, zwana „półnoeno-wschodnią,* więc 
obejmująca i naszą kolej transwersalną, dała w ro- 
ku ubiegłym dochedy o 9.3 pet. wyższe. 

Tak więc—z wyjątkiem niewielu linij bocznych 
i krótszych — koleje nasze mogą z zadowoleniem 
poglądać na rok ubiegły i mieć niepłonną nadzieję, 
że równolegle z budzącem się u nas życiem prze- 
mysłowem podniosą one i ustalą swoje dochody. 


ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Slasku w księstwie cieszyhskiem, 40 et., z opła- 
tną przesyłką pocztową 55 ct. 7 
Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 
Da Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowego 
w Cieszynie. “JEE 


NADESŁANE. 


Bogiem a prawdą, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (89 226 str.) jest do nabycia za | złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
| złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ- 
gami Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


n 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 10-go maja. Pogrzeb Namiestnikowej 
Loeblowej oabył się dziś przy udziale wszystkich 
władz i licznej publiczności. O godzinie 11 nastą 
piła eksportacya zwłok z kolei do katedry łaciń- 
skiej, zkąd po odprawieniu nabożeństwa i castrum 
doloris przez arcybiskupów Sembratowicza i Issa- 
kowieza tudzież biskupa Puzynę, odprowadzono 
zwłoki na cmentarz łyczakowski. Kondukt z ko- 
ścioła prowadzili biskup Puzyna i arcybiskup Issa- 
kowicz w asystencyi licznego duchowieństwa. Ka- 
rawan przykryty mnóstwem wieńców. Za trumną 
postępowali Namiestnik Loebl z rodziną, Namiest- 
nik Badeni, wiceprezydent Liedl, Wydział krajowy, 
prezydenci miasta i władz rządowych. 

Wiedeń 10-go maja. Z Karlsbadu, z Chebu, 
z Kolina, z Litomierzye i ze Lwowa nadeszły nowe 
zawiadomienia o wstrzymaniu się od udziału w je- 
siennym targu na zboże. 

Obrady w Radzie państwa potrwają najdłużej 
jeszcze tydzień w celu załatwienia trzech ustaw 
kolejowych. Ustawy szkolne zapewne teraz w obu 
Izbach nie przyjdą do czytania. 

Peszt 10go maja. W magazynach kolei pań- 
stwowej zawiesiło stu robotników pracę. 

Dortmund 10 maja. Kierujący komitet gór: 
ników organizuje powszechne bezrobocie. Mówią, 

Znaczenie ostatniej szarady: Parlament. że otrzymał wsparcie pieniężne z Anglii i Belgii. 

Nagrodę ma przyznaną A. F. z Rudek za na-| gensassm : 
stępujące rozwiązanie: 

Zapewne, że o losach narodów stanowi 
Parlament — dziś osobny dla każdego kraju, 

Bo i zasady nowe i ludzie*dzes nowi ` * 

Z każdym dniem się dawnego zrzekają zwyczaju. 
Lecz czy to zawsze dla nas dobre i zbawienne, 
Że tyle głów się naszym opiekuje losem, 

A każda głowa swoje ma zdanie odmienne, 

A każda chce sto głosów przekrzyczeć swym głosem. 
Czy te parlamentarne turnieje, zapasy, 

Gdzie nie treść tyle znaczy, ile forma gładka, 
Uszezęśliwią na przyszłość te postępu czasy ?... 
To już nie jest szarada, lecz wieczna zagadka! 

Rozwiązanie wierszem przesłali: Wojciech Cza- 
jewski z Trzebosi, Nie-Oksza z Łapanowa. 

: Bor viar iie prozą przesłał Dr Grzybezyk z Wie- 
iczki. 
ARAA ESPET EE TODT S SENEE 


Artykuty w dziale „Nadesłane“ nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 10-go maja. 


Na dzisiejszym targu na Kleparzu usposobienie 
było wogóle bardzo spokojne, gdyż dowozy z o- 
statnich dni są dość znaczne, a kupujący wobec 
słabszej tendencyi targów zagranicznych zacho- 
wują się wyczekująco i dlatego żadne większe 
tranzakcye miejsca nie miały. 

Ceny utrzymały się prawie ¿bez żadnej zmiany. 

Płacono za pszenicę białą od 7:75 do 8:20 złr.; 
za czerwoną od 7:70 do 8'15 zł., za żółtą od 
1:70 do 8:10 złr.; za żyto od 6:65 do 7:— złr.; 
za jęezmień od 6:50 do 7:25 złr.; za owies od 
6:50 do 7:25 złr. (z akcyzą),— Wszystko za 100 
kilogramów. 


Rozwiązanie szarady. 


P 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10go maja. Ubiegłej nocy na stacyi 
Pohl kolei Północnej najechał pociąg towarowy 
skutkiem fałszywego ustawienia zwrotnie na sto- 
jący na stacyi pociąg węglowy. Zabity został 
stróż od bydła, a ciężkie rany ponieśli dwaj kon- 
duktorowie. Kilka wagonów zostało uszkodzonych. 
Ruch pociągowy trwa bez przeszkody. 

vieden 10 maja. Z Plewlje, stacyi telegrafu 
polnego w Bośnii, donoszą, iż onegdaj o godz. 3 
minut 48 w nocy zauważono silne falujące trzę- 
sienie ziemi, które trwało 3 sekundy. Kierunek 
wstrząśnień był wschodnio-zachodni. 

Komunikat banku dla krajów koronnych za- 
przecza wiadomości dzienników, jakoby bank sta- 
nął na czele konsorcyum, które zaproponowało 
ministerstwu węgierskiemu założenie węgierskiego 
towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju. Bank 
ani nie robił podobnych propozycyj, ani nie stoi 
na czele takiego konsorcyum. 

Herlin 10 maja. Wczoraj po południu odbyło 
się pod przewodnictwem kanclerza posiedzenie 
ministeryum państwa. 

W sferach parlamentarnych przypuszczają, iż 
rada ministrów zajmowała się między innemi i 
sprawą strejku robotników w kopalniach węgla. 

Essen 10 maja. Fabryka odlewów stalowych 
Kruppa zapewniła sobie kontraktem dostawę wę- 


NADESŁANE. 


Z powodu zamieszczonego we wczorajszym nu- 
merze artykułu z Krynicy w rubryce „Nadesłane“ 
proszeni jesteśmy przez p. Jana Żawiejskiego 
o przyjęcie sprostowania tej treści, iż wybudo- 
wany w Krynicy nowy kurhaus nie jest wyłącznie 
jego dziełem, lecz wykonany został wspólnie z by- 
łym jego wspólnikiem, p. Julianem Niedzielskim, 


architektom: w Wiedńin, ka i z Anglii. — Bezrobocie przybrało w okręgu 


esseńskim większe rozmiary. Tylko w jednym od- 


RF TOGO" JIA da Ata sdziale robotnicy rozpoczęli prace: 
NADESŁANE (1198 1-3)| Ogólna liczba strejkujących w poszczególnych 
— częściach okręgu esseńskiego wynosi 70,000 osób. 
Fiirstenhof Dzienna ilość spotrzebowanego węgla wynosi 71 


tysięcy tonów. W kilku hutach żelaznych zaprze- 
stano pracować. 

Zebranie w Bochum, w którem uczestniczyło 
5000 strejkujących, jednogłośnie uchwaliło utrzy- 
mywać do ostatka znane żądania i obstawać przy 
nich energicznie. ) 


internat leczniczy Dra Czerwińskiego 
(stacya Kapfenberg w Styryi) 
otwarty. 


Dr A. Cinciała, Przysłowia, przypowieści i kój 


gla na przeciąg dwóch miesięcy z górnego Szląz- | 4 
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Bochum 10 maja. Wczoraj wieczór nastą- 
piła utarczka między wojskiem a tłumami ludno- 
ści. Wojsko użyło broni, przyczem zabiło dwie 
osoby, a kilku ludzi poraniono. 

Paryż 10 maja. Ks. Aumale udał się wczoraj 
do Carnota celem powinszowania mu z powodu 
szczęśliwego ocalenia podczas zamachu. 

Na wielkim obiedzie danym przez Carnota 0- 
beenych: było 180 osób, a między temi wszystkie 
władze i Lord-mayor z szeryfami. Muzyka gwar- 
dyi republikańskiej odegrała hymn narodowy na 
wystawie oficyalnie reprezentowanych krajów. 

Paryż 10 kwietnia. Le XIX siècle donosi, iż 
stan zdrowia Boulangera jest mocno nadwerężony. 
Lekarze podobno zalecili mu bezwarunkowy spo- 


Metz 10 maja. Przybył tutaj wczoraj namie- 
stnik ks. Hohenlohe wraz z sekretarzem i podse- 
kretarzem stanu i prawie ze wszystkimi członka- 
mi wydziału krajowego. Miasto ubrane było cho- 
rągwiami. 

Na dworcu kolei żelaznej przybywających po- 
witał burmistrz. Miasto urządziło w magistracie 
śniadanie na 130 osób. — Namiestnik wzniósł na 
cześć cesarza pierwszy toast, który z entuzyazmem 
przez obecnych został spełniony, poczem stojąc, 
odśpiewano hymn narodowy. Burmistrz wzniósł 
zdrowie namiestnika i członków wydziału krajo- 
wego, na co odpowiedział ks. Hohenlohe toastem 
na cześć miasta Metzu. Gubernator zaš. wzniósł 
toast na cześć Alzacyi i Lotaryngii, które zyskane 
tak wielką ofiarą krwi, nazawsze są zespolone 
z Niemcami. 

Londyn 10 maja. Izba panów odrzuciła bil, 
legalizujący małżeństwo wdowca z siostrą zmarłej 


s | żony. 


Rzym 10 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych 278 głosami przeciw 33 od- 
rzucony został wniosek, dotyczący zwołania par- 
lamentarnej ankiety w sprawie zarządu wojen- 
nego. 

Madryt 10 maja. Epoca donosi, iż zanosi. 
się na przesilenie w gabinecie wskutek różnicy: 
zdań między ministrami finansów i marynarki co 
do budowy siatków wojennych. . 

Konstantynopol 10.g0 maja. Poselstwo, 
składające się z sekretarza sułtana Alinizami, Kia- 
sim beja i dwóch wojskowych, udaje się jutro do' 


Berlina, eelęm wręczenia cesarzowi oznak Nichan- 


i-Imtiaz (orderu zasługi), a cesarzowej Nichan-i- 
Szefakat (order dla kobiet). 

Wulkowicz wyjeżdża dziś wieczór, czyniąc za- 
dość zaproszeniu na otwarcie kolei z Jamboli do 
Burgas. 

Kkukareszt 10 maja. Agence Roumaine do- 
nosi, iż w tutejszych sferach oficyalnych nic nie 
wiadomo o rzekomo nastąpić mającem ożenieniu 
się następcy tronu. 

Pogłoska o zaprzestaniu robót fortyfikacyjnych 
tłumaczy się tem, iż roboty zawieszono na kil- 
ka dni, póki senat nie uchwali przyjętego już 
przez Izbę dalszego kredytu. 

Pogłoska, iż metropolita prymas zamierza po- 
dać się do do dymisyi z powodu niesnasek z mi- 
nistrem oświaty, nie jest prawdziwą. Metropolita 
pragnie usunąć się tylko ze względu na swój 
stan zdrowia. 

Zanzibar 10-g0 maja. Biuro Reutera donosi 
d 9 b. m.: Kapitan Wissmann zaatakował wczo- 
raj z 900 ludźmi, pomiędzy którymi znajdowało 
się 200 marynarzy i wielu Sudańczyków, obóz 
krajowców pod dowództwem Busziriego, znajdu- 
jacy się w pobliżu Bogamojo. 600 ludzi broniło 
obozu, który po ciężkiej walce został zdobyty i 
zburzony. Straty Busziriego wynoszą 80 zabitych 
i 20 jeńców. Po stronie niemieckiej padło 40 kra: 
jowców, zaś oficer korwety „Schwalbe“, jeden 


majtek i kilku oficerów sztabu Wissmanna ponio- 


sło lekkie rany. Busziri uciekł; przypuszczają, iż 
opuścił obóz jeszcze przed bitwą. 

Sidmey 10go maja. Komendant angielskiego 
statku wojennego „Rapid* zatknął flagę angiel- 
ską na wyspach Suworowa w południowej części 
Oceanu Spokojnego. 
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Wiedeń 10 maja 2 gedz. 30 min. popołudniu, 
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ENN EE A Y 


OGŁOSZENIE, 


Raul erio n eane TAE A 


_ Une Française 


pouvant donner les commencements, desire se 
placer 4 Cracovie, le plus tót posible. Adresse 
au bureau du journal. (1255-1-3) 


- Mieszkanie letnie 


składające sie z 3 pokoi i kuchni, */, mili od 

stacyi Radziszów, a 2 mile od Krakowa — jest 
każdej chwili do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość u WP. Zajączkowskiej 

w Krakowie, ulica Bracka L. 9. (1253 1-3) 


Ustawa o Wykupnie prawa propinacyi, 


której ogłoszenie w Dzienniku ustaw kra- 
wych w tych dniach nastąpi, wydana bę- 
dzie równocześnie z urzędową jej publi- 
kacyą, nakładem I. Związkowej Drukarni 
we Lwowie, a to razem z ustawą propi- 
nacyjną z roku 1875. 

Wydanie to uwagami objaśniającemi 
uzupełnił Dr. Tadeusz Skałkowski, 
referent sejmowej komisyi propinacyjnej. 

Zamówienia przyjmuje E. Związko= 
wa Drukarnia we Lwowie, Mo- 
tel Zorza. 

Cena egzemplarza 6© ct., — za prze 
słane przekazem 65 ct. odsyła się egzem- 
plarz opłatnie. (1242-3-3 


Dr. Med. Czesław Stiche 


ordynuje w EMarisbadzie, mieszka jak 


dawniej: Kreuzgasse, Insel Riigen. 
(1098 3-3) 


Parcele 


pod budowę, większe i mniejsze, są do 
sprzedania pod Nr. 5L na Zwierzyńcu 
pod Krakowem. (1167-3-3) 


Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach 


ZAKOPANE 


zakład wodoleczniczy Dra Chramca. 
Gtwarty przez caty rok. 
Całodzienne utrzymanie w ząkładzie wraz z ku- 
racyą od żłr. 3'50. Poczta, telegraf, apteka na 
miejscu. W zakładzie hidropatya, kąpiele boro- 
winowe, mięsienie, elektryzacya. Pokoje elegan- 
cko umeblowane i w najlepszym stanie. Kuchnia 
wyborna. Kręgielnia, bilard, gimnastyka, biblio- 
teka, czytelnia. Na żądanie prospekta. Powozy 
do stacyi kolejowej: w Chabówce. (1199-1-10) 


Welne 


z owiec krajowych zakupuje Towarzy- 
stwo dla handlu skór, sukna i wyro- 
bów tkackich w Łańcucie. 

Uprasza się o nadesłanie próbek 
z podaniem ceny. [1261-1-3] 


Pierwsza krakowska pracownia 
| „dl WE 
e gorsetów = 
P. F. BERGER 
w Rynku głównym, na II. piętrze Nr. 11, 
nąd Szudmakiem, 
poleca swoje wyroby znane z modnego i wygo- 
dnego fasonu i trwałych materyałów. Jako lekkie 
i trwałe noszenie polecam gorsety tiulowe i jed 
wabne. Redressery, pasy dla pań i gorsety wzrost 
poprawiające. — Cena od 2:25 do 25 złr. — 


Obstalunki z prowincyi uskutecznia się w jaknaj- 
krótszym czasie. (226-11-) 


I 1) na sprzedaż duży 
Wyborne interesa l majątek skomagso - 
wany pod dużem miastem — poczta, telegraf, szo- 
sa, kościół w miejscu. Czarnoziemu przedniego 
1400 m., łąk nadrzecznych 200 m., lasu starodrze- 
wu wielk. wartości 3600 m. Pałac, budynki, go- 
rzelnia, młyny, inwentarze d.skocałe. Dochodu 
34.000 złr. Cena 450.000 złr. Gotówki potrzeba 
180.000 złr. 2, Na sprzedaż średni majątek pode 
Lwowem, wybornie urządzony , przynoszący 1, 
czystego dochodu. 3) Dzierżawa jakich mało przy 
kolei 5.0 m. doskonałej gleby, mórg po 5 złr. przy 
niskiej kaucyi. Budynki doskonałe. Obsiewy ślicz- 
ne, robotnik tani. Inwentarze na spłatę. Izraelitów 
się wyklucza. Bliższych szczegółów udzieli A. Teo- 
dorowicz we Lwowie gmach teatralny. (1254-1-3) 


ae, 


Firma protokółowana, założona 1845. a 
Odznaczona na kilku wystawach powszechnych. 


Fabryka dyamentow 
szklarskich 


do wszystkich celów przemysłówych. 
Szklarzow. właścicielom hut szklannych, opty- 
kom, litografom, mechanikom, budowniczym ma- 
chin i t. d. Cenniki i rysunki na próbę darmo 
i opłatnie. (725-3-10, 
Josef Legradi's Nachfolger 


AUG. STRICKER, 
WIEN, V., Hohlgasse Nr. 36. 


Wydział powiat. Kasy 
Oszczędności w Wielicz= 
ce podaje niniejszem w myśl § 11 
statutu do publicznej wiadomości, iż 
począwszy od dnia 1 lipca 1889 r. 
Powiatowa Kasa Oszczędności w Wie- 
liczee zamiast dotychczasowych 5% 
procent od wkładek tylko 5 
procent płacić będzie. 

Natomiast od pożyczek hipo- 
ieczmych pobierać będzie zamiast 
dotychczas pobieranych 7%, tylko 
6 procent. (1262-1-3) 

Wieliczka dnia 8 maja 1889 r. 

nasienie świe- 


Lubin ZOEY. że i pewne — 


A korzec czyli 10O kilo i worek po % ztr. 
w. a. — poleca J. FBuisiewicz, 
(988-9-16) Skład nasion w Bochni. 


Najstarsza, pierwsza i najwięk. 


k. ść uprz. 


fabryka tow. cementow. | 


Portland cement z Perlmoos, 
Kufsteinskie wapno hidrauliczne, 
Gips sztukateryjny z Schottwien, 
Gips alabastrowy z Schottwien, 
Cement. płyty trotoarowe 


na wjazdy, kuchnie, przedsionki, ganki itp. 


Marmur. płyty mozaikowe 


na przedsionki, ganki, kuchnie i t. d. 
i t. d., również [528-7-12, 


Wkładane płyty marmurowe 


Ważne dla gości kąpielowych. 


Hotel Londyński 


w Krakowie na Stradomiu, 


stacya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części f 

handlowej położony, został w drodze kupna przez mo zaikowe, 

podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus- bar. dobrze szlifowane, także polerowane. 
townie urządzony. Pokoje począwszy od 80 ct. Bet 7 Ń 

do 2 złr. za dobę bez doliczenia obsługi. Poleca etonmowania, 


się zatem Szan. Podróżującym z zapownieniem 
najlepszej i najtańszej obsługi. W hotelu są także 
stajnie i mieszkania kawalerskie z urządzeniem. 
Salomon Wasserberger, 
(1148-3-36) handlarz win. 


urządzenia stajenne, rynny kana- 
łowe, urządzenia wychodkowe, 
obramowania studzienne i. t. 


| NOKÓLAŁ A (DP, 


w Wiedniu, 
| Wieden, Wienstrasse Nr. 3. ; 
S$” Cenniki darmo i opłatnie! § 


Kto prawdziwe berneńskie, 
francuskie i angielskie 


se towary sukienne lub 
z wełny owczej 


chce sprowadzić, niechaj się uda z zaufaniem 
' do firmy sukiennej 


Moritz Bum in Briinn, 
założonej 1822 r. 1 

Dla panów krawoów są gotowe zbiory 

próbek. Rozsyłam także materye 3'10 mtr. 

dług., zupełnie dostateczne na kompl:tne 

ubranie, po złr. 4:75, złr. 5:25, złr. 6:75, 

złr. 7:75 do złr. 10-75, (538-11-12) 


jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na ból 
uębów oraz do utrzymania i czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 86 et. 


R. Wiichler, aptekarz 
W. Rósler's Nachfolger 
w Wiedniu, 1., Regierungsgasse 4. 
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 
mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w Jaśle u Romualda Palcha, aptek.; 
w Kołomyi u W. Dąbrowskiego. (59-62-) 


Najpiękniejsze klatowskie 
- Qwoździki WazonikOWE 


z mojej słynnej specyalnej hodowli, 12 gatun- 
ków 2 złr. 8) ct., 50 gat. 9 złr., teżsame bez | $ 
opisu 12 szt. 1 złr. 20 ct., 100 szt. 7 złr. 50 et. | 3 
GGeorginie., wspaniałe gatunki w pu-|Ę 
szczających cebulkach, wielkokwiatowe 12 szt. |. 
1 złr. 5) ct., 50 szt. 6 złr., małokwiatowe czyli jp 
Lliputowe 12 szt. 2 złr. 50'et., 50 szt. 9 złr.jĘ 
Szkarłatne pelargonie do grup, mocne ro- || 
śliny, przeważ ie pełne, pyszne czeiwone 100 szt. 
'8 zir. Róże niskopienne, gatunki herbacia- 
mych po 30 ct., gatunki remontant po 20 ct. 
Wlubione rośliny kwitnące do rabatów: 
Beilis, szarłatek czerwony lub biały 2 złr., Cam- 
panula pusilla 2 złr. 50 ct., lobelie 2 złr. 50 ct., 
' Mentha gibraltarica śiiczna, podobna do murawy || 
1 złr. 50 ct., Myosotis, niezapominajki przezimo- | i 
wane 2 złr., Pyretrum aureum 1 złr., Viola tri- | £ 
color maxima, najpiękniejsze odmiany, przezimo- | § 
wane z paczkami 2 złr., Viola odorata th. Czaar, | $ 
wielkokwiatowe fiołki do rozwijania 2 złr. 50 ct. |Ę 
za 100 szt. Do grup i rabatów: Ageratum || 
niskie niebieskie 50 ct., Dalfinium jasno lub cie- 
mno niebieskie 50 ct., Gypsofila panicul., welon || 
1 złr., heliotrop ciemnoniebieski 1 zir., Lathyrus || 
latif. 1 złr., werbeny białe i czerwone 1 złr. 20 ct., 
fuksye pełne bardzo piękne 1 złr. 50 ct. za tuzin. 
Wysyłka w skrzynkach pocztowych dobrze 0- 
pakowanych natychmiast, za zaliczką. 
Milatowy (Klattau) w Czechach.  (1170-8-) 


Józef Bullmann, 
ogrodnik handlowy, 


ESES E EE EA TEA A A ANENE ROE] 
Dra Fr. LENGIELA 
BALSAM BRZOZOWY. 


; Już sau sok roślin 

1, ny płyngcy z brzozy, 
jeżeli pień przebija- 
my, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, 
jako najlepszy środek | 
upiększający ; — jeżeli $ 
jednak sok ten wedle Ę 


stanie przyrządzonym É 
w drodze chemicznej 
na balsam, wtedy na- 
$ biora prawie cudownego skutku. [8811 | 

Jeżeli posmiarujemy wieczorem twarz 
lub inne częsci ciata tym sokiem, te 
już ma drugi deien odpada pra- 
wie miezmaczmie łupież ze skóry, | 
która przez to staje się hielutką Ę 
1 delikatną. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli- 
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia- 
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar- 
dzo krótkim czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, ©z6rwoność nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery — Cena słoika z o0- 
pisom użycia A złr. 50 o. ; 

Do nabycia w Krakowie w apt. W. Redyka. 


Qscionkami Drukarni „Osasu“ 


PE n r 


Ay pge 1 


WL. 4701. 


przepisu wynalazcy zo- | 


CZAS z Soboty 11 Maja 1889. 


jako to: 
Ustawa kraj. z 26 stycznia 1889 r. 
5 „ z 30 grudnia 1875 r. 
Cesar. patent z 8 listopada 1853 r. 
n » z 25 września 1850 r. itd. 
tekscie autentycznym wraz z objaśniającym komentarzem 
znajdują się w rozprawie Dra Małachowskiego: 
„O ingerencyi sądów przy zniesieniu prawa propinacyi,* 
wydanej nakładem 
KSIĘGARNI SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO. | 
Do nabycia we wszystkich księgarniach we Lwowie i na prowincji. 
Cena A ztr., z przesyłką pocztową L złr. 15 et. [1191-3-4] 


w dosłownym 


OGLOSZENIE. 


Dyrekcya galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że kasa To- 
warzystwa kredytowego we Lwowie wypłaca już teraz 
kupony od listów zastawnych Towarzystwa, płatne dnia 30 
czerwca b. r. tudzież wylosowane z terminem wypłaty na 
tenże dzień listy zastawne, potrącając jako należytość eskon- 
tową tylko 4%, za czas od dnia rzeczywistej wypłaty do 
terminu płatności. 


We Lwowie, dnia 6 maja 1889 r. 
Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


RKKKERRAAAKKKKRERARARKKKKKKEK 
LETNIE 


ubrania czesankowe po 10 złr. 50 cent., surduty z kamizelką po 18 złr., 
ubrania dla chłopców po 5 złr., kamizelka pikowa 3 złr. (1256-1-15) 


Heilmann Kohn & Söhne w Krakowie, . 
ulica Grodzka Nr. 9; 
we Lwowie, ulica Teatralna Nr. 1; w Czerniowcach, Rynek Nr. 11 
i w Przemyślu. 


R 
MIECZE ZE KEKEKE KE SKIE 8 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


Ringstrasse, Franz-Josefs Quai. 
JES Wielki pierwszorzędny hotel. "TRE 
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kapiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus Łotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. [1217-1-104] L. SPEISER. 
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Przybory do řowu ryb 


jakoto: wędki, więcierze, laski rybackie, wędliska, sztuczne sprzęty, sznurki, 
códules itp. po najtańszych cenach i w bardzo wielkim wyborze, poleca 


das k. k. Hofgalanteriewaarenhaus „ZUR STADT PARIS“ w Pradze. 
mep Szczegółowe cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (1224-1-5) 
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We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


UNE. 


Drogistów i Fryzyerów znajduje 


ryżewy speocyalnie 
PRZYGOTEWANY Z BIZMUTEM 
Przez OH!" FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, 9, Ulica de la Paiz, 9, PARYŻ 


[837 £9 | 


NWajskuteczniejsza 
przeczyszczajaca woda gorzka 


ciszka Józefa woda gorzka 


polecona przez pierwszorzędnych słynnych lekarzy z powodu 
swego pewnego a przytem łagodnego skutku, dosyć przyjem 
nego smaku, a także przy ciągłem używaniu bez przykrych 
następstw. — Mała dawka. (944-9-15) 


ME Sprzedaż wszędzie. "BĘ 
Dyrekcya w Budapeszcie. 


ORTOPEDYCZNY ZAKŁAD LECZNICZY 
Salzburg-Parsch, = 


odległy 15 minut od śródmieścia. Przyjęcie i lekarskie opatrywanie oszpeceń ciała, skrzy- 
wienia, zrośnięcia i skrzywienia kości i stawów, skurczenia i ściągnięcia ścięgien, niknięcia 
mięśni, porażeń i osłabienia ciała. Bardzo korzystne stosunki powietrza, wody, niefałszowa- 
nej żywności, równina, góra, lasy szpilkowe, bardzo łagodna zima, położenie 
zupełnie wolne od wiatru. Basen do pływania, gimnastyka, dobre siły nauczycielskie 
w naukach, językach i muzyce. Tanie ceny. Prospekta z zakładu. Dr. Mreyer-iionrad. 


_MARIENBAD. 


| | Zdroje obfite w sól glauberską, żelaziste i ziemno -alkaliczne, kąpiele z gazu kwasu węglowego, 


mułowe, żelaziste, parowe i gazowe i w gorącem powietrzu, procedury wodolecznicze. 
Rozsyłka wód mineralnych przez Stift Tepler Brunnenversendung. Nowa warzelnia soli. Rozsyłka 
naturalnych soli zdrojowych i pastylek przez dzierźawcę Józefa Miillera. 
Nowo zbudowana kolonada. Elektryczne oświetlenie miasta. 
Pora od 1go maja do 30go września. è 
Frekwencya 14,000 osób (oprócz przejezdnych). 


Prospekta z Magistratu darmo. (827-2-4) 


j Składy w Mrakowie mają J. Wentzl, J. Goldwasser, Wilhelm Goldwasser, 


pare ESen pnrt AAA 


Papier 5 fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Buraków pastewnych 


|| świeże i pewne, — w gatunkach: Oberndorfskie, 


„2 (OBBCNE 


_|9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 


nasienie: Que- 
dlinburskie — 


o 9 
Bizuterye 
franeuskie dla pań i panów: broszki, 
bransolety, szpilki, spinki, łańcuszki 
do zegarków — poleca po bardzo ta- 
nich cenach Magazyn 


F. Szukiewicza w Krakowie. 


WDoma nowy murowany 


obejmujący ośm ubikacyj, cztery piwnice 
z obszernym podworcem, gankiem i małą 
parcelą, jest do sprzedania z wolnej ręki 
na Grzegórzkach pod Nr. 48 naprzeciw 
ogrodu Botanicznego. — Wiadomość u wła- 
ściciela przy ulicy Łobzowskiej pod 
Nr. 6, u ślusarza, (1140-3-3) 


Leutowickie, Mammuth, i flaszowate A kilo po 
55 ct. poleca Je Bulsiewicz., Skład Nasion 
w Bochni. (1112-6-12) 


Kuchnie naftowe, 
maszynki spirytusowe do gotowania, 
samowary Tulskie 


oraz blaszane własnego wyrobu 
poleca (465-12-26) 


Karol Markus, blacharz 
w Krakowie przy ul. Szpitalnej L. 18. 


Urządza łażnie domowe, wodociągi, klozety, 
pokrywa dachy wszelkiemi metalami i łupkiem. 


Na Wystawie krajowej 1887. roku odznaczony 
Wyplomem honorowym; 
jako pierwszą i najwyższą nagrodą. 


wyrób tak udoskvnalono, że prze- 
wyższa swoją dobrocią prawdzi- 
wy francuski Rigollota. 


RK 


AUSTRIA 
'SYNAPISMOWY 


Folwark Łopuchowa 


RAAL położony 3/, mili od miasta pow. Ropczyce, ob- 
szaru 240 morg., z tych 106 lasu zdatnego do 
cięcia, reszta pszennej gleby, łąk I klasy i t. d. 
Jest z iawentarzem do sprzedania lub wy- 
dzierżawienia; również dom parterowy 
z ogrodem owocowym. Ww Tarnowie, 


Aprobówamy i n; 
p. Krak. Tow. pra e. 
W szpitalach przyjęty. 


al perodo wa IHG m Pltesga wiadomość w han- 
A x . Rutkowskiego w Krakowie l. św. 5 
EEES PAPER p 00 7 
w kraju i zagranicą. 
Diisseldorfska fabryka .765-20-) BOL ZEBOW 


każdy i najsilniejszy usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny s LETON‘, gdy aden inmy 
środek nispomoże. Flakon 40 i 60 ct. u p. E. 
Stochinara, apt. w KRAKOWIE. (75-10-15) 


Musztardy i Octu winnego | owocowego 


Jana Lebenszteina w Krakowie, 


Kurcz pisarski, 


kurcz fortepianowy i skrzypcowy i t. p. drżenie, 
osłabienie ramion będą stale usunięte. — Pro- 
spekta i świadectwa na żądanie. (1136-2-2) 
Neumann v. Schönfeld, prof. 
w Bernie w Szwajcaryi. 


A Egalisir-Drohbäuke g8 
i wszelkię machiny do narzędzi ma zaw- 
sze na składzie fabryka machin F. Reit- 
bauer, w Wiedniu, KH, Nordbahnstr. 5. 
Cenniki darmo i op'atnie. (836 7-10) 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
eznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, lęk: i najtańszą materyą na . 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 sztukę 78 centym. szerok., 20 | 
metr. dług., na kalesony i bie: 
liznę bardzo trwałą. . . . . złr 

1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 
piękne koszule męskie i dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 


Karbolinaum Avenarius. 


sprzęty i t. p. w kolorze orzechowym. 
Ochrona przeciw wilgooi, ciagła trwałość dla 
dachów gątowych, młynów, tartaków i budowli 
wodnych. Każdy najemnik może wykonać po- 
włokę. Flaszki na próbę około 5 kiio opłatnie 
do każdej stacyi pocztowej I złr. 80 ct, Prospekta 
i deszczułki powleczone darmo i opłatnie. 


Fabryka karbolineum Amstetten (D. Austr.) 
Avemarius & Schranzhofer, 
centralnebiurow Wiedniu, TII. Hauptstr. 84. 


Skład u p. M. Krzysztofowioza w Krakowie, 
Rynek główny Nr. 37. (612-10-32) 


P 


Stellen -Gesuche 


łóżkowej.. «0001406040 806 8:50 . a 
1 sztukę 175 . szerok., 15 ” 
m ok AM Verkaufsanzeigen 
ich prześciera ok : 
1 Setka 195 centym. REUE A na ” Gompagnon-Gesuche 
włoskie łóżka . . . . . . . „12:80 sowie alle anderen Anzeigen tür siimmtli- 


Celem przekonania się o gatum- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
Ki wszystkich gatunków. (745 64-) 


che österr. ung., sowie alle ausländischen 
Zeitungen und Fzzhzeitschriften befördert 
billigst, schnellstens und in zweckentspre- 


ARAN m 
a hender F 0 I i i 
"M. Beyer i Spół. [| 7 Temsan meien dio 
w Krakowie, Rudolf Mosse 
Sukiennice Nr. 13—14. Wien, I., Keilerstätte Nr. 2. 


Bia cierpiących na pluca. 
Dra Brehmera zakład leczniczy 


w Goerbersdorf / 


pierwsza lecznica założona IS54 r. w strefie wolnej od suchot, obszerny park 
z sziucznemi drogami na 6'/, kilometra długiemi, gustowny kurhaus, piękne wille 
w parku. — Ceuy przystępne. — Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd zakładu 
leczniczego Dra Brehmera. (822 22-23) 


dABBKEG© = 


rozpuszczone pudrowe kakao P. W. Gaedkego w Hamburgu-odznacza się przed znanemi markami 
delikatniejszym zapachem, 
Tatwiejszą rozpuszczalnościąs 
obok miernej ceny 
skłądach aptecznych, aptekach 
[1072-4-10] 


Łkątwiejszą strawnością 
i jest do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i łakoci, 
i eukierniach. — Należy żądać Gaedkego 


KAKAO. 


WYCIĄG Z ROZKELEADUJAZDY 


c. k. austryackich kolei państwowych w Galicyi. 


Wyjazd z Hrakowa koleją północną Przyjazd do Krakowa kol. pórnocną 
przez Bonarkę przez Bonarkę 


ł elka, ,6 godz. 2 min. rano z Budapesztu, Cieszyna 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego i Zwardonia, Wiednia , Żywe, Pula ne, 
Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna I Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza; 
6 g. 55 m. wieczór do Nowego RER Chyrowa, 4 g. 2 m. po poł. z Wiednia, Budapesztu, Zwar- 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Bielska, donia Cieszyna, Bielska-Biały. Husiatyna 
Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Budapesztu. Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza. 


Wyjazd z Krakowa koleją Karola AAN. 
Ludwika przez Płaszów Przyjazd do Krakowa koleją Kzrola 
(zmiana wagonów w Płaszowie) | Ludwika przez Płaszów 
6 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska-Biały,! (zmiana wagonów w Płaszowie) 
Wiednia. 9 godz. 38 min. wieczór z Oświęciwa, Żywea. 


Wyjazd z Podgórza-Praszowa 

6 g. 35 m. rano do Oświęcima, Wrocławia, Żywca, 
Bielska-Biały, Wiednia ; 

6 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy- 
na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, No- 
wego Saeza,. Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu- 
siatyna; 


Przyjazd do Podgórza-Fłaszowa 
6 g. 17 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar- 
donia, Wiednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza ; 
cławia, Oświęsima; 
4 g. 12 m. 


3 g. 3 m. po południu do Oswięciini, Wiednia, Z o podoi a ute Budapesztu, 
T g. 28 m wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, SE dwa Nie: elska-Biały, Hu- 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Biel- S yna, , Stryja, Chyrowa, Nowego 
ska, Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Buda- 9 æ. 17 ACTA i, ó SANE > 
pesztu ; g. 11 m. wieczór z Oświęcima, Żywe, 


| 


do: Such Przyjazd do Tarnowa 
4 g. 56 minut rano do Suchy, Żywca, Orłowa, '12 g. 15 m. w nocy z Nowe 

i Konyo, A I a AŚ ż x PEE Zagórza; o M go Sącza, Chyrowa, 

g. 2 m. przed pożudniem do Zagórza, Chyro-f11 g. 22 m. przed połudzi í 

wa, Nowego Sącza; U 5 ATAN pożucziem z N. Sącza, Chyrowa, 

2 g. 2 min. po południu do Zagórza, Chyrowa,i7 g. 40 min. wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca 

Nowego Sącza. — c Suchy, Chyrowa, Zagórza. , , 

Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane są według południka 

pragskiego, wszelkie inne zaś według południka budapeszteńskiego. (895-17-) 

Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach e. k. austr. kolei państwowych 

po cenie 6 cent. 


_ Bagdca Drukarni Jósef Zakociński, 


Wyjazd z Tarnowa 


[998-14-21] - 


Najpiękniejsza i najtańsza powłoka na wszelkie 
przedmioty drewniave wystawione na wpływy po- - 
wietrza jak: płoty, szopy, wozy gospodaroze, - 


10 g. 30 m. przed południem z Wiednia, Wro- 


